
Nr, 77. Broda, 5 Kwietnia 1911, Bok 101.

GAZETA LWOWSKA
j Wychodni codziennie o godzinie 5 po południu 

"'Lątkiem dni poświątecznyeh.
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 

Biura Redakeyi i A dm inistracji 
Czarnieckiego 1. 10. — Ekspedyeya miejscowa 

“turze dzienników St. Sokołowskiego, Pasaż Haus- 
I. 9. -  L isty  należy frankować.
Reklamacjo otwarte wolne od opłaty.

Silefon R ed ak iń  Nr. 8S.

P r  b n u n e r  a i  a
z a m ie j  s c o w a : m i e j s c o w a :

rocznie . . . . 32 K, | ćw ierćrocznle 8 K — h, rocznie . . . 24 K, 1 ówierćrocznie . . 6 K,
półrocznie . . . 16 K, | miesięcznie 2 A 70 li, półrocznie . . !2 K, | miesięcznie . . . 2 K.

W Niemczech 3 K 20 h miesifeznie. We wszystkich innyeh państwach 3 K 80 h miesięcznie.
„Przewodnik naukowy i literacki", dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymują eało- 

i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipea do końca grudnia, ewiereroezni i miesięczni za dopłatą: pierwsi I K 50 h. drudzy 60 h. 
„Przewodnik" prenumerowany osohno kosztuje 8 K.

Ceny ogłoszeń: W iersz petitowy lub jego 
miejsce 20 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 ha!., nade­
słane po 60 hai„ za wiersz lub jego miejsce miary 
petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna i. 9. W Paryżu wy­
łącznie Ageneya: C. Adam (V. de Raczkowski) 88 
Rue de Yarsmw.

CZĘŚĆ U R Z Ę D O W A .
Wyższy sąd krajowy w Krakowie za­

panował auskuitantamf praktykantów sądo- 
^ ch : Jakóba K e s s 1 e r a, Andrzej a I) z i a- 

^ a ,  Michała B e l n i a k a ,  Juliana P o t ę ­
p i Janusza Samuela M i c h a l s k i e g o ,  dr. 

^Warda P r o f i c a, Kazimierza T y 1 k ę, dr.
P&nuela .) e d r k i e w i cza.  Pawła Ż u k o w ­

skil e go i Leonarda S k i c i ń s k i e g o .

Prezydent galic. dyrekcyi poczt i tele- 
frafów zezwolił na wzajemną zamianę miejsc 
^bow ycii asystentom pocztowym: Jakóbo- 
j, ^ - s e n t o w i e ż o w i  w Zaleszczykach i
^ebiuszowi B a 11 e r o w i c z o w i  w Śnia- 

7hie.

CZĘŚĆ N IE U R S Ę D O W A .
Lioów. 4 kwietnia.
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, Oontralna komisya statystyczna wydała 

k i ez° p. t. „Tymczasowe wyniki obliczenia 
3̂ ° ś c i “ ( Yorluufige Ergebnisse der Yolks- 
ofi Un9) (Brtinn. Friedr. Yorgang) pierwszą 

■Yalną publikacyę o --------------J--------
le ludności.

przeprowadzonym

“Mn Rie są to wprawdzie jeszcze dokładne
ojj M w każdym razie jednak zbliżają się 

tych ostatecznych rezultatów, które 
,.l0j zostaną ogłoszone. Uszeregowano je

6 krajów koronnych, powiatów polity- 
SllYn? Wzgtędnie miast rządzących się wła- 
W .^atutem  i okręgów sądowych, biorąc 
•%)C n ? wszystkie gminy o większej, niż 

Ukt t liczbie mieszkańców. Ponieważ obok 
tihie wszędzie znajdują się daty poprze- 
oljt spisu, można więc sobie łatwo urobić 
lat if,Przyrostu ludności w ciągu ostatnich 

°dnośnie do wszystkich gmin liczą­

cych więcej, niż 2.000 mieszkańców. To ze­
stawienie jest wielką zaletą publikacyi, za­
letą zresztą tem bardziej pożądaną, że w osta­
tecznych wynikach, które po ich ustaleniu 
zostaną ogłoszone, komisya nie będzie mogła 
zapuszczać się tak daleko w szczegóły. Jest 
ono nietylko pierwszem, lecz wogóle jedynem 
studyiun tego rodzaju i przez ogłoszenie wy­
ników ostatecznych wcale nie straci na warto­
ści. Zaznaczyć zaś wypada, że wyczerpująca, 
definitywna „Statystyka Austryi", jaką przy­
gotowuje centralna Komisya, wymaga jeszcze 
wiele pracy i ogłoszenia jej nie można spo­
dziewać się zbyt rychło. W każdym razie 
nie okaże się ona rychlej, jak w roku 1912. 
Tym sposobem .Tymczasowe wyniki" na 
czas dłuższy jeszcze będą jedynym punktem 
oparcia dla oryentowania się co do stanu 
cyfr ludności w Austryi i zmian, jakie pod 
tym względem zaszły po r. 1910.

Centralna komisya oddała wielką przy­
sługę rozległym kołom przez ogłoszenie swej 
publikacyi; władze cywilne i wojskowe, urzę­
dy, kancełarye, zakłady naukowe, świat ku­
piecki i przemysłowy nie będą mogły się bez 
niej obejść, rzecz jasna bowiem, że poznanie 
stosunków liczbowych ludności jest dla nich 
problemem ogromnej wagi.

Sądzimy też, że kierując się właśnie 
względem na to, nie od rzeczy będzie podać 
tu najgłówniejsze bodaj cyfry z szeregu tych, 
które mieści w sobie omawiana przez nas 
publikacya.

Spis ostatni wykazał, że w królestwach 
i krajach reprezentowanych w Radzie pań­
stwa było w 1910 r. 3,879.958 budynków
zamieszkałych, a więc prawie o milion wię- 
eej aniżeli w r. 1869, a prawie o 300.000
więcej aniżeli w r. 1900 (3,684.263). Partyj
zamieszkujących te budynki naliczono przy 
ostatnim spisie 6,100.535, zatem prawie o 2 
mil. więcej, niż w r. 1869, a o 1 i pół mil. 
więcej niż w r. 1900 (5,553.006). Liczbę
osób, składających te partye, ustalono przy 
ostatnim spisie na 28,567.898, a więc krągło 
o 8'5 mil. przewyższyła ona tę liczbę z r, 
1869, a o 2-5 mil. liczbę osób w r. 1900 
(26,150.708).

Przyrost liczby budynków wynosił w 
okresie 1869—18880 r. 9'0 prc.; w okresie 
1 8 8 0 -1 8 9 0  r. 6-1 prc.; w 1890-1 9 0 0  r. 
7'3 prc.; w 1900—1910 r. 8 -2 prc. Liczba 
partyj zamieszkujących budynki wzrosła w 
okresie 1869—1880 r. 8‘6 prc.; w okresie 
1880—1890 r. 5'7 prc.; w okresie 1890 do

1900 r. 104  prc.; w okresie zaś ostatnim 
(1900—1910 r.) 9-9 prc. Nakoniec liczba 
osób, z których składały się te partye wzro­
sła w okresie 1860—1880 r. 8 ’6 prc.; w o- 
kresie 1880—1890 r. 7'9 prc.; w okresie 
1890—1900 r. 9-4 prc.; w okresie 1900 do 
1910 r. 9\2 prc.

Tak więc w ostatnich latach tempo przy­
rostu przyspieszyło się tylko co do liczby bu­
dynków; przyrost zamieszkających jej partyj 
i osób składających te partye, raczej zwolniał 
nieco w obu ostatnich okresach. Ale przy­
rost liczby budynków nie postępował równo­
miernie i dopiero w ostatniem 10-leciu osią­
gnął tę wyżynę i na takiej znajdował się w 
siódmej dekadzie wieku ubiegłego.

Nas oczywiście najbardziej zajmuje kwe­
sty a, jakie pod tym względem stosunki pano­
wały w Galicyi. Owóż w Galicyi liczono w 
r. 1869 budynków mieszkalnych 855.949, 
wedle zaś ostatniego spisu było ich 1,251.139, 
przyrost zatem w ostatnich latach 40 wynosi 
395.190 budynków, czyli prawie 33 proc. 
Dla porównania nadmieniamy, że n. p. w 
Austryi Dolnej było w 1869 roku 183.218, 
a w 1910 roku 248.790 budynków, czyli, że 
w Galicyi tempo tego przyrostu było szybsze 
nawet, niż w owym kraju. ^Najsilniejszy przy­
rost objawił się w okresie 1.869—1880 r. 
(12-1 proc.). W latach 1880—1890 spadł on 
do 7-8 prc., w następnem dziesięcioleciu wy­
nosił 9'4 prc. w ostatniem zaś 10'5 prc.

Korona pierwszeństwa między krajami 
koronnymi przypada pod tym względem ob­
szarowi Tryestu, gdzie poniżej 10 prc. spadł 
on tylko w okresie 1880—1890 (9-40 prc.) 
w okresie zaś 1869—1880 i w okresie osta­
tnim wzbił się nad 20 prc. (2L9 i 20'4 prc.). 
Przez 3 dziesięciolecia zajmowała pierwsze 
po Tryeście miejsce Dalmacya (13-6—16*4 
prc.). W ostatniem jednak lOleciu ona jedy­
na z krajów koronnych okazuje deficyt, wy­
kazano w niej bowiem o L 6 prc. (2-105) bu­
dynków mniej w r. 1910, aniżeli było ich 
w r. 1900.

Minimum przyrostu liczby budynków 
przypadało w okresie 1869—1886 na Karyn- 
tyę (1'8 prc.), w okresie 1880—1890 na Au- 
stryę Górną (1-1 prc.); w latach 1890—1900 
znowu na Austryę Górną (2M. prc.), a także 
w okresie ostatnim — poza Dalinacyą — na 
ten sam kraj koronny (4G prc.).

Polacy pod berłem pruskiem.
(Memoryal komisyi kolonizacyjnej).
Wyczekiwany od dawna memoryal ko­

misyi kolonizacyjnej wpłynął już do Sejmu 
pruskiego. Obejmuje on rok 1910, a szcze­
góły jego podług berlińskiej Information, są 
następujące:

" W r. u. nabyła komisya kolonizacyjna 
jeden cały klucz, 7 dóbr rycerskich; 12 in­
nych dóbr i 33 gospodarstwa włościańskie. 
Wszystko to ma obszaru 14.898 ha, czyli 
59.594 morgów. Z tego obszaru przypada n a ’ 
obwód regencyjny kwidzyński 7020 ha, po­
znański 3110 ha, a na bydgoski 4768 ha. 
Z polskich rąk wykupiono tylko 3 dobra i 
13 gospodarstw włościańskich w obszarze o- 
gólnyra 1366 ha. Reszta była przed tem w 
posiadaniu nieinieckiem.

Jeśli zliczy się wszystko, co komisya 
kolonizacyjna dotychczas nabyła, to wynosi 
obszar nabytków aż do końca 1910 r. w o- 
góle 385.460 ha. (W tem dóbr 358.455 ha, 
a posiadłości włościańskich 27-005 ha.) Ko­
misya kolonizacyjna zapłaciła za to 367 mi­
lionów marek.

Cena przeciętna, jaką komisya płaciła 
w r. 1910 za hektar, wynosiła przy nabywa­
niu dóbr 1034 m., a przy nabywaniu wło- 
ściaństw 1718 mk. Ogólna przeciętna cena 
wynosiła przeto 1114 mk. za hektar.

Oo do utrwalenia własności niemieckiej 
na kresach wschodnich, to w r. 1910 w W. 
Ks. Poznańskiem i w Prusach Zachodnich 
„utrwalono" za pomocą niemieckiego „Bauern- 
banku" i niemieckiej „Mittelstandskasse" 
1341 dóbr i posiadłości włościańskich z ob­
szarem ogólnym 42.807 hektarów. Jeżeli do­
liczy się do tego utrwalone przez te insty- 
tucye już dawniej dobra, to suma przedsta­
wia się tak: Dóbr i posiadłości utrwalonych: 
4335. Obszar: 118 646 ha. Instytucye wy­
mienione pracują ręka w rękę z komisya ko- 
lonizacyjną. Komisya kolonizacyjna dała na 
to 48 milionów marek, zastrzegając sobie 
walory rentowe.

O wewnętrznej działalności komisyi ko­
lonizacyjnej takie istnieją d an e : W r. 1910 
zawarła komisya kolonizacyjna 1873 kontra­
któw z kolonistami. Z tych stało się prawo­
mocnymi 1598. Osadzono więc 1598 koloni­
stów. Obszar oddanych im gruntów tak w for-

12)

P ię tn ik  Elizy Orzeszkowej,
I  AUTOGRAFU AUTORKI 

ogłosił

M E T E T .

V.
(Ciąg dalszy).

jjU ^^jCzu\vałam wtedy dziwną chęć wstąpie- 
% c h e jn g łe , na te zagony, zbliżenia siętych. * 6 B&guuy, ZMiiKcma się
■ S0ch Clernnyeb- pochylonych, z ciężkością, 

g1111 Postępujących postaci i uczynie- 
ówiQv,;ama nie wiedziałam czego ? — nrze-

*»
^  -

Qie wiedziałam czego ? — prze- 
" ki* fp° inoze> podania im do uści-J ręki" u może, podania im

» g0 smutku i żalu swego nie wy- 
p- n’ . a' em S° czuła; z tej chęci 

w® 16 .umj ablm nic uczynić, ale była 
h P obch^6 * ebj awia^a tylko w życzli- 
v ^ h o  ,zen'u ehętnem rozmawianiu 

z jmzną i różnorodną służbą, jak z 
których przy jakiejkolwiek oka- 

v pkazye te zaś były dość czę- 
roi r ^  °gr° J u dworskiego na 
k i?-5!’ ^ .J ^ c d z lc a  z różnymi intere­

sy j^RodJ wmjskie przynosiły na sprzę­
te^tców •g,rz  ̂ y 1 t. d. Wielu więc mie- 
111 i n»7 ^ Si uc*wi.n°wskich znałam po imie- 

Wisku, miałam pomiędzy nimi ulu­

bieńców i ulubienice; na dożynkach i wese­
lach, które z korowajem do dworu przyjeżdża­
ły, znajomości te rozszerzały się i utrwalały. 
Do czynnego objawienia tych moich instyn­
ktowych sympatyj i litości nic mnie wtedy 
nie popchnęło.

Włościanie tych okolic, dobre grunta i 
rozległe pastwiska posiadający, żyli we wzglę­
dnym dostatku — żadna katastrofa: głód, 
mór, ani pożoga, nie dotknęły w tej porze 
tych okolic, chyba jakiemś za nimi wsta 
wieniem się, jakąś o nich stoczoną kłótnią, 
wyrażać się mogły moje dla nich uczucia. 
Kłótnie zresztą staczać zaczęłam dopiero w 
r. 1860 i ktokolwiek znał mnie później, do- 
myśiićby się nie mógł, jak wtedy byłam w 
nich zażartą. Po raz pierwszy zaczęłam wte­
dy brać udział w dysputach towarzyskich, po 
raz pierwszy też różniłam się z domowymi, 
z dowodzenia i przekonywania w gniew, z 
gniewu w płacz i rozpacz wpadając.

Jednocześnie, powróciło mi moje dzie­
cinne i pensyonarskie zamiłowanie w czyta­
niu i nawet bazgraniu. Miałam pod rękę bi­
bliotekę ojca, zaczęłam też za pośrednictwem 
księgarni grodzieńskiej sprowadzać książki z 
Warszawy. Inne jeszcze brałam z bibliotek 
sąsiednich, szczególniej od Janowstwa Żuków 
z Popiny*). Pomiędzy wyjazdem w sąsiedztwa 
i do dalszych okolic a przyjmowaniem gości

*) Wieś kościelna i dobra tejże nazwy 
w powiecie kobryńskim o 50 wiorst ud Kobry- 
nia, na południo-zachód od Drohiczyna, wła­
sność Orzeszków.

czytałam tak zapamiętale, że gdy teraz sobie 
to przypominam, zdumiewa mnie iio;;ć lektury, 
którą podówczas pochłaniałam.

Powieściopisarze i poeci polscy i fran­
cuscy, klasyczna literatura francuska, Vol- 
taire, Rousseau, nawet Racine i Corneilie. 
Historyczne dzieła Thiers’a, Roulhiere’a ró­
żne historye literatury, Michelet, różne pa­
miętniki francuskie, Kremera listy z Krako­
wa i Włoch i niezliczone mnóstwo innych, 
do których dodać trzeba czytywane stale Be- 
vue des deitz Mondes, wtedy już wychodzą­
cy Tygodnik Ilustrowany i K ury er wileński. 
Całe to czytanie było bez ładu i składu, bez 
wyboru i systemu, ale napełniało mi głowę 
mnóstwem wiadomości, budziło nowe myśli, 
chęci i poglądy na świat i życie. Daleko je­
szcze więcej oddawałam się temu ulubione­
mu zajęciu w latach 1861 i 1862, kiedy z 
powodu żałoby narodowej zabawy stały się 
rzadsze i miały inny, niż przedtem, powa­
żniejszy nieco charakter, kiedy ja  osobiście 
zaczęłam nad niejedną rzeczą cierpieć, do nie­
jednej tęsknić, a wszyscy wogól# uczuii po­
wiew pełnego powagi i grozy momentu.

W zimowe wieczory, kiedy gości nie 
było, pisałam to i owo, myśli jakieś, uwagi 
o ludziach otaczających, tak nazwane przeże­
ranie „strofy prozą", w których pisywałam 
to, czego nikomu jeszcze nie byłabym wy­
powiedziała żywem słowem. Pamiętam je ­
dnak dwie roboty nieco poważniejsze; stre­
szczenie jakiejś historyi Napoleona i tłuma­
czenie kilku rzeczy Byrona z francuskiego 
przekładu. Naturalnie wszystko to bazgrałam 
bez najlżejszej myśli o druku, tak sobie, dla

przyjemności i jak mi się zdawało, dla kształ­
cenia własnego. Ogarnęła mnie bowiem w 
tej porze namiętność podwójna: kształcenia 
się i kształcenia innych. Były wtedy w do­
mu dwie dziewczynki ubogie, krewne Orze­
szków, dla których trzymaliśmy nauczyciel­
kę. Teraz, pomimo istnienia nauczycielki, za­
częłam je uczyć sama, poświęcając temu, o 
ile nie było przeszkód, po kilka godzin dzien­
nie, i znajdując w tem jakby uczucie zado­
wolenia sumienia. W r. 1862 na rok przed 
powstaniem, wspólnie z Florentym Orzeszką, 
który wtedy z I niwersytetu powrócił, a ra­
czej przez wspólnie prowadzone walki i sta­
rania, założyliśmy we dworze szkółkę wiej­
ską, do której uczęszczało ze 20 chłopców. 
Mieliśmy dla tej szkółki nauczyciela i wszy­
stkie odpowiednie narzędzia, ale nie szło jak 
potrzeba, z powodu przeszkód, których zu­
pełne zwalczenie było nam niepodobne.

Wogóle, powstawało podówczas we mnie, 
wiele pociągów i wstrętów, popędów, pra­
gnień, myśli i uczuć, przez nikogo, ani prze­
ze mnie samą przed tem nie przewidywa­
nych. Powstawał i coraz wyraźniej zaryso­
wywał się, coraz potężniej mię nęcił ideał 
życia, z którym życie rzeczywiste, moim u- 
działem będące zostawało w sprzeczności ra­
żącej i absolutnej. Ideał ten, już wtedy o- 
kreśliłam sobie dwu słow y: „Miłość i praca".

(Dokończenie nastąpi).
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mie siedlisk rentowych jako i dzierżaw wy­
nosi 20.697 ha. Przeciętny obszar wynosi na 
jednego kolonistę 11.78 ha.

Aż do końca r. 1910 osadziła komisy a 
kolonizacyjna od samego początku swej dzia­
łalności razem 18.507 kolonistów. Z dolicze­
niem członków rodzin przedstawiają ci kolo­
niści razem 111.000 głów.

Śród osadzonych w r. 1910 kolonistów 
było osób pochodzących z Prus Zachodnich 
264, z W. Księstwa Poznańskiego 493, Prus 
Wschodnich 3, z Brandenburgii 16, z pro­
wincji Pomorskiej 53, z Szląska 62, z Sa­
ksonii 73, z Hanoweru 5L, z Westfalii 132, 
z prowincyi Hesko-Nasawskiej 47, 5 prowin- 
cyi Nadreńskiej 53, z innych okolic niemie­
ckich 43, z zagranicy 358.

Z ogólnej liczby dotychczas osadzonych 
kolonistów przypada co do pochodzenia: 4938 
na Prusy Zachodnie i W. Ks. Poznańskie, 
na inne części państwa niemieckiego 8802, 
a na zagranicę 4387.

Jeśli mowa tu o zagranicy, to komisya 
kolonizacyjna ma głównie nu myśli Niemców 
z Rossyi.

Zauważyć należy, że to, co komisya ko­
lonizacyjna w r. 1910 w różnych miejsco­
wościach zdziałała, równa się fundacyi 46 
wsi niemieckich (po 1.600 morgów każda), 
jeżeliby wszystkie poszczególne kolonie złą­
czyło się w zwarte grupy.

Osadzony kolonistami obszar (265.249 
hektarów) równa się 47 milom kwadrato­
wym,

Na majętnościach kolonizacyjnych aż 
do końca roku 1910 umieszczono 334 ro­
botników niemieckich nieżonatych, a 1.494 
niemieckich rodzin, czyli razem 8.494 głów. 
Sprowadzono też różnych żonatych i nieżo­
natych rzemieślników (1 0 5 0 + óOOOj. Ogólną 
liczbę niemieckiej ludności na koloniach 
oblicza memoryał na 131.000 głów.

Celem poparcia samodzielnych niemie­
ckich robotników w Prusach Zachodnich i 
w W. Księstwie Poznańskiein wydała komi­
sya kolonizacyjna w r. 1910 premij 31.000 
marek.

Na drenowanie i melioracye wydano 
dziewięć milionów marek. Wydrenowano
164.000 hektarów. Na melioracye torfowisk 
i łąk ogółem aż do końca 1910 r. wydano
2.400.000 milionów marek.

Na cegielniach komisyi kolonizacyjnej 
roku 1910 wyrobiono 18,400.000 cegieł i 
dachówek. Inne eegielnie dostarczyły 65 mi­
lionów cegieł i 3 miliony sączków.

K R O N I K A .
Lirów, 4 kwietnia.

— K alendarz .
Ś r o d a  (5 kwietnia):
Wincentego. — Borzywoja bł. — Nykoua. 
Wschód słońca o godzinie 4 55 rano, za­

chód słońca o godzinie 5 58 po południu.

— N a jj. Pan raczył najłasbawiej udzie­
lić z prywatnej Swej szkatuły greeko-kat. ko­
mitetowi budowy cerkwi w Dołżkacli, w po­
wiecie turczańskiru, na, dokończenie tej budowy 
zapomogi w kwocie 200 koron.

— Z U n iw ersy te tu . P. Bronisław Ry­
dzewski, rodem z Królestwa Polskiego, otrzy­
mał na Uniwersytecie Jagiellońskim stopień 
doktora filozofii, a pp. Czesław Kaliński, rodem 
z Warszawy i Stanisław Krawczyński, rodem 
z Zawichostu, stopnie ii aktorów wszech nauk 
lekarskich.

— Z Rady ni. Lwowa. Przed porząd­
kiem dziennym wczorajszego posiedzenia, zabrał 
głos r. W ł o d z i m i r s k i  i odpowiadając na 
interpelację r. B. Lewickiego na ostatniem po­
siedzeniu, oświadczył, że kwestya osobista w 
Tow. muzycznem została pomyślnie załatwiona. 
Wydział Tow. chcąc przeprowadzić pewne ule­
pszenia wybrał komisję, do której powołano 
dyr. Sołtysa. Oświadczenie to przyjęto okla­
skami.

Z porządku dziennego zabrał głos r. dr. 
D w e r n i c k i ,  który podniósłszy na wstępie zły 
wpływ operetki na dramat, przeszedł następnie 
do kwestyi prowadzenia teatru, żądając zreor­
ganizowania komisyi teatralnej, do której po- 
winnoby się powoływać wybitnych krytyków,* 
literatów i znawców teatru.

W dalszym ciągu, wspominając o zawią­
zanym niedawno Związku artystów, zaznaczył, 
że w Krakowie komisya teatralna dała już do­
bry przykład, powołując do komisyi delegata 
Związku z głosem doradczym. Miastu również 
powinno zależeć na wyrobieniu dobrych arty­
stów, powinien ich obchodzić los całej falangi 
ludzi pracujących dla sztuki polskiej. A tym 
czasem artyści ci latami pracują bez urlopów. 
Mówca sądzi, że gdyby miasto w warunkach 
umieściło ustęp o urlopach, dyr. Heller nie 
sprzeciwiałby się temu, tembardziej, gdyby to

uczyniono w drodze obopólnych ustępstw. Ra­
da miejska powinna dbać także o to, aby arty­
ści nie byli wyzyskiwani, aby miesiącami nie. 
dawano im ról lub angażowano ich na krótki 
przeciąg czasu.

Drzechodząa do kwestyi ubezpieczenia, 
mówca podniósł, że ciężar ten powinno się zdjąć 
tak z artystów jak i z dyrektora. Istnieją bo­
wiem stowarzyszenia, które zobowiązują się 
ubezpieczyć artystów w zamian za skromną do­
płatę do biletów. Publiczność tego nie odczu­
łaby, gdyż podwyżka za bilet wynosiłaby zale­
dwie kilka halerzy. Mówca imieniem Związku 
artystów apeluje do Rady m. i poleca jej los 
tej wielkiej falangi ludzi pracujących bez jutra.

Wicepr. dr. A s c h k e n a z e  nie podzielał 
zdania dr. Dwernickiego, aby do komisyi te­
atralnej powoływać ludzi z poza grona Rady 
miejskiej. Zrobiono to doświadczenie z dyr. Pa­
wlikowskim i pokazało się, że dyr. Heller nic 
nie robił sobie z jego wskazówek, Przechodząc do 
kwestyi artystycznej, mówca przypomniał czasy, 
kiedy to w teatrze każde przedstawienie bu­
dziło entuzyazm. „Obecny dyrektor — mówił 
dr. Aschkenaze — niema talentu artystycznego, 
przedstawienia jego to oleodruki, a nie pra­
wdziwa sztuka, to przedsiębiorstwo fabryczne, 
a uie przybytek szfuld“.

R. J o n a s z ,  odpowiadając na przemó­
wienie r. dr Dwernickiego, zaznaczył, że tak 
dramat jak operetka jest potrzebna, bo jeden 
lubi dramat, a drugi operetkę. Repertuar obe­
cnego kierownictwa nie jest gorszy od dawnych. 
Zresztą najlepszym dowodem, że nasz dramat 
stoi na wysokości zadania, był entuzyazm, z 

jakim przyjęto artystów naszych w Wiedniu.
R. dr. Ob m i ń s k i  zaznaczył, że jeżeli 

teatr oddajemy w przedsiębiorstwo, uie może­
my żądać od przedsiębiorcy ofiar. Publiczność 
chodzi na premiery, chodzi na sztuki wesołe, 
to leż przedsiębiorca stara się, aby tych pre­
mier było jak najwięcej, ztąd nie dba o wy­
kończenie. Mówca, uznając kulturalne posłanni­
ctwo teatru, żąda teatru także dla tych, któ­
rych nie stać na loże w m. teatrze. Sądzi, że 
posłannictwo to spełni Teatr Nowy, który nale­
żałoby otoczyć większą opieką.

Krytykując dyrekcję teatru, nie trzeba 
znów szukać dziury na całein, trzeba oceniać 
jej dobre chęci. Mówca sądził, że gdyby dyrektor 
miał do pomocy komisyę teatralną, złożoną ze 
zdolnych fachowców, którzyby mu służyli radą, 
to teatr ten, który w tak trudnych warunkach 
spełnia swe zadanie, podniósłby się na wyżynę 
prawdziwej sztuki.

Następnie referent r. L a s k o w n i e k i  
wskazał na upadek przedstawień popołudni0' 
wych, jedynie przystępnych dla szerokich mas, 
bo przecież na tych popołudniowych przedsta­
wieniach wyrabiały się dawniej przyszłe gwia­
zdy sceniczne. Za obecnej dyrekcyi niema na­
dziei, aby wyrobiły się jakie dobre siły, bo 
dyrekcya nie dba o to. Zdaniem referenta dra­
mat należałoby całkiem oddzielić od opery i 
operetki, bo wtedy będzie się mogło poświęcać 
jemu więcej starania. Jeżeli znów chcemy, aby 
teatr spełniał kulturalne swe zadania, musimy 
go uprzystępnić dla szerszych mas przez zniże­
nie cen wstępu. 1

W rezultacie uchwalono rubrykę teatral­
ną a do regulaminowego traktowania odesłano 
wniosek referenta polecający magistratowi, jbJ 
przedstawił odpowiednie wnioski oddzielenia 
dramatu od opery i operetki i wniosek r. <h- 
Dwernickiego, aby komisyę teatralną zreorga- 
nizować przez dobranie do *niej ekspertów dra­
matu i muzyki z głosem stanowczym, a nadto 
w sprawach personalnych delegata Z w iązku  ar­
tystów z głosem doradczym.

Polecono dalej na wniosek dr. Dwe 1J 
ckiego magistratowi zbadać, ezyby nie dało si? 
zniesc na przyszłość gościnnych występów w Lra 
kowie i Krynicy, co dzieje się ze szkodą urlo­
pów artystów.

Na tern ukończono dyskusyo teatralną* 
Następnie na wniosek r. ii. L e wi c k i # '

-eh dugo uchwalono wszystkie rubryki przyo 
gminy i parę jeszcze innych, drobnych spr '■

Na końcu posiedzenia r. dr. J a 
przedłożył petycyę komitetu budowy Pomt n?, 
Słowackiego o subweneyę w kwocie 20.96 
kor. Sprawę tę odesłano do regulaminów##0
traktowania.

— N a p o m n ik  A dam a Mickiewicz11 
w P a ry ż u  złożyli: Wicepr. Rady szkolnej kr. 
Ignacy Dembowski 100 kor., P. Minister dl" 
Stanisław Głąbióski 50 kor., wicepr. m13,8 a 
dr. Tadeusz Eutowski 100 kor., radca Dworu 
prof. dr. Rydygier 50 kor.

— Z g al. Tow arzystw a muzyczneS0, 
Przed rozpoczęciem niedzielnego koncertu wrę 
czyła deputacya członków wspierających, 
żona z JE. Lidia, radcy Dworu S z c z u r o w s k i e ­

go i br. Jorkascha-Kocha, dyrektorowi SohJ30' 
wi adres następującej treści:

Czcigodny'Panie Dyrektorze!
Podpisani członkowie wspierający 

żają Ci Czcigodny Panie serdeczną wdzięczD° 
i uznanie za niestrudzoną i pełną poświęcen1̂  
działalność na stanowisku Dyrektora Kon®01
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MARGRABI NA.

(Fortune du Boisgobey: La main froide).

II.
(Ciąg dalszy).

To wszystko było niezrozumiałe i Pa­
weł nie chciał nawet dłużej o tem myśleć. 
Mirandę wcale sobie nie łamał głowy nad 
tą zagadką. Wypoliczkował impertynenta, 
który groził jego przyjacielowi, winien mu 
był zadośćuczynienie i gotów był mu je  dać. 
Policzek wymaga przelania krwi; było to je ­
dno z ulubionych jego zdań. Reszta go nie 
obchodziła.

Dawno już nie stawał na placu, a nie 
był człowiekiem, któryby opuścił tak piękną 
sposobność wypróbowania ręki.

Trzej studenci, którzy za nim poszli, 
byli to poczciwi chłopcy, którzy nigdy w ży­
ciu jeszcze nie bili się inaczej tylko na ku­
łaki i ani razu nie byli w sali fechtunku. 
Szli za Janem Mirandę, ponieważ on był 
głównym dowódcą kałaśników dzielnicy i byli 
całkiem pewni, że sprawa zakończy się ku­
flem ponczu.

Grupa młodzieży wyszła bez żadnej 
przeszkody z ogrodu.

Orkiestra dała znak do nowego kadryla; 
tancerze i tancerki zbiegali się, nie troszcząc 
się więcej o skutki kłótni, zresztą niemal 
codziennej w Bullier.

Problematyczny margrabia szedł na czele, 
jak mu się słusznie należało, ponieważ on 
zaproponował, żeby wyjść z ogrodu Bullier 
dla załatwienia tej sprawy „honorowej", 
z którą jednak honor nie miał nic wspólne­
go, gdyż chodziło o sprzeczkę dwóch pija­
nych, z których jeden miał za szybką rękę.

Wrażliwy spoliczkowany sprowadził 
wszystkich pod drzewa, po za posąg marszał­
ka Neya. na pusty placyk, gdzie ci panowie 
mogli porozmawiać spokojnie, bez obawy, aby 
im kto przeszkodził.

Paweł Cormier, który nie życzył sobie 
niczyjej śmierci, pierwszy zabrał głos w celu 
namawiania do zgody.

— Panowie — rzekł — w tem wszyst- 
kiem jest tylko nieporozumienie.... którego 
ja  jestem powodem, całkiem mimowoli.,.. więc 
wszystko da się  ułożyć.

— Teraz już nie — przerwał pseudo 
margrabia.

— Dlaczegóż nie?... Wyrażam głośno i 
wobec świadków żal, że dałem sposobność 
do kłótni, która nie miała żadnych innych 
powodów. Uczciwi ludzie nie zarzynają się z 
powodu słowa wymówionego na wiatr.

— A policzek?... Nie był rzucony na 
wiatr. Ślad jeszcze pozostał na mojej twa­
rzy.

— Nieoględność... której mój przyjaciel 
żałuje, jestem pewny.

Mirandę powstrzymał się od potwier­
dzenia słów Pawła a z miny jego widać by­
ło, że zapewne nie żałuje tego, co zrobił.

— Bardzo pięknie! odrzekł obrażony. 
Zapytaj go więc pan, czy chce wystawić 
twarz, abym mu zwrócił to, co mi dał.

— Nie radzę próbować! — mruknął 
Mirandę.

— Bądź pan spokojny!... mam inne ży­
czenie... chcę pana zabić...

— Jakto!... tak, zaraz!.., poczekasz pan 
do jutra... a najprzód, nie biję się w poje­
dynku z pierwszym lepszym. Zacznij pan od 
tego, żeby mi powiedzieć kim jesteś.

— Już powiedziałem. Jestem margra­
bią de Ganges... i prawdopodobnie wyrządzę 
panu wielki zaszczyt krzyżując z panem szpa­
dę, bo pana nie znam i...

— Trzeba panu mego nazwiska?... Na­
zywam się Jan de Mirandę i pochodzę z hra­
biów z Tuluzy. Gzy to wystarcza panu ?

— Muszę się tem zadowolić. Nie mo­
gę bowiem żądać okazania dokumentów, gdyż 
przypuszczam, że nie nosisz ich pan w kie­
szeni.

— Pokażę je jutro pańskim świad­
kom, których mi pan przyszłe.

— Jutro? — zawołał poszkodowany — 
Żartuje pan chyba?... A więc pan mniemasz, 
że pozostanę z moim policzkiem do ju tra? 
Wykreśl pan to ze swego programu, panie 
potomku hrabiów z Tuluzy. Pierwszy to po­
liczek, który otrzymałem w życiu. Nie chcę 
z nim kłaść się spać. Tylko nikczemni odra­
czają pojedynek do jutra; obelga, jest tego 
rodzaju, że może być zmazana krwią tylko i 
to natychmiast! ,

— Ba! Pragnąłbym także stanąć na­
tychmiast, ale nie mogę przecież tego zrobić 
przy świetle lampy gazowej! Przedewszyst- 
kiem zaś, aby się bić, potrzeba świadków i 
broni.

— Świadków? Dwóch panów z pomię­
dzy obecnych zrobią mi tę przysługę.

— Dobrze!,., a broń?

— Musicie panowie mieć w tej dziel­
nicy jakiegoś znajomego, który posiada szpady

Mam u siebie szpady pojedynko­
we! — pośpieszył oznajmić jeden ze studen­
tów, chłopak jeszcze bez wąsów, z pierwsze­
go roku prawa.

W tym wieku marzy się tylko o ranach 
i guzach.

— 1 mieszkam o dwa kroki ztąd.... przy 
Paubourg Saint-Jacąnes.... naprzeciw Val-de- 
Grace.

— Dziękuję panu — wyrzekł poważnie 
margrabia.

Ze sposobu bycia i mowy, Cormier za­
czynał wierzyć, że był 011 naprawdę margra­
bią, a jeżeli rzeczywiście był mężem pani 
de Ganges, sytuaeya bardzo się mogła po­
wikłać.

— Pozostaje więc nam już tylko wy­
brać miejsce — dodał uparty szlachcic.

— I poczekać aż będzie dniało — do­
rzucił ironicznie Mirandę.

— Dlaczego?.... Księżyc świeci wspa­
niale.

— Pojedynek mógłby się odbyć w moim 
pokoju — zaproponował młody student, chci­
wy krwi,... drugich.

— Nie sprzeciwiam się temu — od­
rzekł obrażony.

— Ależ panowie! — zawołał Paweł 
Cormier — przypuszczam, że to wszystko nie 
jest na seryo; nie będziecie się lekkomyślnie 
narażać na stawanie przed sądem, w razie, 
gdyby to niedorzeczne spotkanie skończyło 
się śmiercią jednego z przeciwników. Bijcie 
się, jeżeli chcecie, ale bijcie się według wszel­
kich reguł, Oświadczam wam, że co do mnie, 
odmawiam stawania za świadka w pojedyn­
ku pomiędzy czterema raurarni, a nawet w 
pojedynku wśród nocy.

— A zatem, zadowolimy się trzema 
świadkami. Dwóch nawet wystarczyłoby.

— Ach! ależ to zapamiętałość! — za­
wołał Paweł.

Za całą odpowiedź obrażony wymownym 
ruchem położył palce na swoim policzku.

Paweł zamilkł.
Margrabia, czy nie, ten pijak, nagle i 

całkowicie wytrzeźwiony, wiedział doskonale, 
co mówił, a przedewszystkiera czego chciał.

A Mirandę, ciągle podniecony, nie za­
mierzał wcale popierać zdania swego przy­
jaciela i odwlekać spotkania, które/swoją 0- 
ryginalnością go pociągało.

Paweł, który jeszcze nie wyrzekał się 
nadziei, że przeszkodzi pojedynkowi, szukał 
wykrętu i zdawało mu się, że znalazł.

Pomyślał, że gdyby tylko zyskać 
czasie, zapalone głowy uspokoją się wk°u 
rzekł więc do margrabiego: • ,

— Stanowczo nie chce pan czeka 
jutra na zadośćuczynienie, które mój 
ciel panu winien i którego nie odmawia

— Nie.... i gdyby żądał odwłoki) uz 
bym go za nikczemnego. . j „

— Bez żadnych obelg, mój Panlu0d?
i proszę mnie wysłuchać łaskawie, albo 
myślał, że narzucając nam w arunk i n1 
przyjęcia, usiłujesz pan uniknąć P°Je(̂ nrfiki,

Obrażony zaprotestował ruchem 
lecz słuchał. Paweł mówił dalej: ,

— Jutro.... już jest, ponieważ 
północ. I jesteśmy przy końcu maja. .as0o, 
ciej będzie dzień, a przynajmniej o t y lo J ^ e  
że będzie można bić się nie na oślep-
pan przecież poczekać trzy godziny- ,, j{i-

— Wcale dobra myśl! — zawo*8u  
rande, który zawsze lubił nadzwyczaj*1

— Trzy godziny, to długo — .^Lgcić 
margrabia. — A przytem, pragnę nie p. 
tego pana dopóki mi nie da s a t y s f a k j ^ ;

— A ktoz żąda, abyś go pan ^0jnni0 
Liczę na to, że nie opuścimy się wzaJ
aż do świtu — rzekł Paweł Cormier- ^  j£i-

— Oryginalna twoja myśl .rf6zbija® 
rande — ale nie możemy prze*31055 „gdu- 
bruków Paryża przez trzy godziny z. ■ zr#'

— Wejdziemy do mego P0^  
bimy sobie poncz z kirschem!
student z pierwszego roku. od r;

.($11,
kaczego  nie zaproponujesz °u V  

żebyśmy poszli wszyscy razem na kola#/? 
zapytał Paweł wzruszając ramionami- "bur# 
idzie tu o jeden z takich pojedynków, j 0 
są pretekstem do wesołej biby. Pói&10nOje' 
siebie, ale sam jeden, weźmiesz twpj# 
dynkowe szpady.... które nie służyły e1 Je 
ani razu, spodziewam się? flek

— Są całkiem nowe. Jest to 
od mojege kuzyna, który jest pomezJl
dragonów.

— Bardzo dobrze! Tego nam P0̂ #  1 
I  izyniesiesz je  więc razem z pokr° , 
pójdziemy sobie pomaleńku ku i°TJ  jfiU 
cyom.... Znam miejsce, w którem na na 
nie przeszkodzi.... na bulwarze J olir
lewo od bramy orleańskiej.

— Ależ będziemy tam z» t t ^  
dranse -  mruknął Mirandę -  i L  do1* 
tam będzie spacerować w kółko aZ 
białego, nie godzę się.

(Ciąg dalszy nastąp1)-

«b*;
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orJuni Towarzystwa muzycznego i dyrygen- 

Ij. Koncertów, oraz zupełne zaufanie do Twego 
erownictwa artystycznego. Zaznaczamy przy- 
“*> że solidaryzujemy się z uznaniem wyraźo- 
® przez profesorów oraz członków orkiestry 
cl|oru Towarzystwa muzycznego.

We Lwowie, unia 20 marca 1911.
Dr. Aleks ander Tehorznicki, Leon Piuiń- 

,!’ ^r- Józef Merunowicz, dr. Tadeusz Gore- 
’’ dr. Seweryn Berson. Jan Lidl, J. Czarto- 

S '> Stanisław Bal, Wiktor Poźciak, dr. Ka- 
^Krzyżanowski, dr. Antoni Gluziński, Jó- 

^  ^adewski, Józef Milewski, Stanisław1 Lorsch, 
j. ®dysław Nowicki, prof. dr. Władysław By- 
«. ■' Włodzimierz Łukasiewiez, dr. Kazimierz 
gJc'Qrowski, dr. Stanisław Okęcki, Bronisław 

°seowski, Jan Muszyński, Kazimierz Dresler, 
dj'011- Perski, Adam Kauczyński, Wralery Wło- 
w Mirski, Ignacy Dresler, Władysław Ligęza, 
ch>I? 6̂ a Darna3°wa, Wilhelmina Łabowa, Mi- 
^ ałowa Jorkaschowa, dr. Michał br. Jorkasch,

■ Stanisław Nowosielec.ki, inż. K. Klimowicz, 
p • dr. Alfred Halban, dr. Antoni Wachtel, dr. 
^  $nburg, Bogumiłowa Bieńkowska, Julia 

l£towiezówna-, Józefa Krókowska, Eoman Le- 
, Cz?ński, prof. dr. Henryk Kadyi, Rozalia Ka- 
p£1°Wa, dr, Adolf Lilien, prof. dr. Henryk Hal- 
j u Tadeusz Szawłowski, prof. dr. Adolf Beck, 
°a’‘0a Laurecka, Jadwiga Heinrieh-Witosła- 

-A Aleksandra Małachowska, Władysław 
lobec, Jan Gzeżowski, Maryan Lasocki, An- 

j j Kauczyński, dr. Kazimierz Trzoieniecki, 
ć8z Bieiski, Tadeusz Fiedler, Hipolit Feit, 

Djs Adamiak, Władysław Deryng, Franci- 
Kiewczyk.

^ — IV spraw ie Muzeum narodow ego 
p . ^l>perswylu. z inicyatywy kilku profesorów 
Jj^orsytetu Jagiellońskiego, literatów i dzien­
n i  odbyło się w sobotę w auli Uniwersy- 

Jagiellońskiego zgromadzenie w sprawie 
^utn narodowego w Rapperswylu.

^ Zagaił obrady p. Adam Szymański. Prze- 
j0 Uczącym wybrano radcę dr. Augusta Soko­
rskiego, sekretarzem profesora Uniwersytetu 

Wiktora Czermaka. 
v Odczytano pismo członka rady muzealnej 
2J’Z6sa „Sokoła" p. Turskiego, wystosowane do 
g, rania. p. Turski widzi przyczynę niedoma- 
^ 'Muzeum Rapperswylskiego w jego skro- 

Km budżecie, wynoszącym 11.500 kor. 
Przemawiali: autor broszury o niepo

tait w Kapperswylu p. Szpotański, dr. Na- 
^ol°D’ W£Ceprezes Tow. „Szkoły l u d o we j a d -  
^ ^  dr. Bąkowski, radca Sokołowski i dyr. 
Str ’ Poczem uchwalono rezolucyę p.
 ̂ °uskiego, zwracający się do rady Muzealnej 

sta ^ ^ i e n i ,  aby wyjaśniła zarzuty i przed­
m ą  środki zaradcze.

Następnie uchwalono część wniosku p. 
Prnf la F ełJmana. 00 J° zwrócenia się do 
p, 8sor6\v Uniwersytetu dr. Stanisława Wró- 
łf t 3kieg° £ Jr - Eosenblatta, oraz adwokata 
i a]T°Ja z prośbą, aby zbadali stosunki prawne 
p ‘fundacyjny Muzeum, biorąc pod uwagę

euiesienie Muzeum do kraju.
Djj P ogrzeb  śp. W iceprezyden ta Na-

tw a Włodzimierza hr. Łosia odbył się 
p 0 godzinie 10 przed południem. Orszak

Z/ b°Wy wTruszył z domu żałoby przy ul. 
8ki ^ a K U  wprost na cmentarz Łyczakow-
i Kondukt prowadzili ks. biskup Bandurski
ty; ; uiitrat Bielecki w asyście licznego ducho- 

ttll8twa.
kf0er trumną śp. Wiceprezydenta hr. Łosia 
(t,j.JjK po najbliższej rodzinie: JE. Pan Na- 

dr. Michał Bobrzyński, JE. Pan Mar- 
\Vie Krajowy Stanisław hr. Badeni, JE. b. 
Cep ê ’ezydeBt Namiestnictwa Jan Lidl, p. Wi- 
totyfydent kraj. Dyrekcji skarbu dr. Szlach- 
totyi ‘>1 prokurator skarbu dr. Engel, dyrekto- 
viei(e .towarzystwa kredytowego ziemskiego Vi- 
^Gclr-1 Kłowosielecki, radcy Dworu Krecho- 
garj *' ^"uny, dr. Ustyanowski, Grodzicki, In- 
deŜ :  Komendant miasta generał-major Ganić 
^  ar‘grad, gremium radców Namiestnictwa z 
‘Piest • urzędnikami konceptowymi Na- 
śp n lctwa oraz szeregi znajomych i przyjaciół 

Marłego.
W ybory delegatów  u.bezpieczo-

0dby> w.krak. Tow. wzajemnych ubezpieczeń, 
czyj dziś w sali ratuszowej. Przewodni-
Sek r *cePrezydent miasta dr. Rutowski. Wnio- 
Kty0tv ' Krylinga co do przyznania znaczniejszej 
'W u rp ^usz°wi pomnika Słowackiego z fun- 
ści przeznaczonego na cele użyteozno-
°*>tani- 7 ^ ’ uchwalono. Delegatami zostali 
8k( T r- Ernest Adam. dr. Edmund Kamień- 
^ ln i.r', ^ aKsyniilian Liptay, Józef Neuman i 

Und Riedl."

' t0guT 7 w iazan ,c  Sekcyi dróg  w odnych 
Uystw acyj rzek galicyjskich krajowego Towa- 
^ środ ^^zyskania. sił wodnych, odbędzie się 
^at?y K. m., o 7 wieczorem, w sali To- 
K°Sej <j Wa Politechnicznego, (Zimorowicza 9).

snnh’ , '°Z m ie rz  Kozłowski wypowie przy 
86 8tunon°Śei Kilka słów o drogach wodnych 
Ŝ Usya Wls "̂a ustawowego, poczem nastąpi dy-

I>iecKifeo- ?  czy te la i k a to lick ie j ul. Cznr-
* godzin' si§ dnia 6 kwietnia b. r.,
|°rsKie 16 , wieczorem przedstawienie ama-

7 nńr|IU członkowie czytelni odegrają
WV W J  wesołe jednoaktowre komedyjki.

• Soś S ^  ez'̂ 0I1Kćw i ich rodzin 80 hal.
^Q01̂ ^ P r°wadzonyeh 1 kor. miejsca sto-

n&azeta Lwowska" z dnia 5

— Cholera. Z Budapesztu donoszą: We­
dług sprawozdania z komitetu ostrzygońskiego 
inspektor sanitarny, wydelegowany tamże wy­
dał zarządzenie z powodu wypadków, podejrza­
nych o cholerę. Stan chorego poprawił się. 
Wynik badania bnkteryologicznego jeszcze nie 
znany.

(A, Rabunek. Na p. Jakóba Bergera, 
agenta handlowego, przechodzącego ul. Sło­
neczną, napadł jakiś wczoraj wieczorem jakiś 
drab i wyrwał mu z kieszeni kamizelki srebrny 
zegarek.

A  Nieostrożna jazda. Woźnica Szy­
mon Szpatz jadąc wczoraj szybko ulicą Halicką 
najechał na przechodzącego tamtędy p. Mieczy­
sława Berezaniego i dotkliwie go potłukł.

A  Napad. Na właściciela wozów cięża­
rowych p. Salomona Sigala napadł wczoraj w 
ul. Na Błonie jego służący Teodor Saluk i do­
tkliwie go pobił

A Kronika policyjna. Policya areszto­
wała wczoraj notowanego złodzieja Jana Wę­
grzyna, który pisywał do rozmaitych osób listy 
z prośbą o pomoc materyalną na ukończenie 
studyów filozoficznych na tutejszym Uniwersy­
tecie przedstawiając się jako Kwiatkowski, lub 
Bogusz z Podola rossyjskiego.

(A) Dwie katastrofy budowlane.
Wczoraj wieczorem około godz. 7 zawalił się 
przy ul. Wagowej 1. 7 dom dwupiętrowy, bę­
dący własnością kilkunastu spólników, izraeli­
tów Dom ten opróżniony był jeszcze przed pół 
rokiem, bo zauważono, że grozi zawaleniem. 
Do tej pory jednak domu nie rozebrano, aż 
wczoraj jedna trzecia część domu runęła w 
gruzy. Na chwilę przed katastrofą przyjechał 
obok tej rudery wóz, ciężko naładowany i to 
było prawdopodobnie powodem katastrofy, bo 
po zniknięoiu wozu runęła część muru fronto­
wego i spadła na chodnik. Przed domem stał 
polieyant, który z polecenia władzy pełnił tam 
służbę bezpieczeństwa. Widząc co się dzieje, po­
prosił przechodniów, aby nie puszczali nikogo 
pod dom, a sam pobiegł do telefonu i zawia­
domił o grożącej katastrofie koinisaryat III 
dzielnicy i straż pożarną. Zanim przybyła straż 
i komisya, pękł rnur od 2 piętra aż do dołu, 
przyczym runęła ściana od strony, nie przyty­
kającej do żadnej budowy i pociągnęła za sobą 
resztę ścian. Gruz zasypał całą szerokość ul. 
Wagowej aż do bramy naprzeciw położonego 
domu. Na szczęście obeszło się bez ofiar z ży­
cia ludzkiego. Wczoraj wieczór zamknięto ulicę, 
dziś przystąpiono do burzenia reszty budynku.

Druga katastrofa budowlana wydarzyła 
się w ciągu nocy z niedzieli na poniedziałek 
przy ul. Młynarskiej 1. 1, w nowo wybudowa­
nym domu, jeszcze nie zamieszkałym. Zawaliły 
się sufity betonowe i część muru oficyn od da­
chu na 2 piętrze aż do piwnic. Zapewne dum 
ten budowano w czasie mrozów, wapno zamar­
zło, a obecnie z nastaniem ciepłej pory rozlu­
źniły się cegły. W tym wypadku obeszło się 
bez ofiar.

(A) N ieszczęśliw y wypadek wydarzył 
się wczoraj w fabryce ram drzewnych na Le- 
wandówce, pod Lwowem. Robotnik Józef Dziak 
dostał się w czasie pracy pomiędzy koła ma­
szyny i odniósł zgniecenie klatki piersiowej i 
nadwyrężenia kręgosłupa. Wezwano na miejsce 
pogotowie ratunkowe, które udzieliło nieszczę­
śliwemu pierwszej pomocy i odwiozło go w sta­
nie groźnym do szpitala powszechnego.

(A ) Nożownictwo. W szynku przy ul. 
Stryjskiej powstała wczoraj bójka pomiędzy ro­
botnikami cegielnianymi, przyezem jeden z nich 
został przebity nożem w lewą pierś i w głowę. 
Nazywa się on Jan Choroba, a przebił go Sta­
nisław Szmerków, który zbiegł. Pogotowie ra­
tunkowe udzieliło rannemu pierwszej pomocy.

(A) Zniszczenie instrum entu m uzy­
cznego. Wczoraj aresztowano Karola Białka i 
Franciszka Ostrowskiego, którzy wywołali w 
szynku Wintera przy ui. św. Antoniego olbrzy­
mią awanturę za to, że duży automaczny in­
strument grający nie chciał grać po wrzuceniu 
do otworu 10 hal., przyezem zdemolowali cały 
instrument.

f  Z m a rł  w ostatnich dniach: w Opawie
członek Wydziału krajowego Hempel.

— Wybory do Rady m iasta Krako­
wa. Z koła małej własności wybrano wczoraj
do Rady miasta Krakowa pp.: Henryka Szwar­
ca, Stanisława Drozdowskiego, dr. Samuela 
Tillesa, Ksawerego Mikuekiego, Józefa Bielika 
i Adama Czurnkę.

— P ięćdziesięciolecie wydania pa­
tentu o protestantach. W dniach 8 i 9 b. m. 
ewaugieliekie gminy Austryi będą obchodziły 
50-leeie wydania patentu o protestantach z d. 
8 kwietnia 1861. Z tej okazyi deputaeya ko­
ściołów ewangielickieh będzie we czwartek w 
południe przyjęta przez Najj. Pana na osobnem 
posłuchaniu.

— N ie było cholery! Z Budapesztu do­
noszą: Według urzędowego komunikatu bada­
nia bakteryologiczne zwłok osoby zmarłej w 
Labatlan nie potwierdziły podejrzenia o cho­
lerę.

— świętokradztwo. W kościele w Nie­
poręcie pod Warszawą niewykryei sprawcy 
•kradli złoty kielich, z którego komunikanty 
rozsypali na ołtarzu, dwa srebrne kielichy 
mszalne i dwie srebrne puszki, poczem bez­
karnie umknęli.

’ kwietnia 1911.

Notaffi liiarto-arMyczi
Z m uzyki. (II. koncert G. T. M. — Suk­

cesy muzyki polskiej).
Niema nie złego, eoby na dobre nie wy­

szło. Ostatnie zajścia, posłużyły już orkiestrze 
G. T. M. Tak wielkiego kompletu instrumen­
tów smyczkowych nie widziałem w niej jeszcze. 
16 pierwszych, tyleż drugich skrzypiec, 9 al­
tówek, 7 wiolonczel — to liczba bardzo poka- 
ŹDa! To też orkiestra brzmiała tym razem jak 
nigdy : była w niej rzadka siła.

Także program koncertu był wcale do­
bry. Na początek Karłowicza „Litewska rapso- 
dya“, którą grali tu po raz pierwszy Mona- 
ebijczyey i o której wtedy pisałem, potem Saint- 
Saensa poemat symfoniczny „Młodość Herkule­
sa", a na zakończenie symfonia f-dur Dvoźa- 
Jża — wszystko rzeczy w G. T. M. dotąd nie- 
grane.

Poemat Saint-Sabnsa (op. 50) ostatni z 
jego czterech poematów i w nawiasie mówiąc 
najsłabszy — powstał w r. 1877. U nas gra­
ny był w Filharmonii w r. 1903. Maluje on 
znaną rozterkę Herkulesa przy roztajnyeb dro­
gach. Z jednej strony filisterska droga uciech 
życiowych (d-dur 9/8) z drugiej pełna cierni i 
trudów droga sławy (temat w es-dur), — Po 
dłuższej walce (przeróbka obu tematów) boha­
ter obiera drogę drugą (maegtrów) i wśród fan­
far zwycięskich dąży ku sławie.

Symfonia Dvożaka nosi liczbę opusu 76 
i w obecnej postaci istnieje od r. 1888, Nie- 
któr* jej części powstały jednak znacznie wcze­
śniej i nosiły liczbę op. 20. To też, gdy pier­
wsze trzy pozostają pod wyraźnymi wpływami 
Beetbovena („ein guter Meister docli schon tot“ 
jak mówi Wagner) — ostatnia odbiega od nieh 
znacznie, dając pewien przedsmak stylu pra­
wdziwie Dvoźakowskiego. Dziwna, rzecz, że na- 
cyonalnyeh cech stosunkowo w niej mało — 
znacznie mniej, niż w innych dziełach wielkiego 
Czecha.

Wykonanie było bardzo dobre, zwłaszcza 
poematu Saint Saensa, który dyr. Sołtys bar­
dzo lubi i którego partyturę zna najlepiej. 
W Dyożaku były pewne głównie rytmiczne 
niedokładności, ostatnia jednak ozęść, mająca te­
mat tak główny jak i poboczny niepośledniej 
piękności, zagrana bj'ła z ogromną werwą i 
wywarła wielkie wrażenie.

Dyr. Sołtys zbierał zasłużone oklaski, bo 
za jego żmudną pracę żaden sprawiedliwy i 
uczciwy człowiek poskąpić mu ich nie może.

Koncert sam był zatem bez zarzutu — 
nie tak jak jego drukowane programy z rzekome- 
mi objaśnieniami. Albo pisać coś porządnie, 
albo całkiem dać spokój, ale napisać o Saint 
Saensie 4 wiersze, o Dvoźaku daty urodzin i 
śmierci, a o Karłowiczu nic... to wygląda tro­
chę dziwnie.

Miłośnikom muzyki polskiej możemy . u- 
dzielić wiadomości, że „Anhelli" Różyckiego 
odniósł przed kilku dniami kolosalne powodze­
nie w Monachium, „Śluby Jana Kazimierza" 
Sołtysa powędrowały do Berlina, gdzie będą 
niebawem wykonane, a „Quo Vadis“ Nowo­
wiejskiego po sukcesach w Amsterdamie i 
Lipsku, wykonane było wczoraj w Insbrucku. 
Powoli, powoli zacznie się świat muzyezny do 
nas przyzwyczajać. Choć np. krytyk berlińskich 
Signale uznał koncert Melcera za „slarisch 
brutal..." Niech mu będzie!

E. Walter.

(Gbr.) Z teatru. Cykl przedstawień 
Fredrowskich na scenie lwowskiej dobiega już 
do końca; wczoraj ujrzeliśmy „Ostatnią wolę" i 
„Dożywocie". Pierwsza spoczywała przeszło 30 
lat na półkach w bibliotece teatralnej i dla 
szerszej publiczności była rzeczywiście niezna­
ną nowością. Bezpretensjonalny ten obrazek, 
zagrany stylowo i z werwą, może jeszcze słu­
chacza zainteresować; typy rodziny Zielskieh, w 
której skład wchodzą podstarzała wdówka, Eu- 
frozyna, namiętny karciarz Antoni, świętoszek 
Serafin i dobra panienka, Paulina — nie przy­
noszą wprawdzie jakichś nowych obserwaeyj, 
nie/użytkowanych już w innych komedyaeh 
Fredry, jednakże nakreślone są z humorem. 
Oczekiwanie przez nieh 1 ostatniej woli niezna­
nego im osobiście generała Zielskiego, następnie 
wyszukiwane kolejno testamenty i wytwarzają­
ce się z tego powodu komiczne sytuacje, skła­
dają fabułę niezbyt urozmaiconą, okraszoną je­
dnak tym niezrównanym dowcipem tw-órcy „Pa­
na Jowialskiego".

Wśród grających prym naturalnie wiodła 
p. Gostyńska w roli Eufrozyny; była to godna 
następczyni p . Aszpergerowej. Rolę Antoniego, 
sympatycznego nicponia, graną dawniej przez 
Fiszera, objął teraz p. Frączkowski i nie zepsuł 
j e j ; możnaby tylko żądać więcej naturalności 
i humoru. Świętoszkiem Serafinem był p. An- 
toniewski; dawniej święcił w tejże roli tryumfy 
p. Podwyższyński, dzisiejszy jej przedstawiciel 
nie w y k ro c z y ł po za p o p ra w n y  szabłoD . Sym­
patyczną parę kochanków, t. j. pannę Paulinę 
i porucznika Dorskiogo, dobrze odegrali p. Kwiat- 
kiewieżowa i p. Biegański.

W „Dożywociu" świetnym Łatką był p. 
Chmieliński, doskonałym Filipkiem p. Nowacki, 
a dobrym Birbanekim p. Rasiński. Inni artyści

grali poprawnie — ogólne jednakże tempo gry 
było za powolne. Komedya ta musi być grana 
z ogromną werwą, inaczej wszystkie jej dowci­
py, jako już osłuchane, nie rozbawią słuchacza, 
a podczas wczorajszego przedstawienia były 
chwile, iż w amfiteatrze prędzej powiedziano 
niejeden koncept Fredrowski, zanim za suflerem 
powtórzył go aktor. Więcej pietyzmu należy 
się tej komedyi, która opracowana przez arty­
stów aż do najdrobniejszych szczegółów, po­
winna wejść na stałe do repertoaru każdej sza­
nującej się sceny polskiej.

Z T ea tru  Nowego. „Ułani księcia J ó ­
zefa Poniatowskiego" cieszą się nadzwyczajnem 
powodzeniem. W niedzielę mnóstwo osób ode­
szło od kasy z powodu braku biletów. Zapeł­
nione też było wczorajsze przedstawienie. — 
Sztuka ta będzie wystawiona jeszcze dziś i ju ­
tro, by następnie ustąpić miejsca wielce cieka­
wej, a nieznanej we Lwowie sztuce popularnej 
Stefana Turskiego: p .t „Krowoderskie Zuchy". 
Premiera w niedzielę.

Repertuar teatru m iejskiego  
we Lwowie.

We wtorek, pt raz ozwarty, „Dziewczy­
na z lalką", operetka w 3 aktach L. Falla.

We środę, po raz pierwszy, (nowość), 
„Lekarz na rozdrożu", komedya w 5 aktach
B. Shawa.

We czwartek, o godz. 7'30 wieczorem, 
na ogólne życzenie, po cenach zniżonych, na 
cele dobroczynne, po raz czwarty, „Bal z r. 
1807".

W piątek, po raz drugi, „Lekarz na roz­
drożu", komedya w 5 aktach B. Shawa.

W sobotę, o godz. 3'30 po poł., dla mło­
dzieży szkolnej, „Car Paweł I .“, sztuka w 5 
aktach D. Mereżkowskiego; z K. Adwentowiczem 
w roli tytułowej.

W7 sobotę, o godz. 7’30 wieczorem, po raz 
piąty, „Dziewczyna z lalką", operetka w 3 a- 
ktach L. Falla.

Repertuar »Teatru Nowego«.
Lwów. We wterek i środę „Ulani księcia 

Józefa Poniatowskiego".
Stryj. WT piątek i sobotę „Krowoderskie 

Zuchy".
Lwów. W niedzielę „Krowoderskie Zu­

chy".

Repertuar teatru m iejskiego  
w Krakowie.

We środę, 5 kwietnia, „śluby panień­
skie", komedya w 5 aktach Al. hr. Fredry. 
Występ p. Ireny Solskiej.

We czwartek, 6 kwietnia, „Echo", sztuka 
w 3 aktach H. K. Rostworowskiego. Występ 
p. Ireny Solskiej.

W piątek, 7 kwietnia, „Nieznajomy tan­
cerz", komedya w 3 aktach Tristana Bernarda,

W sobotę, 8 kwietnia, „Aglawena i Seli- 
setta", poemat dramatyczny w 5 aktach M. 
Maeterlinka. Występ p. Ireny Solskiej.

Stulecie „Gazety Lwowskiej".
Wciągu wczorajszego popołudnia i dzi­

siaj rano otrzymaliśmy w dalszym ciągu 
wiele życzeń serdecznych i dowodów, nam 
bardzo cennych, uznania naszej pracy.

Przedewszystkiem powtarzamy list JE. 
Filipa Z a l e s k i e g o :

Lwów, 1 kwietnia 1911.
Jaśnie Wielmożny Panie Radco Dworu!

Proszę przyjąć najlepsze i najserde­
czniejsze życzenia z powodu dzisiejszego ju ­
bileuszu Gazety Lwowskiej. Oby niewzrusze­
nie zawsze zostawała na wysokim poziomie, 
do jakiego się pod Pańskim kierunkiem 
wzniosła-, oby jak najdłużej cieszyła się swoim 
znakomitym naczelnym Redaktorem, i tak, 
jak teraz, i nadal przyświecała dziennikar­
stwu polskiemu najpiękniejszym przykładem. 
Życzenia moje spóźnione, ale z pewnością 
jak najszczersze,

Proszę wraz z niemi przyjąć wyraz wy­
sokiego poważania i przyjaźni.

F ilip  Zaleski.

P, M i n i s t e r  G a l i c y i  przesłał tele­
gram:

W i e d e ń .  Całeiu sercem uczestniczę 
w jubileuszu Gazety Lwowskiej, a winszując 
stuletniej, tak zasłużonej i bogatej w owoce 
pracy, życzę, aby szanowne pismo, rozpoczy­
nając wiek drugi, .wedle starej swej trady- 
cyi, z młodym zawsze zapałem i siłą służyło 
nadal dla dobra i pożytku kraju.

Wacław Zaleski.

Ponadto otrzymaliśmy następujące te­
legramy :

W a r s z a w a .  Najserdeczniejsze życzenia 
czcigodnej jubilatce przesyła

Kuryer Warszawski.
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administracyi najserdeczniej łączy się z oka­
zy i jubileuszu.

TUI.

K r a k ó w .  U progu nowego stulecia 
Gazety Lwoioskiej zasyłamy szanownej Re- 
dakcyi serdeczne życzenia.

Kedakcya Głosu Narodu.
P o z n a ń .  W setną rocznicę, dalszej, 

dla społeczeństwa owocnej pracy życzy
Kuryer Poznański.

B e r l i n .  Dziennik Berliński, placówka 
polska w stolicy Niemiec, śle czcigodnej ju­
bilatce serdeczne życzenia: ad ducentos an- 
nos! Franciszek Krysiak.

S t a n i s ł a w ó w .  Zasłużonej krzewiciel­
ce literatury polskiej, jej zacnemu redakto­
rowi, oraz gronu redakcyi Gazety Lwowskiej 
przesyłamy z powodu jubileuszu najserde­
czniejsze zyczenia: ad multos annos!

Kedakcya Kuryera Stanisławowskiego. '
W i e d e ń .  Zum Jubilaeum der Gazeta 

Lwowska bitte auch meine und des Korr- 
bureau herrlichste Glueckwiinsche zu emp- 
1'angen Hofrat Fabrizii.

Przysłali wreszcie życzenia: Sekretarz 
ministeryalny Wodzicki hr. z Wiednia, prof. dr. 
A lbert Żipper, Ludwik Glattman, redaktor 
Tygodnika Ziem i Sanockiej, Jan Andruszew- 
ski ze Smolina, Kazimierz Hartleb i inni.

Osobiście złożył życzenia w redakcyi 
p. Kornel Makuszyński, składając "naczelnemu 
redaktorowi Gazety Lwowskiej w darze e- 
gzemplarz dwutomowej swej pracy p. t. „Du­
sze z papieru** z następującą dedykacyą.

Z próżnemu nie chcę przyjść rękoma,
A na cóż stać-że ranie — szydercę?
Więc skryłem między te stronice 
Me skromne, ciche, małe serce....
Jeśli w nie, Panie, spojrzysz z nudy — 
Niechaj niem oczy Twe nie gardzą,
Bowiem to ciche, skromne serce 
Miłuje Ciebie bardzo.... bardzo....

4 kwietnia 1911. 
w dniach Adama Krechowieckiego uroczystych 

Kornel Makuszyński.

Galie. Bank hipoteczny.
Lwów, 4 kwietnia.

Dziś przedpołudniem odbyło się doro­
czne walne zgromadzenie akcyonaryuszów 
galic. Banku hipotecznego pod przewodni­
ctwem prezesa rady nadzorczej, Adama hr. 
G o ł u c h o w s k i e g o ,  a w obecności Komi­
sarza rządowego, radcy Dworu K 1 u s i k a- 
O r z e c h o w s k i e g o .

Przewodniczący zagajając obrady po­
święcił słowa gorącego wspomnienia zmar­
łemu dyrektorowi Banku hipotecznego, ś. p. 
Bolesławowi Bielańskiemu, który przez lat 43 
pracował w Banku, a od lat 10 był dyre­
ktorem oddziału handlowego Banku.

Zgromadzeni uczcili pamięć zmarłego 
przez powstanie.

Nadto zawiadomił prezes, że dyre­
ktorem Banku zamianowano radcę Cesar­
skiego Jana Wimarża.

Na wniosek p. Kędzierskiego, uwol­
niono dyrektora, dr. Frucbtmanna, od czy­
tania sprawozdania dyrekcyi z działalności 
za rok 1910.

Z kolei odczytał członek Rady nadzor­
czej, prof. dr. Ti ł l ,  sprawozdanie Bady nad­
zorczej.

Z przedłożonego walnemu zgromadzeniu 
sprawozdania rady nadzorczej dowiadujemy 
s:ę, że rok 1910 zaliczyć można do nadzwy­
czaj korzystnych dla rozwoju Banku hipote­
cznego. Pomimo bowiem wzmagającej się z 
dniem każdym konkurencyi krajowych i po- 
zakrajowycb instytucyj finansowych, odłożyw­
szy na rezerwy, odpisy, amortyzacye pokaźną 
sumę 407.515 kor. 71 hal., wykazuje Bank 
czysty zysk w kwocie 2,770.763 kor. 39 bal., 
t. j. więcej o 745,067 kor. 89 hal. niż w r. 
1909. Zaznaczywszy w dalszym ciągu, że na 
mocy upoważnienia udzielonego przez walne 
zgromadzenie, przystąpił Bank do podwyższe­
nia kapitału akcyjnego z sumy 16,800.000 
kor. na sumę 20,000.000 kor. przez wydanie 
8000 sztuk nowych akcyj opiewających na 
400 kor., podnosi sprawozdanie rady nadzor­
czej, że z emisyi tych 8000 sztuk akcyj --  
która się w zupełności powiodła, uzyskano 
łączną kwotę 4,834.962 kor. 03 hal., z której 
to kwoty użyto 3,200.000 kor, na pomnożenie 
kapitału akcyjnego, 960.000 kor., na zasilenie 
zwyczajnego funduszu zapasowego, 674.000 
kor. zaś wcielono do nadzwyczajnego fundu­
szu zapasowego, przenosząc resztę 962 kor. 
03 hal. na rachunek procentów.

Pomimo, że w drugiej połowie roku 
sprawozdawczego zbyt listów hipotecznych 
znacznie był tamowany, zaliezył Bank w tym 
roku pożyczki hipoteczne w kwocie 31,509.400 
kor., a jest to cyfra najwyższa, jaką osią­

gnięto w czasie istnienia instytucyi, a wyż­
sza "od zeszłorocznej o 8,111.400 kor.

Ogólny stan pożyczek hipotecznych z 
dniem 31 grudnia 1910 wynosił 192,131.994 
kor. 43 hal., wzrósł zatem w porównaniu z 
rokiem 1909 o 24,635.283 kor. 98 hal. Z koń­
cem r. .1.910 było w obiegu: 5 proc. listów 
premiowych 1,521.200 koron, 4 l!2 proc. 
101,601.200 kor., 4 proc. 90,654.200 koron. 
Listy notowały w dniu 31 grudnia 1910: 
5 proc. — 109*75, 4 ‘/2 proc. — 99*10, 4 
proc. — 93‘50. Zaległości w ratach pożycz­
kowych wynosiły z końcem 1910 r. 2,325.307 
kor. 30 hal. Na rachunek tych zaległości 
wpłynęła atoli już w roku bieżącym po dzień 
15 marca kwmta 1,253.224 kor. 25 hal. Z nie­
ruchomości nabytych przy licytacyach posia­
dał Bank przy końcu roku 1910 cztery real­
ności na prowincyi, wartości łącznej 56.886 
kor. 09 hal. Zysk kantorów wymiany w za­
kładzie centralnym i we filiach przedstawia 
się w* wysokości 396.939 kor. 10 hal. W po­
równaniu więc z r. 1909, w7 którym przyniósł 
znaczną kwmtę 377.306 kor. 46 hal., wzrósł 
o 19.632 K. 64 hal. Stan portfelu wekslowe­
go, po strąceniu weksli reeskontowanych w 
kwocie 15A95.019 kor. 32 hal., wynosił 
24,142.690 kor. 33 hal. Odsetki eskontowe 
przyniosły 2,887.170 kor. 68 hal., w poró- 
wmaniu z r. 1909 o 332.369 kor. 65 hal. 
więcej. Zysk z prowizyi od rozmaitych inte­
resów bankowych, który w r. 1909 wynosił 
417.077 kor. 31 hal., przedstawia się w roku 
sprawozdawczym w kwocie 454.976 kor. 20 
hal., zwiększył się przeto o 37.898 kor. 89 
hal. W asygnacyach kasowych ulokowano w 
19.10 roku 1,270.200 kor., a więc o kwotę 
16.700 kor. więcej, niż w r. 1909". Stan po­
życzek, udzielonych przez kasy zaliczkowe 
Banku za poręką lub na zastawy, wynosił w 
roku sprawozdawczym 3,075.079 kor. 38 hal. 
Odsetki z tego działu bankowego, które z 
końcem r. 1909 wynosiły 300.416 kor. 40 h., 
przyniosły w r. 1910 kwotę 311.771 kor. 42 
hal., wzrosły więc o 11.361 kor. 02 hal.

F ilie i ekspozytury Banku dały, po 
oprocentowaniu kapitału dotacyjnego, nad­
wyżkę czystego zysku w łącznej kwocie 
403.619 kor. 12 hal., a zatem o 23.386 kor. 
09 hal. więcej, niż r. 1909.

T o w a r z y s t w o  k o l e i  l o k a l n e j  
L w ó w - K l e p a r ó w - J a w o r ó w  zamyka co­
rocznie swe rachunki w maju. Cały dochód 
1909 r. 29.171 kor. 28 hal. użyty został na za­
płacenie odsetek akcyj pierwszeństwa. Akcye 
kolei, pozostające w rękach Banku, nie dały 
Bankowi żadnej dywidendy.

S t a c y a  e l e k t r y c z n a  w J a ś l e  wy­
kazała w roku 1910 tylko zysk nieznaczny 
1193 kor. 98 hal. Nadzieje Banku co do po­
myślniejszego rezultatu, nie ziściły się. Bank 
wszedł obecnie w pertraktacye z gminą o 
rekonstrukcyę całego zakładu, celem podnie­
sienia sprawności i intratności przedsiębior­
stwa.

C e g i e l n i e  B a n k u  we L w o w i e  i 
K r a k o w i e  dały dochodu czystego 57.289 
kor. 47 hal., a zatem znacznie więcej, niż w 
r. 1909.

Z w i ą z k o w e  f a b r y k i  o l e j u  wyka­
zały po oprocentowaniu kapitału pokaźną 
nadwyżkę, z której użyto 46.669 kor. 86 hal., 
na odpisy, a resztę zarezerwowano.

F a b r y k a  s z t u c z n e g o  k a m i e n i a ,  
po dokonanej rekonstrukcyi, wykazała zysk 
czysty w kwocie 32.177 kor. 48 hal.

B a n k  r o l n i c z y ,  jak w roku 1909, dał 
zysk odpowiedni, użyty na częściowe dalsze 
uzupełnienie dawniej zredukowanych u- 
działów.

Wobec powszechnego dążenia do uprze­
mysłowienia kraju, uwaważając za obowiązek 
przy założeniu Banku przemysłowego przy­
czynić się do zasilenia kapitału, a tern sa­
mem i wpływu krajowego w tym Banku, 
subskrybowano akcye tego Banku na kwotę
480.000 kor. Do zarządu Banku przemysło­
wego powołano prezydenta rady nadzorczej 
Banku hipotecznego, Adama hr. Gołucho­
wskiego.

Wartość gmachu Banku we Lwow e 
wstawiono w bilansie w kwocie 350.000 kor. 
Budynki i magazyny we filiach stanowią 
aktywa w kwocie 943.600 kor. W zamknię­
ciu rachunków za r. 1909 pozycya ta wyno­
siła 1,001.000 kor., z której trzymając się 
dotychczasowej praktyki odpisano kwotę 
57.400 kor.

Cyfra łączna płac, która wynosiła w r,
1909 799.302 kor. 29 hal., wzrosła w roku
1910 do wysokości 845.462 kor. 15 hal. a to 
nietylko z powmdu przyznanych członkcm per- 
sonalu dalszych trzechleci i pięcioleci, lecz 
także z powodu, usprawiedliwionego wzrostem 
agend, powiększenia personaln. Koszta adini- 
nistracyi wynosiły w roku sprawozdawczym 
266.719 kor. 47 hal., wzrosły przeto w7 po­
równaniu z r. 1909 o kwotę 22.104 kor. 
31 hal.

Dotacya funduszu pensyjnego wynosiła 
w r. 1909 101.896 kor, 40 hal., w roku zaś 
sprawozdawczym 98,115 kor. 20 hal., a za­
tem mniej o 3781 kor. 20 hal.

Podatki wynosiły z końcem r. 1909 
684.949 kor. 86 hal., z końcem zaś roku 
sprawozdawczego wzrosły do kwoty 780.560 
kor. 90 hal.

Tytułem strat odpisano w r. 1910 ze 
wszystkich działów całego zakładu 163.009 
kor. 12 hal. Kierując się przezornością uzu­
pełniono w zamknięciu rachunków specyalns 
rezerwy, a mianowicie rezerwę na ewentual­
ne straty z eskontu weksli wzmocniono kwo­
tą 17.563 kor. 01 hal., a nadto rezerwę na 
odnowienie stacyi elektrycznej w Jaśle kwo­
tą 46.443 kor. -58 hal.

Odnośnie do uclrwalonej przez walne 
zgromadzenie w dniu 22 marca 1910 zmiany 
§ 77 statutu, o ile ona wkłada na Bank 
obowiązek utworzenia funduszu zabezpiecze­
nia listów hipotecznych, to jakkolwiek ta 
uchwalona zmiana statutu napotyka jeszcze 
na trudności, uważa jednak rada nadzorcza 
za pożądane utworzenie już w7 tym roku fun­
duszu zabezpieczenia listów7 hipotecznych i 
wnosi na zasilenie tego funduszu z czyste­
go zysku za r. 1910 kwotą 200.000 kor.

Fundusze zapasowe wzrosły w r. 1910 
z powodu emisyi nowych 8000 sztuk akcyj 
o 1,634.000 kor. Jak już na wstępie zazna­
czono, przydzielono do funduszu zapasowego 
zwyczajnego 960.000 kor., a do funduszu za­
pasowego nadzwyczajnego 674.000 kor., tak 
że obydwa fundusze zapasowe Banku, to jest 
zwyczajny i nadzwyczajny, wynosiły z koń­
cem r. 1910 9,034.000 kor. Jeżeli zaś walne 
zgromadzenie zgodzi się na wniosek Rady 
nadzorczej, żeby z zysków za r. 1910 wy­
dzielić 166.000 kor. na dalsze zasilenie nad­
zwyczajnego funduszu zapasowego, naten­
czas obydwa fundusze zapasowe wynosić 
będą 9,200.000 kor. czyli 184 kor. na każdą 
akcyę.

Czysty zysk r. 1910 wynosił według 
zamknięcia rachunku 2,770.763 kor. 39 hal.

Majątek funduszu pensyjnego dla per- 
sonalu Banku podniósł się w ciągu r. 1910 
o 117.347 kor. 26 hal., to jest wynosił z d. 31 
grudnia 1910 r. 1,425.286 kor. 63 hal.

Wypłacone w ciągu roku 1910 pensye 
emerytalne wdowie i sierocińskie przedsta­
wiają łączną cyfrę 115.019 kor. 58 hal., wy­
płacona odprawa 1.120 kor. Zakładom pen- 
syjnym zastępczym przekazano, tudzież jako 
zwrot wkładek ustępujących członków fun­
duszu pensyjnego wypłacono łączną kwotę 
7.914 kor. 63 hal.

W dyskusyi nad tern sprawozdaniem 
zabrał pierwszy głos p. K ę d z i e r s k i  i pod­
niósł znaczną wysokość podatków, opłaca­
nych przez Bank hipoteczny.

W odpowiedzi zaznaczył radca Dworu 
K l u s i k - O r z e c h o w s k i ,  że opłata tych po­
datków i należytości opiera się na ustawie i 
jej zniżenie zależałoby jedynie od parlamentu.

Dr. T i 11 przedstawił następnie imie­
niem rady nadzorczej następujące wnioski:

Przyjmuje się do wiadomości sprawo­
zdanie z czynności i o stanie Banku.

Zatwierdza się zamknięcie rachunku za 
r. 1910 i udziela zarządowi Banku absolu- 
toryum.

Z czystego zysku za r. 1910 wyznacza 
się 166.000 kor. do nadzwyczajnego fundu­
szu zapasowego.

Zatwierdza się wypłaconą na mocy § 
77 statutu dnia 1 stycznia 1911 zaliczkę na 
dywidendę po 20 kor. na akcyę, oraz ze zwy­
żki czystego zysku r. 1910 ustanawia się su- 
perdywidendę, płatną dnia 1 lipca 1911 po 
18 kor.

Przydziela się 200.000 kor. do fundu­
szu zabezpieczenia listów hipotecznych.

Pozostałe jeszcze 188.864 kor. 89 hal. 
przenosi się na rachunek r. 1911.

Wnioski te uchwalono bez zmiany.
Z kolei przystąpiono do wyboru człon­

ków rady nadzorczej w miejsce ustępującego 
posła dr. Władysława Jahla i prezesa Towa­
rzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krako­
wie p. Józefa Męcińskiego. Wybrano ich po­
nownie.

Ponieważ szósty punkt porządku dzien­
nego, t. j. zmiana statutu, co do której 
trwają jeszcze pertraktacye z Rządem, został 
na razie usunięty, prezes Adam hr. G o ł u -  
chowski zamknął o godz. 11 tegoroczne o- 
brady walnego zgromadzenia.

Z  Z i z l o - y -

(E pilog krwawych zajść na Uniw ersytecie  
lwowskim  w dniu 1 lipca 1910).

Lwów, 4 kwietnia.
(Czterdziesty dzień rozprawy).

Na dzisiejszej rozprawie, którą przewo­
dniczący, radca O b e r t y ń s k i ,  otworzył o 
godzinie 9*25 przed południem, złożyło prze- 
dewszystkiem kilkudziesięciu podsądnych 
przyrzeczenie po myśli § 191 proc. karnej, 
iż bez zezwolenia sądu nie będą wydalać się 
z obecnego swego miejsca pobytu i utru­
dniać prowadzenia rozprawy.

Następnie podał przewodniczący do 
wiadomości podsądnych, iż trybunał uchwalił 
wezwać wszystkich podsądnych, aby w czasie 
trwania rozprawy nie wydalali się z sali są­
dowej, gdyż w razie przeciwmym może być za­
wieszony nad nimi Areszt śledczy z § 191 p. k.

Z kolei przesłuchiwał trybunał w da 
szyin ciągu

św. Klemensa Bojakowskicgo.
P r z e  w.: Czy poznaje pan kogo z P° 

sądnych^  ^  Zaliznjaka, Ochrymoj

wicza i Sumyka P. Zaliźniak Przera b 
w sali III., p. Oehrymowicz bił pałką 
rykadę, p. Sumyk zaś rzucił tablicą z o 
szeniami w drzwi wahadłowe.

Osk. O e h r y m o w i c z . i  S u m y  P
cza temu.

Osk. S u m y k  zwraca się do Przew(ja]e.. 
czącego z prośbą o pozwolenie  ̂mu wy^ ^

przepro'

odM'

ma sie
Li mu* ~ - JL'ĆP
z sali sądowej, gdyż chce p J 

dentysty. Oskarżony godzi się _ na, P1̂  P ^
wadzenie rozprawy przeciw niemu 
oczności.  ̂ za

Na wniosek p r o k .  P a ń s t w a ,   ̂
zgodą obrony, uchwalił trybunał przep^ 
dzić rozprawę przeciw podsądnemu Su y 
wi w zaoczności. _ jcy

P r o k .  P a ń s t w a :  Oz> aaau 
polscy mieli także grube koły? y,

S w.: Nie widziałem żadnych ^0.0,,'Be- 
P r o k . :  Czy akaderncy polscy m10 -9

leryny, pod którerni mogliby te koły u
S w.: Nie.... , JZje
Pr ok . :  Czy wie pan coś o blokau 

Uniwersytetu w maju 1910? . . d01-
S w.: Wiem tylko tyle, że j a r ­

ska zgromadzała się liczniej przed 
sytetem.

Pr o k . :  Czy była uzbrojona?
S w . : Miała tylko laski. ^jo-
Pr ok . :  Czy wie p a n  c o ś  o  tern, by ^  

dzież polska prowokowała akademiko' 
skich ?

Sw.: Nic o tern nie wiem. „jw
Obr. dr. K o s :  Czy słyszał pMb , 

ktoś wołał: „precz!“ wtedy, gdy Pr 
wiał p. Jordan ?

S w.: Nie słyszałem tego. _ „niska 
Obr. dr. E w y n :  Czy młodzież P̂ 

wzywała pana do budowania barykady-
Sw.: Nie....
Obr. dr. E w y n :  Dlaczego Pan 0pgiacy 

od sali III., gdy usłyszałeś okrzyk : » 
budują barykadę?“ _ dzieje.

Sw.: Chciałem zobaczyć, co się cy 
Obr. dr. E w y n :  Czy akademicy y 

przed salą III. odnosili się do pana Sr°o^ni0, 
S w7.: Nie mogli się odnosić g1 

gdyż mnie nie znali. _ Jctawi0
Obr dr. E w y n :  Na jakiej P° za. 

twierdzi pan, że tym człowiekiem, kto y j 
glądał do skrytki, zawierającej polan3 > 
Rusin ? •„ te

S w.: Twierdzę to na tej podst* ^  
ów człowiek przyszedł od strony s 0jana 

Obr. dr. E w y n :  Czy pierwsze P 
padły od strony ruskiej ?

Sw.: Tak.... } p»n,
Obr. dr. E w y n :  Czy nie w ido» 

by przedtem padły polana ze strony 
skiej ?

S w.: Nie widziałem tego. _ „ ba*
Obr. dr. E w y n :  Czy widział P 

rykadę rozsuniętą na chwilę?
Sw.: Nie.... ‘ . n pp-
Obr. dr. E w y n :  Czy widział P. 

Poluszyńskiego, dr. Grochmalickieg'0 
ksika ?

Sw.: Nie widziałem. _ n sto* 
Cbr. dr. E w y n :  Czy widział P ^ ^ a t-  

jąc w kurytarzu głównym, co dzieje si? ^  
ce schodowej, prowadzącej na doł
piętro? iindo '̂®j’

Sw.: Co się działo w klatce sc (jo 
prowadzącej na dół, tego nie wi0IPj jgtr°7 
klatki schodowej, prowadzącej na 
były chwile, iż ją  obserwowałem. ifi0wan0 

Obr. dr. E w y n :  Czy pana i'eVf 
na Uniwersytecie?

Sw.: Tak.... W f
Po kilku pytaniach podsądn e jania 

t o w s k i e g o ,  zadawał świadkowi 
osk. Oehrymowicz. „Jedzi^ 08

Osk. O e h r y m o w i c z :  ^ ]baryka^
pan, że widziałeś cofających się od 
Rusinów? Dlaczego oni cofnęli się t©111’ 

S w.: Przypuszczam i ^ unia^ZoCko. 
że po pierwszych strzałach padł K Qje po* 
sini byli panami sytuacyi i inacz j 
trzebowali się cofać. , nrz0S'*u”

Z kolei przystąpił trybunał 
chania dalszego

dł

św. Michała J u rk iu ^

 ......... ---------  głos p r o n u * -  ju
s t w a  i sprzeciwił się zaprzys * j 
podstawie § .170 1. 1 proc. .uytyin 
świadek brał udział w wiecu, pOdejrZ0 
Uniwersytecie i nie jest wolny 0 jjjiiwel' 
nia o czynny udział w zajściach 
sytecie. . obrOI1ł

Obr. dr. A. K os imiem®'
wniósł, by świadka z a p r z y s i ą d z .  ijj śv îa 

T r y b u n a ł  po naradzie uchwal 
ka nie zaprzysięgać. . u nńeS

P r  ze w.: Czy tamtego r0 
pan stale we Lwowie? ■ p\a przelDł

Sw.: Nie... Byłem w PoW' cjel. 
ślańskim, jako prywatny nauczy
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P r z e  w.: Czy był pan dnia 1 lipea 1910 

We Lwowie?
Sw.: Tak... Przejeżdżałem przez Lwów 

j zatrzymałem się tutaj, aby odebrać od ko- 
egi Łyezkowskiego swój indeks.

T P r z e w . : Kiedy pan przyjechał do 
bwowa ?

Sw.: Albo 29. albo 80 czerwca. 
P r z e w . :  U kogo pan zamieszkał?

, Sw.: U kolegi Gzuchraja przy ul. Wu-
^ckiej.

P r z e w. :  Ozy był pan na Uniwersyte- 
Cle dnia 1 lipca 1910?

Sw.: Tak..., Idąc na Uniwersytet, spo- 
. Wn się z kolegą Jezerskim, który mi po­

d d z ia ł ,  że w Uniwersytecie ma odbyć sig 
^ le<2 ruski.

P r z e w. :  Ozy był pan na wiecu?
Sw.: Tak...
P r z e w. :  Oo mówił p. Zaliźniak ?

. Sw.: Pamigtam tylko to, ie  mówił na
potrzeby utworzenia Uniwersytetu u-

*raińskiego.
, P r z e w . :  Ozy był pan na wiecu do
końca ?
, S w . : Nie.... Usłyszawszy, że Polacy bu- 

barykadg koło sali I., opuściłem salg 
i poszedłem na kurytarz boczny. Tu sta­

wiwszy naprzeciw kurytarza głównego, zoba­
czyłem gotową barykadg. Przedemną było 
■mku akademików ruskich.

P r z e w . :  Ozy był kto za barykadą? 
Sw. :  Widziałem kilku ludzi cywilnych 

1 służbę uniwersytecką.
P r z e w . :  Hu było ludzi cywilnych ? 
S w . : Może kilkunastu.
P r z e w . :  A ilu było woźnych?
S w .: Dwóch lub trzech.
P r z e w . :  Czy długo pan tam stał? 
S w .: Tylko chwilę. Cofnąłem się, gdyż 

adszedł tłum akademików ruskich. Jedni 
Poszli w kurytarz główny, inni zaś pozostali 
^  kurytarzu bocznym. Pod naporem tych 
statnich posunąłem sig ku kurytarzowi, pro­
szącem u do Biblioteki.

P r z e w . :  Ozy akademicy ruscy szli w 
Szeregach?

S w .: Nie.... Szli masą....
P r z e w . :  Ozy mieli grube laski?
S w . : Grubych lasek nie widziałem. 
P r z e w . :  Ozy widział pan, jak wycią- 

§aQo ławki z sali III. ?
S w .: Tak....
P r z e w . :  W którą stronę?
S w .: W strong kurytarza głównego. 
P r z e w . :  Oo pan słyszał, stojąc w ku- 

Jtarzu bocznym?
, S w . : Słyszałem stuk upadających po- 
,an i strzały. Jedne strzały były głośniejsze, 
rugie słabsze.

P r z e w . :  He było strzałów ogółem?
S w.: Kilkanaście.
P r z e w .  Oo pan jeszcze słyszał?

, . S w.: Słyszałem, że padł Kocko.... Na 
bwilg strzały ucichły, potem ozwały się 
rzały na nowo.

P r z e w . :  Ozy widział pan Kockg?
Sw.: Tak.... Leżał on na kurytarzu głó- 

nyni przy ścianie.
P r z e w . :  W która stronę był Kocko 

k o c o n y  głową?
S w.: W stronę kurytarza bocznego. 
P r z e w .  A nogam i?
Sw.: W stronę kurytarza rektorskiego, 

ty , P r z e w . :  W śledztwie mc nie zezna- 
a* Pan co do tego, jak leżał Kocko....

^ied ®w ’ a<^ e k n ê umie dać na to odpo-

. P r z e w . :  Ozy wchodził pan później de 
*leJ san ?

j, i ®w-- Tak.... byłem w sali II. i tam 
ty. azłem czarny miękki kapelusz, skrwa- 

0Qy< z dwiema dziurami, 
de •1^> rz e w -: Czy nie widział pan u aka- 

.w ruskich takich grubych pałek, jakie 
aJdu.ją się tutaj?

Sw.: Nie widziałem.
I  „ P r o k , :  Ozy zanim doszła pana wiado- 

Sc 0 ranieniu Kocki padło dużo strzałów ? 
S w.: Kilkanaście.
P r o k.: A później ?
Sw .: Kilka.... 

rpó -î 0 ^  Dlaczego pan w śledztwie nie
Kocko n ' C ° *6m’ w’ĉ a^e®’ j ak êza^

,, ®w.: Mnie się zdaje, że mówiłem o tem 
* sledztwi 5

P
ne.

u0 p- r zew. :  Ozy widział pan, jak wnoszo- 
UsiD ® na ganek, prowadzący do miejsca

Sw,:  Widziałem.... 
tt . P r o k . ?  Kiedy był pan słuchany na

n,wersytecie?
Sw.: Około godziny 4 po południu.
T ro k .: Co pan do tego czasu robił?
Sw.: Chodziłem po kurytarzaeh.

Ko p r. dr. E w y n :  Czy widział p a n u  
ooka laskę?

S w.: Nie...
Obr. dr. E w y n :  Ozy widział pan u nie-

&° rewolwer?
łe,n Nie widziałem rewolweru. Słysza-
% o l  ° ’ U Kocka miano później znaleźć

poi O c h r y m o w i c z :  Czy świadkowie
c- Scy terroryzowali świadków ruskich, gdy 

zeznawali korzystnie dla podsądnych?

Sw.: Widziałem tylko, jak studenci pol­
scy się uśmiechali.

Osk. O c h r y m o w i c z :  Ozy słyszał pan 
coś o bojówce?

S wv. Słyszałem raz o niej po świętach 
wielkanocnych od kolegów.

Osk. O c h r y m o w i c z :  Ozy nie mó­
wiono panu, w co uzbrojona była ta bo­
jówka?

Sw.: Słyszałem, że w ciupagi i rewml-
wery.

Osk. O c h r y m o w i c z :  Ozy słyszał pan
0 tem, że strzelali także Polacy?

Sw.: Słyszałem o tem.
Pr o k . :  Czy szukał pan śladów kul, pa- 

dłych ze strony polskiej?
Sw.: Nie szukałem ich.
Następnie zadawali świadkowi pytania 

podsądni : Kołcuniak, Fediuszko, Kulczycki, 
poczerń p r z e w .  o godziuie 1P50 w po­
łudnie zarządził 20 minutową przerwę.

Po przerwie przystąpił trybunał do prze­
słuchania dalszego

św. A ntoniego K ryżanow skiego,
lat 25, rei. gr. kat., słuchacza III. r. filozofii 
w Uniwersytecie Jagiellońskim.

Przed przystąpieniem do zaprzysięże­
nia świadka, zabrał głos p r o k  P a ń s t w a
1 wniósł o niezaprzysiężenie świadka na pod­
stawie § 1.70 1. 1 proc. karn. z tych samych 
powodów, jakie przytoczył przed przesłucha­
niem poprzedniego świadka.

Obr. dr. E w y n  imieniem obrony sprze­
ciwił się wnioskowi prok. Państwa, poezem 
t r y b u n a ł  po naradzie uchwalił od świad­
ka nie odebrać przysięgi.

W czasie ogłaszania tej uchwały roz- 
szedł sig wśród podsądnych pomruk i okrzy­
ki : Oho!

P r z e w .  wezwał podsądnych do nale­
żytego zachowywania się w sądzie, gdyż ina­
czej trybunał będzie zmuszony ukarać niena­
leżycie zachowujących się.

P rz e w .:  Gdzie pan mieszkał tamtego
roku ?

Sw.: W ruskim Domu akademickim.
P r z e w . :  Ozy wiedział pan coś o wiecu 

w „Sokole"?
Sw.: Tak... Na wiec nie poszedłem je ­

dnak.
P rz e w .:  O której godzinie poszedł pan 

na Uniwersytet ?
S w.: O godzinie pół do 9 rano na wy­

kład prof. Witkowskiegd.
P rze w .: Gdzie miał być ten wykład?
Sw.: W sali VII. Odbywał się jednak 

jeszsze w tej sali wykład prof. Kruczkiewi- 
cza. Poszedłem wobec tego ku sali III. i za­
glądałem od drzwi do tej sali. Obok mnie 
stał akademik Oengel.

P r z e w. :  Ozy w sali było pełno?
Sw.: Tak....
P r z e w . :  Ozy widział pan kogo prze­

mawiającego?
S w.: Nie...
P r z e w. :  Ozy zapamiętał pan coś z prze­

mowy ?
Sw.: Nic nie słyszałem.
P r z e w . :  Ozy był może wielki hałas 

w sali III.?
Sw.: Nie...
P rz e w .: Jak długo pan stał koło sali

III .?
Sw .: Dwie lub trzy minuty.
P r z e w. :  Dokąd pan potem poszedł?
Sw.: W stronę sali VII. Powróciłem 

jednak znowu pod salg III. Tu usłyszałem 
wtedy okrzyk: „Polacy budują barykady". 
Poszedłem potem w stronę kurytarza głó­
wnego. Widziałem wtedy, jak wyciągano z 
sali I. dwie ławki. Stojąc u końca kurytarza 
głównego, usłyszałem później świst kuli nad 
lewem uchem. Wobec tego cofnąłem sig w 
kurytarz boczny. Usłyszałem wtedy, że Pola­
cy rzucają „żabki". Wkrótce doszła mnie 
wiadomość, że zabito Kockę. Bocznymi scho­
dami zszedłem następnie na dół i chciałem 
wyjść z Uniwersytetu. Nie chciano mig je­
dnak puścić. Widziałem na kurytarzu dolnym, 
jak jakiś akademik pokazywał agentowi coś 
w kierunku sągów drzewa. Gdy chciałem się 
i ja  popatrzeć przez okno, agent na wezwa­
nie owego akademika polskiego oddalił mnie 
od okna. Akademik ów nazywał się F ia ł­
kowski i miał grubą laskę. Wyszedłszy pó­
źniej znowu na I. piętro, widziałem oficera 
policyi, bawiącego się rewolwerem i dwóch 
pedeli, zbierających z podłogi zbite szkło. 
Usłyszałem wtedy jak jeden z woźnych, o 
wielkich blond wąsach, mówił do drugiego: 
Daje mi schować * jeden i drugi rewolwer. 
Gdzie schowasz?

P r z e w . :  W śledztwie nie wspomniał 
pan nic o tem, że słyszałeś okrzyk: „Polacy 
budują barykadę"...

S w . : Pan radca Bybicki, gdy chciałem 
po raz drugi swe zeznania poprawić, powie­
dział m i: Tak bohato ne wilno.

P r z e w . :  Czy widział pan barykadę?
Sw. :  Tak, koło sali I.
P r z e w . :  Ozy widział pan kogo za ba­

rykada?
Ś w .: Młodych ludzi... akademików...
P r z e w . :  Czy widział pan tam kogoś 

w starszym już wieku?

S w .: Nie widziałem.
P r z e w . :  Oo pan jeszcze widział za 

barykadą ?
S w .: Trzy laski u tych, którzy stali za 

barykadą.
P r z e w . :  Ozy wtedy, gdy pan widział 

barykadę, dużo było ludzi?
S w .: Zaledwie kilkunastu. Byli i Pola­

cy i Kusini.
P r z e w . :  Kiedy wyszli akademicy ru­

scy z sali III ?
Sw. : Dopiero później.
P r z e w . :  Gdzie pan poszedł wtedy, 

gdy akademicy ruscy wyszli z sali III.?
S w .: W stronę sali VII.
P r z e w . :  Ozy akademicy ruscy idąc z 

sali III. w kurytarz główny śpiewali?
S w .: Nie słyszałem śpiewu, był bowiem 

wielki hałas.
P r z e w . :  Oo pan słyszaDbgdąc w stro­

nie sali VII.?
S w .: Stuk... hałas.
P r z e w . :  Ozy później był pan znowu 

w pobliżu kurytarza głównego?
S w .: Tak... Stojąc naprzeciw kurytarza 

głównego, usłyszałem najpierw okrzyk: „Po­
lacy rzucają żabki", a wkrótce potem zobaczy­
łem błysk w wysokości człowieka i usłysza­
łem świst kuli nad lewem uchem.

P r z e w . :  Gdzie pan widział ów błysk?
S w . : Od strony sali I., już za bary­

kadą.
P r z e w . :  Gdzie pan stał, gdy usłysza­

łeś świst kuli nad lewem uchem?
• Sw. :  Naprzeciw kurytarza głównego, 

bliżej jednak sali VII.
P r z e w . :  W którą stronę był pan 

zwrócony?
Sw.: W stronę głównego kurytarza.
P r z e w. :  Ozy nie słyszał pan, jak kula 

uderzyła w ścianę?
Sw.: Nie zauważyłem tego.
P r z e w. :  Ozy szukał pan potem śladu

kuli?
Sw.: Nie....
P r z e w . :  Czy po tym strzale były dalsze 

strzały ?
S w.: Nie zauważyłem żadnych dalszych 

strzałów.
P r z e w. :  W śledztwie powiedział pan, 

że najpierw widziałeś błysk, a potem do­
piero okrzyk: „Polacy rzucają żabki". Dziś 
zeznałeś pan odwrotnie.

Sw.: W śledztwie chciałem poprawić 
w tem miejscu protokół, pan radca Bybicki 
nie pozwolił mi jednak na to.

P r z e w. :  A dlaczego pan podpisał pro­
tokół?

Sw.: Bo pan radca Bybicki kazał.
P r z e w. :  Zkąd usłyszał pan świst kuli?
Sw.: Od przodu.
P r z e w . :  Ozy usłyszawszy świst kuli, 

oddalił sig pan z tego miejsca, w którem 
stałeś ?

Sw.: Tak...
P r z e w . :  Ozy widział pan, jak rzucano 

polana?
Sw.: Nie...
P r z e w. :  Gdzie pan poszedł?
S w.: W stronę sali III. i zatrzymałem 

się tam chwilę. Następnie poszedłem znów 
w to miejsce, gdzie stałem poprzednio.

P r z e w. :  I co pan wtedy zobaczył?
Sw. Nie zwracałem na nic uwagi.
P r z e w . :  W śledztwie nic nie mówiłeś 

pan o tem, że wróciłeś po raz wtóry na to 
miejsce, gdzie słyszałeś świst kuli...

Sw.: Odpowiadałem na pojedyncze py­
tania. To w protokole zebrano razem. Jak 
protokół wskutek tego wypadł, nie moja 
rzecz.

P r z e w . :  W śledztwie powiedział pan, 
że akademika Oengla widziałeś w kurytarzu 
głównym ?

S w.: Możliwe, że widziałem go i koło 
sali III. i w kurytarzu głównym.

Pr zew. :  Dokąd pan poszedł z I. piętra?
S w.: Bocznymi schodami obok Biblio­

teki na kurytarz parterowy. Idąc tam, sły­
szałem jeszcze huk.

P r z e w. :  Ozy na kurytarzu parterowym 
była już polieya?

Sw.: Nie było jej jeszcze.
P r z e w. :  Gdzie pan stał na dole?
S w.: Najpierw na kurytarzu bocznym, 

a potem na tym kurytarzu, którym wychodzi 
sig z Uniwersytetu.

P r z e w . :  Kiedy pan był na kurytarzu 
wiodącym do bramy Uniwersytetu?

S w . : Mogła być godzina 11.
P r z e w . :  Ozy widział pan na dole p. 

Beszetyłę ?
S w .: Widziałem w portyerówce i p. 

Beszetyłę i p. Ochrymowicza.
P r z e w . :  Gdzie była rozmowa między 

pedelami o rewolwerze ?
S w . : W kurytarzu rektorskim i to albo 

przed drzwiami kwestury, albo przed drzwia­
mi dziekanatu filozoficznego.

P r z e w . :  Oo pan wtedy słyszał ?
S w .: Starszy pedel o blond wąsach 

m ów ił: Daje mi schować rewolwer jeden i 
drugi... Gdzie go schowasz ?

P r z e w . :  Oo robił ów woźny, który to 
mówił ?

Sw .: Był schylony i zbierał z podłogi
szkło.

P r z e w . :  A co robił drugi woźny?
S w . : Także był pochylony i zdaje mi 

się. źe także coś zbierał z podłogi.
P r z e w . :  Gdzie stał oficer policyi?
S w .: Dwa kroki od nich.
P r zew. :  Dlaczego pan nie zeznał tego 

w śledztwie?
S w . : W śledztwie nic nie zeznawałem, 

tylko odpowiadałem na pytania.
P r z e w . :  Czy słyszał pan coś o bo­

jówce?
S w . : Bozmawiałem raz w maju z dwo­

ma kolegami Polakami. Pytali sig mnie: Bę­
dzie co na Uniwersytecie? Gdy im odpowie­
działem, że nie wiem, gdyż się polityką nie 
zajmuję, jeden z nich odpowiedział: „Tu nic 
nie będzie", a zwróciwszy się do kolegi Po­
lana rzekł: A oni mieli rewolwery.

P r z e w . :  Kogo oni rozumieli pod sło­
wem „oni"?

S w . : Polaków, członków bojówki.
P r z e w . :  Czy mówili wyraźnie o bo­

jówce?
Sw. :  Tak jest wyraźnie.
P r z e w , :  Czy pan zna nazwiska owych 

dwóch akademików?
S w . : Znam, ale nazwisk nie wymienię.
P r z e w . :  Dlaczego pan nie chce ich 

wymienić?
S w . : Bo to była rozmowa prywatna.
P r z e w . :  To za mało.
Sw. milczy.
P r z e w. :  To nie jest przyczyna, ażeby 

uchylać się od zeznań, więc wzywam pana, 
abyć podał ich nazwiska.

Sw.: Toby rn,igło im przynieść szkodę.
P r z e w . :  Aie panu to nie przyniesie 

szkody. Pan nie może odmówić zeznań.
Sw.: Ja  muszę odmówić. Była to pry­

watna rozmowa. Ja ich nie mogę zdradzić.
P r z e w. :  Ozy może to krewni pana?
Sw. (podchwytując): Tak jest.
P r z e w. :  W jakim stopniu?
Sw.: Trzecim lub czwartym.
P r z e w. :  Ozy stryjeczni, cioteczni, jak 

się to nazywa?
Sw.: Jeszcze dalsi.
P r z e w . :  Jaką szl.odę mogłoby to im 

przynieść?
Sw.: S z k o d ę  m a t e r y a l n ą  z p o w o ­

d ó w  p o l i t y c z n y c h .
P r z e w . :  Jakiego rodzaju?
Sw.: Nie mogę tego objaśnić.
Obr. dr. O c h r y m o w i c z :  Może stracą 

stypendya?
Sw.: I to możliwe.
Pr zewu:  Trybunał uda się na naradę, 

celem zastanowienia się, czy ma pan uza­
sadnione podstawy do odmówienia zeznań.

T r y b u n a ł  po naradzie uznał, że 
świadek niema zasadniczych podstaw do od­
mówienia zeznań, a zarazem uchwalił wezwać 
go, by odpowiedział natychmiast na pytanie 
przewodniczącego.

Sw.: Ja  nie wymienię ich nazwisk. 
Dałem im słowo honoru, że ich nie wymie­
nię. Wolę sam ponieść szkodę, proszę mnie 
ukarać, a słowa honoru nie mogę złamać.

Obr. dr. T r y l o w s k i :  Proszę o zano­
towanie w protokole, że świadek dał im sło­
wo honoru.

P r z e w . :  Odmawiam temu żądaniu, 
gdyż pan obrońca nie ma tutaj ingerencyi, 
to jest świadek, nie zaś oskarżony.

T r y b u n a ł  po naradzie uchwalił
zasądzić św iadka po m y śli § 100 p . 

k . n a  grzyw nę w kw ocie 50 k o ron
i wezwać go ponowmie, by wymienił 

nazwiska owych akademików polskich.
S w . : Cześć swoją wyżej cenę, tem bar­

dziej, że to w sprawie politycznej. Ponieważ 
słyszałem w jednem z przemówień pana pro­
kuratora w dniu 28 lutego, że niemożliwe 
jest, aby studenci polscy mieli rewolwery, 
dlatego zdecydowałem się to powiedzieć, a 
że dałem słowo honoru, więc odpowiedzieć 
na pytanie nie mogą.

Trybunał udaje się ponownie na naradę.
W czasie przerwy zapytuje obr. dr. 

O c h r y m o w i c z  świadka: Może oni pana 
zwolnią ze słowa honoru 1

S w .: Nie mogą.
T r y b u n a ł  po naradzie uchwralił po 

myśli § 160 prc. kar. nad świadkiem Kry- 
żanowskim, ponieważ mimo ponownego we­
zwania odmówił bez prawnej podstawy ze­
znania,

zawiesić areszt śledczy

aż do czasu, gdy zechce odpowiedzieć 
na pytanie, względnie do 6 tygodni i równo­
cześnie zarządzić przerwę w7 przesłuchaniu 
świadka.

Na tem o godzinie 2'30 po południu od­
roczył p r z e w o d n i c z ą c y  dalszy ciąg roz­
prawy do jutra, godz. 9 rano.

Świadek Kryżanowski wychodzi z sali 
w towarzystwie strażnika więziennego.

P r z e w .  (na odchodnem do świadka): 
Jeżeli się pan namyśli odpowiedzieć na moje 
pytanie, to proszę się zgłosić.,..
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(P. Wiącek przeciw p. Kanarkowi.).

Tarnobrzeg, 4 kwietnia.
Na wczorajszej popołudniowej rozpra­

wie oświadczył sędzia, że dopuszcza dowód 
ze świadków Dębińskiego. Knopfa, Golligera, 
Wietschnera i Paducha, inne wnioski od­
rzuca.

Wśród ogólnego zainteresowania zapy­
tuje obrońca dr. H e s k i ,  czy odstąpiono już 
akta prokuratoryi Państwa przeciw p. Dę­
bińskiemu i p. Paduchowi w sprawie sfał­
szowania weksla. Dalej sprzeciwia się obroń­
ca temu, by podczas przesłuchania p. Padu­
cha p. Wiącek był obecny na sali.

Dr. S u r o w i e c  ki  sprzeciwia się temu.
Sędzia nie zaprzysięga św. Paducha i 

zwraca mu uwagę, że może odmówić zeznań, 
skoro one mogłyby wyjść na jego nieko­
rzyść.

Sw. P a d  u c h :  Mnie nie zaszkodzi nie 
z tego, co mi zarzucają, bo wszystko jest 
nieprawda, a ja  wyjdę z tego czysty.

Zeznaje następnie p. Paduch wśród czę­
stych wybuchów wesołości w audytoryum, 
nieraz humorystycznych używając zwrotów i 
stale nazywając oskarżonego „Mojsze Kana- 
rek“. Zeznaje obszernie, że Wiącek podpisał 
mu we Lwowie weksel na 2000 kor., poczein 
Knopf miał mu pośredniczyć w pożyczce u 
brata Wietschnera, dyrektora Kasy w Jaśle. 
Pożyczka była na cele osobiste świadka bez 
wspólnika.

Knopf prosił go, by był łaskaw pójść 
do Namiestnictwa w sprawie koncesyi dla 
jego matki. Tak samo prosił go Witschner. 
Świadek poszedł z nimi do Namiestnictwa i 
przedstawił Knopfa radcy, poczem odszedł i 
nie wie, o czem tam mówiono. Potem zeszli 
się znów pod Namiestnictwem. Gdy świadek 
powiedział, że ma interes do Wiącka w Ka­
sie, oświadczono mu, że W itschner ma brata 
kasyerem, więc mu pożyczkę ułatwi. Poszli 
potein na obiad. Ktoś sprowadził tam i Wią­
cka, wtedy Knopf i W itschner prosili także 
Wiącka o pomoc przy wyrobieniu koncesyi. 
Wiącek odparł jednak, że absolutnie do te­
go ręki nie przyłoży. W Krośnie świadek po­
życzki nie dostał, a gdy po 3 tygodniach 
W itschner weksel mu odesłał, Knopf polecił 
Golligera, który dał na weksel 300 kor., re ­
szty dotąd nie wypłacił. P. Fiedlera nigdy 
przy tern nie było, a Wiącek w tej sprawie 
nigdy potem udziału uie miał.

Dr. H e s k i  pokazuje świadkowi orygi­
nały 8 listów jego i wzywa go, by powie­
dział. czy są autentyczne czy nie.

Sw. P a d u c h :  Nie było co fotogra- 
w ać! (Ogromna wesołość na sali).

Zapytywany dalej odpowiada, że nie 
wie, czy to on pisał, w końcu przyznaje się 
do tego.

— To będzie mój wyrób, a to się udało 
Mośkowi wykupić. (Ponowna wesołość).

Po pięciogodzinnem przesłuchaniu p. 
Paducha, odroczono o S'30 wieczorem roz­
prawę do dnia dzisiejszego.

Na dzisiejszej rozprawie Paduch zeznał 
w sprawie p. Fiedlera, że chciał na wekslu 
na 2.000 kor. także podpisu Fiedlera. Golli- 
ger pożyczył Paduchowi na ten weksel 300 
kor., a na drugi, opiewający na 1,200 kor., 
pożyczył 900 kor. Paduch przyrzekł Gollige- 
rowi wezwać p. Fiedlera do Lwowa, aby 
wstawił się we Lwowie za trzema pokrzy­
wdzonymi przy rozdawaniu koncesyi jego 
wyborcami. Paduch widział się z p. Fiedle­
rem w Besku i opowiedział sprawę trzech 
jego wyborców p. Fiedlerowi, nie wspomniał 
zaś o zwrocie kosztów, jakkolwiek Golliger 
inu o tern mówił. P. Fiedler przyrzekł przy­
jechać do Lwowa. Na stacyi we Lwowie Pa­
duch czekał na niego. Paduch tedy zawia­
domił Golligera gdzie spotka się z p. F ie­
dlerem. IV oznaczonym hotelu w obecności 
Paducha konforował Golliger z p. Fiedle­
rem. Co tam mówili, nie wie.

Paduch zeznawał z humorem. Wywo­
ływało to ciągle wybuchy śmiechu na sali. „

Bank g a llc . d la  handlu i przem y­
słu. W sobotę po południu odbyło się w 
Krakowie zgromadzenie akcyonaryuszy Banku 
galic. dla handlu i przemysłu pod przewo­
dnictwem prezesa rady zawiadowczej Jana 
bar. Gotza-Okoeimskiego. Czysty zysk wyno­
si 173.844 kor. Uchwalono rozdzielić 6 prc. 
dywidendę. Rada zawiadowcza oznajmiła, że 
przystępuje do otwarcia oddziału hipoteczne­
go na podstawie emisyi listów zastawnych 
i że z togo powodu podwyższa się kapitał 
akcyjny z 2,500.000 do 4 milionów koron.

Następnie odbyło się posiedzenie rady 
zawiadowczej. Prezesem wybrano ponownie 
Jana bar. Gotza-Okocimskiego, wiceprezesem 
dr. Pawła Hammerschlaga, dyr. austr. Za­
kładu kredytowego dla handlu i przemysłu 
w Wiedniu.

Alpiny. Na zwyeząjnem walnem zgro­
madzeniu akcyonaryuszów górniczego Towa­

rzystwa Alpinów w Wiedniu d. 3 b. m. u- 
chwalono jednogłośnie bez dyskusyi wnioski 
rady zawiadowczej, aby z czystego zysku 
za 1910, wynoszącego po wszystkich potrą­
ceniach sumę 17,171.619 koron wypłacić dy­
widendę 19 prc. (w obec 18 prc. w roku 
poprzednim). Kwotę 762.748 uchwalono prze­
nieść na nowy rachunek.

=  Z Budapesztu donoszą, że prezydent 
hr. K h u  e n - H  ed er  v a r  y uda się niebawem 
znów do Wiednia, by konferować z P. Pre­
zesem gabinetu br. Bienerthem w sprawach 
bankowej i wojskowej.

=  Pod przewodnictwem członka Izby 
panów dr. R u s s a  a w obecności P. Mini­
stra G łą  b i ń s  ki eg  o, odbyło się wczoraj 
posiedzenie komitetu organizacyjnego p r z y ­
b o c z n e j  R a d y  k o l e j o w e j  dla obrad nad 
reformą Zarządu kolei.

Członkowie dr. K o l i s eh  e r  i L i e h t  
zdali sprawę z reform, które opierają się na 
projektach przedłożonych Radzie kolejowej 
przez Ministerstwo kolei. Sprawozdania ze 
swej strony czynią propozycye w kierunku 
uproszczenia i polepszenia adm inistracji z u- 
względnieniem licznych zarządzeń poczynio­
nych już częściowo przez Ministerstwo kolei.

Nawiązując do tego sprawozdania P. 
Minister G ł ą b i ń s k i  omawiał ogólne zasa­
dy, które Zarząd kolei uważa za rozstrzyga­
jące i oświadczył, że treść sprawozdania od­
powiada jego zapatrywaniom.

Po dyskusyi uchwalono sprawozdanie 
wydrukować i z końcem miesiąca zwołać po­
siedzenie dla dalszych obrad nad wnioskami 
sprawozdawców, którym wyrażono podzięko­
wanie i uznanie.

=  Rezultat wczorajszych wyborów do 
S e j m u  b u k o w i ń s k i e g o  jest następu­
jm y :

W r u m u ń s k i c h  okręgach wybrani : 
dr. Ł u p u  (rum. p. nar.). S e r b u  (r. p. n.), 
dr. O n c i u l  (r. p. n.), S e m i o n o r i c i  (r. 
p. n.), br. H o r m u z a k i  i Ku  p a r  en  ko.

W r u s k i c h  okręgach: H a w r y s z c z u  k 
(soc.), S p e n u l  (ukr.). S e  m ak  a (ukr.), Ł u ­
ka s i e w i c z  (ukr.), L e s z  a u i W a s s i l k o  
(ukr.).

W n i e m i e c k i c h  okręgach otrzymali: 
dr. W ei ss  e 1 b e r g e r  (syon.) 4854 gł.. dr. 
K e l l n e r  (syon.) 4094, dr. S k e d l  (niem.) 
3237. Z e p l i c h a l  (niem.) 1349. Przyjdzie 
do wyborów ściślejszych.

W gminach k a t o l i c k i c h  wybrani: 
K es cli m a n n  (n. n a r.); w p r o t e s t a n ­
c k i c h :  L a n d w e h r  (niem. nar.). W in­
nych gminach: dr. K a t  z (syon.); w p o l ­
s k i m  okręgu: dr. Stau. K w i a t k o w s k i  
4000 głosów na 4500 głosujących przeciw 
soc, Opitzowi.

=  Parlament Rzeszy niemieckiej przy­
stąpił wczoraj do trzeciego czytania budżetu.

P. H o r r a a n  (n. partya lud.) polemi­
zował z wywodami p. Dawida i podniósł, że 
fakt wydalenia kilka tysięcy emigrantów' na 
setki tysięcy przybywających corocznie do 
Prus nie może stanowić podstawy do za­
rzutów.

P. D a w i d  (soc.) oświadczył, że nie on 
dyskredytuje Niemcy, lecz p. Horman, który 
takie skandaliczne zajścia usprawiedliwia 
(oklaski na lewicy). Tu nie idzie o emigran­
tów, tylko o zwykłych przejezdnych, o jedne­
go, który nie chciał dać się tu obrabować. Bę­
dąc obywatelem austryackiin jechał on do 
Londynu, zatrzymano go jednak w Niemczech 
i kazano bilet wyrzucie i kupić inny — Nie­
mieckiego Lloyda. Gdy nie chciał i nie mógł 
wyrzucić 200 koron, odszupasowano go do 
granicy, a za dyetę policyjną kazano jeszcze 
dopłacić. Nadto urzędnik zmienił tnu korony 
po kursie 80 fenigów, a nie 88. Tu powinno 
się wdrożyć śledztwo i winnych ukarać. Urzę­
dnicy nie mogą być agentami Lloyda.

Sekr. K i d e r l e n  W a c h t  e r  oświad­
czył, że sprawa postępowania urzędników z 
emigrantami unormowana jest ustawami 
państw związkowych, nie może więc być 
przedmiotem dyskusyi w Radzie państwa. 
Rząd państwa zajął się na żądanie ambasa­
dora austryaekiego wdrożeniem śledztwa i 
odpowiedział jej ambasadorowi.

P. D a w i d  oświadcza, że odpowiedź ta 
nie jest dla niego wystarczająca.

Po replice p. Kiderleu-Wachtera i po­
nownej przemowie p. Dawida, obrady nad 
tym przedmiotem przerwano.

— Przeciąganie się r o k o w a ń  k o n ­
s u l a  j a p o ń s k i e g o  z w ł a d z a m i  c h i ń -  
s k i e m i  w sprawie wynagrodzenia za za­
mordowanie pewnego Japończyka przez po­
licję chińską w Szerg-ting wywołało po 
obu stronach wzburzenie. Japoński konsul 
odrzucił odpowiedź chińską, jako nie nada­
jącą sif do przyjęcia i oświadczył, że rząd 
japoński będzie musiał samodzielnie wyrzą­
dzić sobie zadośćuczynienie. Prasa chińska 
obwinia Japończyków, że prowokują zerwa­
nie przyjaznych stosunków.

Biuro Beuiera donosi: W załatwieniu 
memoryału ministra wojny .Jing-hanga, który

był za wypowiedzeniem wojny Rossyi, poja­
wił się nadzwyczajny dekret, który nadaje 
regentowi n a c z e l n e  d o w ó d z t w o  a r m i i  
c h i ń s k i e j .  Dekret wzywa armię do utrzy­
mania dyscypliny w interesie państwa.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ

Kraków, 4 kwietnia. Dziś odbywają 
się wybory 5 radnych z przyłączonych do 
Krakowa dzielnic, jutro odbędą się wybory 
z koła inteligencyi.

Kraków, 4 kwietnia. Od piątku rana 
do dziś rana przejechało przez Kraków na 
roboty do Prus 13.600 osób.

Kraków, 4 kwietnia. Dziś rano rozpo­
częła się przed zwykłym trybunałem rozpra­
wa o oszustwo przez złożenie fałszywych ze­
znań przeciw 25-letniemu Wacławowi Fur- 
mańczykowi, zecerowi, rodem z Warszawy. 
Wedle oskarżenia złożył on fałszywe zezna­
nia jako świadek w rozprawie przeciw7 Tru- 
dnowskiemu i Sadowskiemu. Z zeznań tych 
wynikało, że w dniu krytycznym Sadowski 
szedł w towarzystwie oskarżonego ulicą Flo- 
ryańską i przypadkiem spotkał tam Trudnow- 
skiego i że Trudnowski szybko koło nich 
przebiegł, zatem nie mogło być porozumie­
nia między Sadowskim a Trudnowskim w spra­
wie zabójstwa.

Obwiniony oświadcza, że zeznania jego 
są praw7dziwe.

Przesłuchano świadka Romana Stopę i 
odczytano różne zeznania. Wyrok zapadnie 
zapewne w południe,

Kraków, 4 kwietnia. Rozprawa prze­
ciw Furmańczykowi zakończyła się wyrokiem 
uwalniającym.

W iedeń, 4 kwietnia. Wiener Ztg. ogła­
sza: Najj. Pan zamianował profesora LTni- 
wersytetu wre Lwowie, dr. Stanisława S t a ­
r z y ń s k i e g o  członkiem Trybunału pań­
stwa.

P. Minister sprawiedliwości przeniósł 
sędziów: Władysława W i n n i c k i e g o  ze 
Żmigrodu do Skawiny, dr. Antoniego II a i- 
m a n a ze Strzyżowa do Grybowa, dr. Kazi­
mierza J a r e c k i e g o  z Kolbuszowej do Strzy­
żowa; nadał posady sędziego w okręgu wyż­
szego sądu krajowego w Krakowie Eugeniu­
szowi H o f m a n o w i  w Krośnie, dr. Adamo­
wi Floryanowi Z e c h e n t n e r o w i  w Bochni, 
dr. Ure vel Ulrichowi G o l d b e r g e r j o w i  w 
Rzeszowie. Michałowi J  a c o w i w Chrzano­
wie, dr. Fryderykowi Z i m m e r m a n o w i  w 
Nowym T argu ; zamianował sędziami auskul- 
tantów: Eugeniusza Franciszka L e n i k a  dla 
okręgu krajowego wyższego sądu krajowego. 
Leona Gustawa K r u s z e l n i c k i e g o  w Kol- 
buszowy, dr. Maryana S o k a l s k i e g o  w O- 
święcimiu, Jana B r o d e c k i e g o  w Radło 
wie, dr. Włodzimierza R ó ż a ń s k i e g o  w 
Jaworznie, Adama Maryana B r z o s t y  li­
s k i  e go  w Przeworsku.

W iedeń, 4 kwietnia. Po udałym wzlo­
cie próbnym zarząd wojskowy zakupił na 
własność monoplan Ettricha.

W iedeń, 4 kwietnia. „Alpinenmontan- 
geselischaft" uchwaliło z 17-milionowego czy­
stego zysku rozdzielić 19 prc. dywidendy 
wobec 18 prc. w r. ub.

P rag a , 4 kwietnia. Walne zgromadze­
nie „Czeskiego Banku kredytowego" uchwa­
liło rozdzielić 5 prc. dywidendę.

Buda,peszt, 4 kwietnia. Na wniosek 
prezydenta Sejm uchwalił, że ferye świąte­
czne potrwają od 9 do 24 b, m. włącznie.

Minister skarbu Lukaes przedłożył dwu­
miesięczne prowizoryum budżetowe.

Budapeszt, 4 kwietnia. Minister Hie- 
ronymi zaniemógł na influencę.

Budapeszt, 4 kwietnia. Według oficjal­
nego komunikatu badania bakteryologiczne 
wydzielin chorego rzekomo na cholerę Wę­
gra w Labatian (komitat Gran) dały wyniki 
ujemne i zupełnie  ̂nie znaleziono zarazku 
cholery. Innych podejrzanych zasłabnięć w 
tej gminie nie było.

Budapeszt, 4 kwietnia. Komisya skar­
bowa miejska przyjęła ofertę Credit Llyo- 
nais i Banąue de Paris et de Pis-bas na po­
życzkę 4 proc. w wysokości 100 milionów 
po kursie 90-56VA.

Z agrzeb, 4 kwietnia. Na wczorajszem 
posiedzeniu Raay m. soeyaliści protestowali 
przeciw nowemu podatkowi od piwa i cd 
wwożonych artykułów żywności. Gdy na ga- 
leryi, na której zgromadzili się szynkarze, 
powstał hałas, prezydent kazał galeryę opró­
żnić, poczem podatki przyjęto.

Wieczorem urządzili socjaliści demon- 
stracyę przeciw Radzie miasta. Policya roz­
proszyła tłumy.

P o zu ań , 4 kwietnia. (Tel. pr.). W Ber­
linie odbyło się walne zgromadzenie hakaty- 
stów wszystkich dzielnic Prus. W. Ks. Po­
znańskie również reprezentowane było dość 
licznie. Pastor Schnetka z Prus wschodnich 
wygłosił odczyt o „Mazurach" zwracając u- 
wage, że grozi im wielkie niebezpieczeństwo

ze strony Polaków. W końcu ucliwa on
magać się jaknajspieszniejszego zastosoa
prawa o wywłaszczeniu.

P a r y ż , 4 kwietnia. Rząd o0*'r]Ẑ lj]0. 
wczoraj wieczorem telegram z Tangeri • _
noszący o pogłosce, że szczepy pows* a ■ 
otoczyły Fez. Dotychczas u r z ę d o w e  
ni a pogłoski tej nie potwierdziły. fli

P a ry ż ,  4 kwietnia. (Ag.
Wczoraj odbyła się konfereneya najnis 
na, na której zakomunikowano członkozn^^ 
binetu ostatnie doniesienia o sytuacji 
na Mulej Hafida. Rozważano rozmaite eU^ 0 
tnalności, jakie nastać mogą, nie povi . 
jednak konkretnej uchwały, gdyż brafcja 
zytywnego podkładu. , .

L o ndyn , 4 kwietnia. IV nVpzO' 
lord Roberts uzasadniał n a s tę p u ją c ą

lucyę. . Tfnropi
„Wobec zmienionej s y t u a c j i  w rm

Izba z naprężen iem  śledzi przygotowania

du do obrony państwa". , . „Afi.
B ukareszt, 4 kwietnia. IV Izbie 

czas dyskusyi adresowej m inister spraw 
wnętrznych odpowiadając na wywody 
żnych mówców, odparł między innenu 
rzut, iż rząd nie dba o los I?atnnnów 'v -ni, 
dmiogrodzie. Państwo nasze — rzeki i 
ster •— powinno jak najmniej mieszać . 
do spraw rodaków naszych za górami- 
simy pozostawić ich własnym siłom, j, 
najlepsza usługa, jaką im możemy wys"

K o n stan tynopo l, 4 kwietnia. 
tureckie po zaciętej walce z Arnautann 
jęło ponownie miasto Tuzi. Amanci by * ^
skonale uzbrojeni, zabrali bowiem ”l gjjj 
magazynów wojskowych, Powstańcy sti 
200 ludzi, wojsko tureckie 50. _ porta

K onstan tynopo l, 4 kwietnia. U ^jj 
poleciła ambasadorom swym, aby zffl 
uwagę mocarstw opiekuńczych na zaroiar(j|Co- 
du kreteńskiego usunięcia instytucji na 
misaryatu, co jest niedopuszczalne, bo sp 
ciwia się prawu zwierzchnictwa Turcy1-

M adryt, 4 kwietnia. Oanalejas U(jiSjg 
rzył nowy gabinet. Nowi ministrowie 
złożą przysięgę.

Nantes, 4 k w ie tn ia . Ozęść robo tn i 
portowych strajkuje. 1

Petersburg, 3 kwietnia. P. y?fVnY 
nosi z Tokio: Wyspy ITatas (na p0® , 
zachód od wysp Filipińskich), które do 
czas tworzyły powód zaostrzenia się s'to- 
ków chińsko-japońskich. bo Ohińczycy w-^e_ 
dzili ztamtąd urzędników japońskich, ^
cnie wydzierżawiła spółka japońska o< w <
chińskich.

Polacy pod berłem  rossyjskicifl*
Ł ó d ź , 4 kwietnia. (Tel. prijw-)-, 

gdaj odbyło się uroczyste otwarcie s ^  
założonego w Łodzi Muzeum nauki i szs 
Na razie otwarto 4 działy: etnograf ,
fizyczny, biologiczny i antialkoholiczny. 
dusz zakładu wynosi 6000 rubli. -aj

Mińsk. 4 kwietnia. (T e l.p r .)-. ^ npei" 
do spraw stowarzyszeń przy sądzie 
nialnym roztrząsał kwestyę, o ile działa 
„Sokoła" mińskiego była niezgodna z fl(j 
wą. Stwierdzono następujące odstępst_ -9
prawa: Zarząd Tow. dopuścił do zap! , 
w księgach niektórych spraw w -UZY jjon' 
skim, tudzież utrzymywał bibliotekę 
ków, nie uzyskawszy na otwarcie JfiJ . u, 
żytego zezwolenia władz. Wydział a °oVSrią 
znał, że nieprawidłowości te nie sta ^ 
jeszcze powodu do zamknięcia Towar2). ^  
Zarząd będzie mógł uzyskać zezwoleń1 
dalsze posiadanie biblioteki. .̂ ,).

Sosnowice, 4 kwietnia. (Tel. T J^e- 
Gubernator piotrkowski odmówił so-
nia nowo obranym członkom zarządu 
snowickiej gminie inaryawickiej. Jjo-

K ijó w , 4 kwietnia. (Tel. pn/w-J-..^n- 
ściele św. Aleksandra, staraniem koła . 
tów i dziennikarzy, odprawiono naboz 
za duszę Bohdana Zaleskiego.

Sprawy rossyjskie. (]e,
Petersburg, 4 kwietnia. ®^l̂ nicli 

peszy biskupa Ilermogena do synodu> ^  
Heliodor gotów jest powrócić do Tu- 
si tylko o urlop dla poratowania zdro ^ 

Petersburg, 4 kwietnia. (Tel- P^i0cz 
IV kołach parlamentarnych uważają z 
pewną, że przy głosowaniu nad odp° ^  <$r 
rządu na interpelację w sprawie _art- 
równo w Dumie jak i w Radzie P 
wńększość uzna tę odpowiedź za nie-g]fsz0®<3 
łającą, w żadnej jednak z dwu Izb o xV 
nie dojdzie czego wymaga alng0Vf9H>9 
stawy do przedłożenia rezultatu 
carowi. jwi01"

Petersburg, 4 kwietnia. ^ a r r,Zf 
dził propozycye gen. gub. Finlafl1 )  Jo 
prace Sejmu przerwane były ° 1̂ ‘
b. m.

Odpowiedzialny r e d a k to r :

i  u



NADESŁANE.

D r .  A . W Ą T O R E K
, mieszka obecnie

I j j a s a p i e h y  21 ( y i s a Y i s  Teclmilcinadauteką).
K o n k u r s

posadę weterynarza miejskiego rozpisuje 
^kiejszem gmina miasta Janów koło Lwowa 

(stacya klimatyczna).

Płaca roczna wynosić będzie 1400 kor. 
fatach miesięcznych z góry płatnych.

• O innych źródłach dochodu podać może 
•orrnacye każdego czasu Zwierzchność gm. 

Podania wnosić należy osobiście lub 
? Czf$ na ręce Zwierzchności gminnej w Ja- 

koło Lwowa do 30 kwietnia 1911.
Burmistrz: B. Geschwind.

Kuryer Kolejowy
ważny od 1 maja 1910.

Do nabycia we wszystkich trafikach, oraz 
w biurze dzienników Stan. Sokołowskiego, 

Lwów, pasaż Hausmana.

Do najęcia
przy ul. Asnyka 1. 7,

n a  I .  p i ę t r z e :

4  pokoje, przedpokój, kuchnia, balkon.
Elektryczne urządzenie.

Bliższa wiadomość na II. piętrze po prawej, 
lub w Redakcyi „Gazety Lwowskiej11 ulica 
Czarnieckiego 1. 10 od jl2  do 4 po południu.

Dr. K  Podlewski
specyallsta chorób skórnych I w e n e ­
rycznych ordynuje dla kobiet i mężczyzn od 

i l —12 i od 3 - 5
ul. Zim orowicza 5 (naprzeciw  „Sokoła").

M o d a  d l a  P a n ó w  1911 gra obecnie zno­
wu w żywych kolorach i deseniach- Najmodniejszą 
kolekcyc próbek, zestawioną przez firmę: Fabryka 
sukna Siegel - Imliof w Bernie — wysyła firma ka­
żdemu na żadanic darmo i owłatnie.

Monety zagraniczne, przekazy na 
wszystkie kraje i miejscowości 
kupuje i sprzedaje najkorzystniej

Dom bankowy i kantor wymiany
Sokal i Lilien..
Zlecenia z prowincyi załatwiamy 
odwrotnie bez doliczenia prowizyi.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 4 kwietnia 1911.

Hotel George’a.
PP. K. Paygert ze Stanisławowa, S. 

Wybranowski z Kimirza, A. Garapich z Hłu- 
boczka wielk.

Hotel Europejski.
PP. Z. Pawlikowski z Tłumacza, C. Pu­

łaski z Rossyi, J. Zarański z Wiednia.
Hotel Francuski.

PP br. E. Wallisch z Rożniatowa, K. 
Brenner z Rossyi.

Hotel Imperial.
PP. kr. J. Męciński z Partynia, B. 

Rappaport z Berlina, W. Dolais z Tłumacza, 
M. Brykczyński z Zagwoździa, K. Jodko z 
Równa.

Hotel Austria.
PP. hr. J. Tarnowski ze Stryja, A. 

Gniewosz z Potoka złotego.

C E 5 f I I K  

Lwowskiej izby handlowej i przemysłowej.
Lwów, dnia 4 kwietnia.

L Akcye za Bztnką.
Bant" ^ i 5' 8al- po200 zł. (400kor.)

,AU gal. dla handlu i przem.
kol r • -200 (400 kor-) - • • •* Lwów-Czern.-Jassy po 200

- W. a. w srebrze (400 kor.)
1*2 t  wa?on(>w w Sanoku przed- 

^  ® Lipińskiego po 500 kor. .

Ba* za8tawi10 za 100 kor.
11 k. g.,5 pr. w. a. wyl. z 10 pr,

* » „ 4*/s pr. w, a. los w 50 1.
" , i» „ 4 })r. w. a. 601. po 200 k.
* *raj. 41/J pr. w. a. los w 511.

Tow n 4 pr. w. a. los w 57 1. 
kred- gal. ziem. 4 pr.

e m i s y a ) .....................
lL galie. ziemsk. 4 pr.
i08 w 41*/, l a t ..................... .....

Barn, ôs w 56 l a t .....................
gal. ziem. kr. 4 */a°/0 60 1.

O blig l za 1O0 kor.
_ - ProPin- 4 pr. w. a,
knr„,łf‘ lUI*d. propin. 5 pr. w. a. 

Banku kr. 5 pr. (2 em.)
4*/apr. (3 em.) 
4 pr. (4 em.)J-ai i., . » 'i ’  r*- v.’ 

(W okalne  dtto 4 pr. . .
Poił ka ni. Krakowa . . . . „Wzki kr. 4 pr_ p 0 2oo tor,

0
0
9
P.
0
M

1893 .
Wzka m. Lwowa 4 pr. . , ,
* „ „ 4 konwen. .
" szkolna krajów, 4 pr, 

r. 1908 ...........................
jj 1V. Losy.

bakowa po zł. 20 (40 kor.).

0 V. Monety.
20 k  j a r s k i  .  ....................
L o d ó w k a ............................
„ “°U rossyjskich srebrnych

l0<1 urn- v. -> papierowych 
ar0k niemieckich . . . .

giełdy wiedeńskiej.
Dnia 1 kwietnia 1911.

1‘dńouJ Ogólny dług państw a.
His,; , 7 dług państwa w banknot.

, 8ty'lls.toP a d ...................................
H 0h ^ 'liPi«e ...........................

W  • dług państwa w srebrze 
wkwT8-erPi 0 0 .....................................
^ “~»«^ł®ń-i)ażdziernik

plącą | żądają
walutą kor.
K h K h

704 - 711 -

4.63 - 473 -

558 — 565 -

540 - 555 -

109 70 
99 -
93 -  
99 30
94 30

110 40 
99 70 
93 70 

100 -  
95 -

96 - -------

96 -  
92 50 
98 80

93 20 
99 50

98 -  
101 -

98 70 
101 70

99 20 
92 40 
92 40 
91 -

9& 90 
93 10 
93 10 
91 70

93 50
89 80 
92 70

94 20 
90 50 
93 40

92 70 93 40

100 - 108 -

11 36 
19 06 

■251 -  
253 20 
117 30

11 86 
19 20

253 -
254 50 
117 70

płacą żądają

92-95
92-95

93-15
93-15

9665 96-85

żądają

166—
222—
31650
316-50
289-25

Koronowa waluta. płaeą
Losy z r. 1854 po 250 zł. mk. 3 2 pr. ——

„ „ 1860 po 500 zł .w . a. 4 pre. 162—
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. . . 216—
„ „ 1864 po 100 z ł............ 310-50
„ „ 1864 po 50 zł...............310 50

Listy zast. domen państ. po 120 zł. 5 pr. 288-25
B . Dłng państw a (wszystkich w Badzie państwa 

reprezentowanych krajów koronnych).
Austr. renta złota wolna od podatku

za 100 zł. 4 p r ..................................
Austr. renta w wal. kor. wolna od 

podatku 4 p r ......................................

C. O bligacje kolejowe,
Kol. Arcyks. Albreehta za 100 zł. 4 pr.
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . .
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.

5SU pr- (ostemp. akcye) . . . .
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 5*/4 p r....................................
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. a k c y e ) ................................
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 p r....................

Kol. Are. A lbreehta za 300 zł. b pr.
w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .

Kol. Czeskiej zach. za 200, 1000 i
5000 zł. 4 p r ......................................

Kol. czeskiej emiss. z r. 1895 za
400 kor. 4 p r......................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1886, 4 p re .................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1887, 4 pre. (sr.) . . . .

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1887, 4 pre.................................

Kol. północnej ees. Ferdynanda em,
z r. 1888, 4 pre.................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1891, 4 p re .................................

Kol. północnej ees. Ferdynanda em.
z r. 1898, 4 pro.................................

Kol. północnej ees. Ferdynanda em.
z r. 1904, 4 pro.................................

Kol. bukowińskiej lokalnej za 400
kor. 4 p r ..............................................

Kol. galie. Karola Ludwika 4 pr. .
Kol. Iwowsko-ezern.-jasskiej z roku

1894 4 pr. . .  ..........................
Kol. Arcyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 marek 4 pr. . . . 113 85 114 85

D . D łng  państw a (krajów korony węgierskiej).
Węg. złota renta 4 p r ............................ 111-40

„ „ „ w wal. kor. 4 pr. 91-70
„ obi. pr. reguł. Cisy 4 pre. . — —
„ poź. prem. za 100 zł. (200 kor.) 222-50

115-25 115 45

92-95 9315

9.
93-50 94-50

113-40 114-40

4 4 4 -- 4 4 6 --

114-40 115-40

9355 94-55

93-65 94-65

siejowe).
106-25 107-25-*-- —"—

9410 95-10

93-65 94-65

95-90 96-90

95-55 96-55

95-65 96-65

95-45 96-45

95-60 96-60

95-65 96-50

95-40 96-40

93-75 94-75
93-55 94-55

93-50 94-5C

111-60
91-90

228-50

Koronowa waluta. płacą
E. Obligacye indem nizacyjne.

Kroaeyi i S ł a w o n i i ................................. 93—
Węgier za 100 zł. 4 pr. . . . 92-60

F. Inne publiczne pożyczki.

żądają

94—
98-60

102-75Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 
Poż. kraj. Bukowiny z r, 1893 los

za 200 kor. 4 p r ................................
Bukowińskie obi. propinaeyjne los

za 100 zł. 5 p r...................................
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 pr. . . 
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. . 
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896

4 pre......................................................
Renta włoska za 100 lirów (96 ko­

ron) 4 pre............................................
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank.

G. Listy zastaw ne. Oblig. hipot. ;
(za 100 zł. Nom.).

Anglo-Austr. banku los 4*/> Pr. • - 
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 188C 3 pr.
n 1889 3 pr. 

Buków. zakł. kred. ziem. los 5 pr.
n n n n n A pr.

Gal. ake. b. hip. 10 pr prem. los 5 pr.
„ „ „ „ los 50 1. 41/, pr. .
n n n n » b0 1. 4 p r .  . .

Banku gal. ziem, kred. 41/, pr. 60 1. 
Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los 56 lat 

n 4 pr. los. 41 la t
n * p r. stare .

Banku kraj. dla Galieyi Lodomeryi 
4V* pr. 51*/a la t zwrotna . . .

Banku krajowego oblig. komun. 3
emisya 42 lat 4*/* p r ......................

Banku kr. obi. kolej. żel. 57*/, 1. 4 pr. 
Austro-węg. banku 50 la t 4 pre.

„ „ „ 50 la t w. k. 4 pr.

za 100 zł, nom.
Tow. źegl. par. po Dunaju za 400 i 

10.000 m. 4 pr. z r. 1882 . . .
Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 1886 pr. 111-10 
Kolej Lwow-Ozern.-Jassy z r. 1884

za 300 z ł..............................................  ac-QA
Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300

zł. 4 p r .................................................
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr. 
W ęg.gal. kol. em. 1870 na 200 zł. 5p r.

„ „ „ „ 1890 „ 4 pr.

I .  Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł.
Zakł. kred. dla handl, i przem. 100 zł.
Olary 40 zł. m. k ..................................
Różyczka m iasta Insbruku 20 zł. .

93-45 94-45

100-50 101-50
93-25 94-25
97-90 98-90

89 20 90-20

135 — 143—
254 - 257—

listy  dłużne

1 0 0 -- 101—
93 50 94-50

2 9 6 -- 302—
285 - 29 L—
100-50 101-50

93-50 94-50
1 1 0 -- 111—
9910 99-60
93-25 94-25
98-85 99-35
92-35 93-35
9 7 - - 97-50
96-70 97-70

99-40 100-40

99-50 100-50
92-50 93-50
97-40 98-40
97-65 98-65

1•34)N

112-25 113-25
111-10 112-10

86-90 87-90

92-35 93-35

103-25 104-25
99-75 — • —

3 5 - - 39—
531 — 541—
183— 193—

100— 110—

płacą 
. 84—
. 258—  
. 71—
. 46-75

zł. ——

Koronowa waluta.
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł.
Palfy 40 zł. m. k ............................
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. 
r n » weg. tow. 5 zł.
Losy fund. Areyks. Rudolfa 10
Salma 40 zł. m. k .....................
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł.

J .  i.k cy e  banków (za sztukę).
332-40 

3972—  
672-75 
826—  
778—

żądają 
90—  

263—  
77—  
52 75

Banku Anglo-Austr. 240 kor. 
Peszt. Banku handl. 500 zł. . 
Zakł. kred. dla handlu i przem. 
Weg. Banku kredyt. 200 zł. . 
Dolno austr. tow. esk. 400 kor.
Gal. banku hip. 200 zł........................ 705—

„ „ dla han. i przem. 200 zł. 468—
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 536 15

„ Austro-węg. 1400 kor. . . 1925 —
„ Związku (Unionbank) 200 zł. 623-50

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 279—  
Zivnosteńska banka 100 zł. . . .  277-50

255-— 265—

333-40 
3977—  

67375 
827—  
780—  
706—  
469—  
537 15 

1934—  
624 50 
281-50 
278-50

K. Akcye przedsiębiorstw transportowych.

Buk. kol. lok. akt. pierw. 200 zł. . 459-— 463—  
„ „ „ akeye zakład. 200 zł. 430'— ——

Kolei półn. ees. Ferd. 1000 zł. mk. 5180—  5210—  
Kol. Lwów-Bełzee (akc.pierw.) 200zł. 400'— 403—  

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 56P50 662 50 
„ Lwów-Kleparów-jaworów lokal.
400 kor................................................. 335—  340—

Austr. Tow. żegl. na Dunaj u 500 zł.m k. 1129—  1135—

L. Akcye przedsiębiorstw przemysłowych.

Tow. kopalń węgla w B riii 100 zł. 790 50 792— 
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 781 — 790—  
Austr. tow. górnicze Alpina 100 zł. 836 50 837 60 
Prag. tow. Żelazn, przem. 200 zł. . 2727 — 273 /—
Sehodniey 500 kor................................  490-— 493—
Tur. zarz. tytoniow. 500 franków . 339—  342— 
Trifall. tow. kop. węgla 70 zł. . . 230—  233—

K . W e k s l e .

Berlin za 100 marek 5 pr. . . —
Londyn za 10 funt. szt 4 pr. . 239-90 240-10
Paryż za 100 franków . . . .  94 92 ‘/, 95-07*/,
Petersburg za 100 rubli 5*/, pr. 253 75 254 —
Niemieckie b a n k * ................... 117 40 117-60
Włoskie b a n k i ...........  94-45 94-57*/,
Francuskie banki . . . .  — —  —
Szwajcarskie baaLi...... 94-95 95-10

N. W a l u t y .
Dukat cesarski . . . > . . 1137 11-39
Austr.-weg. 8 gułd. złota moneta — —  — •—
2 0-frankow ka...................................... 19—  1903
2 0 -m arków ka ................................ 2346 23'50
Rossyjski półimperyał . . . — —  ——
Niem. banknoty za 100 marek . 117-42*/, 117-62*/,
Włoskie banknoty za 100 lir  . 94-60 94-80
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l. Ucytacye.
CZ’ E- 126/11 (3) (3372)

j, Edykt licytacyjny.
Stlcóu, ^^danie Stanisława i Maryanny Pe- 
° ^  kwietnia 1911

‘ 8 przed południem w sądzie niżej 
r6alr,„?1.0nyni, w biurze Nr. 18 licytacya 

i -1 lwh- 659 gm. Brzozów. 
ł®st 0„ let uchomość wystawiona na licyfcacyę,^a io ą a  na 1944 kor

• ższa cena wyQOsi 1^66 kor., 
eJ ceny sprzedaż nie przyjdzie do

! S i runki licytaeyiQe i inne dokumenta 
*e5 nieruchomości może każdy 

11 UrĈ  k p ien ia , przejrzeć podczas go- 
wych w sadzie niżej wymienio- 

J  biurze Nr. 17. "
lieyt Praw&> wobec których niniej- 

J f tu i /  jCya byłaby niedopuszczalną, należy 
ter • .s^ u najpóźniej przy wyznaczo- 

v W „,riln‘e jicytaeyjnym , inaczej roszcze- 
* thor,> J?  2aj u co do samej nieruchomości 
ł°ńe. ” ^ y być już ze skutkiem podno-

& osoby, dla których jakie prawa lub 
1r a, powyższej nieruchomości bądź 
Już istnieją, bądź w toku postępo

o ,y-acyjnego powstaną, zawiadamiane 
^Hij, • J!sjych wydarzeniach tego postępo- 

6u*°W .yri*e przez przybicie na tablicy 
ej wv • n ê njieszkają w okręgu sądu 

j ;enionego i nie wskażą temuż są-wskażą

nGazeta Lwowska“ Nr.

dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Brzozów, dnia 16 marca 1911.
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L. cz. E. 1661/10 (11) (3573)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Pinkasa Wilinera kupca w 
Ciśnie, odbędzie się dnia 28 kwietnia 1911 
o godzinie 10 przed południem w sądzie n i­
żej wymienionym, w biurze Nr. 1, licytacya 
połowy realności objętej lwh. 18 i całej 
realności objętej lwh. 50 ks. gr. Dołżyce 
Anny Sawczak zam. Zubal własnych wraz 
z przynależnościami, składającemi się odno­
śnie do realności lwh. 18 połowy domu i 
piwnicy, zaś odnośnie do realności lwh. 50 
z domu i piwnicy.

Nieruchomości wymienione wystawione 
na licytaeyę są ocenione n»: połowa lwh. 
18 ks. gr. Dołżyca na 1836 kor., a przyna­
leżności aa  1100 kor., razem 2936 kor., real­
ność lwh. 50 ks. gr. Dołżyca na 2450 kor., 
a przynależność na 1100 kor., razem 3550 
koron.

Najniższa cena wynosi co do połowy 
realności lwh. 18 — 1957 kor. 32 hal., co 
do całej realności lwh. 50 ks, gr. Dołżyca 
2366 kor. 66 hal., poniżej tej ceny sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące do tych 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy mający chęć kupienia, przejrzeć

dnia 5 kwietnia 1911.

podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 1.

Takie prawa, wotec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub cię­
żary na powyższych cząstkach nieruchomości 
bądź obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

Warunki licytacyjne przedłożone przez 
wierzyciela zatwierdza się.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Baligród, dnia 20 lutego 1911.

L. cz. E. 41/9 (31), E. 2625/10 (12) (3475) 
Edykt licytacyjny.

W sądzie tutejszym w biurze Nr. 6 od­
będzie się każdocześnie o godzinie 10 przed 
południem :

a) dnia 28 kwietnia 1911: 
relicytacya realności lwh. 761 ks. gr. 

gminy katastralnej Gródek Jagielloński, skła­
dającej się z placu podbudowlanego i ogrodu 
obszaru 129 ms, ocenionej na 430 kor.,

b) dnia 9 maja 1911: 
licytacya- 1. realności lwh. 481 ks.gr. 

gminy kat. Lubień wielki, składającej się z 
łąki obszaru 2896 m*, ocenionej na 80 kor., 
2. realności lwh. 383 ks. gr. tej samej gmi­
ny, składającej się z chaty, stodoły oraz 
gruntów obszaru 14.785 m 2, ocenionej na 
3480 kor.

Najniższa cena poniżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi: ad a) 215 kor., ad b)
1. 53 kor. 32 hal., 2. 2820 kor.

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
przejrzeć można w sądzie tutejszym, w biu­
rze Nr. 6.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomo­
ści nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III 
Gródek Jagiell., dnia 23 marca 1911.
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L. cz. VIID,b. 1784/41 (8652 2 - 8 )

O b w i e s z c z e n i e .
Celem zabezpieczenia dostawy materya- 

łów faszynowych do budowli na rzece Wiarze 
pod Krównikami Przekopaną w km. od 0 000 
do 3‘400 zezwolonych przez Komisyę dla regu- 
lacyi rzek wykonać się mających w latach 1911 
i 1912 odbędzie się dnia 11 kwietnia 1911 o 
godzinie 12 w południe (czas kolejowy) roz­
prawa ofertowa w c. k. Kierownictwie bu­
dowy regulacyi Sanu w Przemyślu.

Ilość w powyższym czasie dostawić się 
mających materyałów wynosi około:

1.300 m 3 faszyn wiklowyeh,
2.800 m 8 faszyn lasowych,

41.000 sztuk kołków faszynowych.
Powyż podana ilość materyałów war­

tości fiskalnej około 9.430 koron ma być do­
starczoną do budowy częściowo w terminach 
oznaczonych przez e. k. Kierownictwo budo­
wy regulacyi Sanu w Przemyślu i może 
być w razie zwiększenia lub zmniejszenia 
zapotrzebowania o 20 procent zwiększona 
lub zmniejszona, przedsiębiorca jednak w ra­
zie zwiększenia dostawy nie może żądać wyż­
szej ceny za materyały w większej ilości do­
starczone, ani też rościć sobie jakichkolwiek 
pretensyi do Skarbu Państwa w razie zmniej­
szenia dostawy.

Warunki dostawy i wykaz cen je­
dnostkowych przejrzeć można w godzinach 
urzędowych w wymienionem c. k. Kierowni­
ctwie bndowy, gdzie także do godziny 12 
w południe oznaczonego na rozprawę dnia, 
mają być wnoszone oferty, sporządzone ściśle 
według przepisanego wzoru, zaopatrzone zna­
czkiem stemplowym na 1 koronę i w wa- 
dyum w kwocie 500 koron w gotówce, lub 
pupilarnych papierach wartościowych obli­
czonych według kursu z dnia poprzedniego.

W ofercie sporządzonej według poniżej 
podanego wzoru, ma być podany jednolity 
opust z cen fiskalnych dla całej dostawy 
wyrażony cyframi i słowami.

Oferty wniesione po godzinie 12 ozna­
czonego dnia nie będą przyjęte, oferty zaś 
oddane w innym urzędzie, albo nie zaopa­
trzone znaczkiem stemplowym, lub w wa- 
dyum, nie sporządzone ściśle w sposób prze­
pisany opiewające na częściową dostawę wy­
rażające różnoraki opust z cen fiskalnych dla 
dla różnych materyałów lub zaopatrzone do­
piskami nie będą uwzględnione.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 24 marca 1911.

(Wzór oferty)

Oferta.

Mocą| której ja  (my) niżej podpisany 
(ni) obowiązuję (my) się w latach 1911 i 1912 
dostarczyć w terminach przez c. k. Kiero­
wnictwo budowy regulacyi Sanu w Przemyślu 
oznaczonych, materyały faszynowe do budo­
wli regulacyjnych na rzece Wiarze pod Kró- 
wnikami-Przekopaoą w km. od 0 000 do 3-400 
w ilości i pod warunkami podanemi w
obwieszczeniu za o p u stem ..................................
(cyframi i słowami) odsetek z cen fiskalnych.

Warunki licytacyjne znane mi (nam) 
są dokładnie i poddaję (my) się takowym 
bez żadnego źastrzeżenia.

Jako wadyum składamy (my) . . . .

W , . d n i a .......................... 1911.
(Podpis i miejsce zamieszkania).

(3690 1— 3) 
Sądowa hala aukcyjna we Lwowie, 

ul. Podlewskiego 1. 6 .
Godziny urzędowe (tylko w dnie powszednie ) 
od 8 do 12 przed południem i od 2 do 6 
po południu, w soboty od 3 do 8 wieczorem.

L i c y t a c j e :
Poniedziałek 10 kwietnia 1911 od 10 do 12 

godziny przed południem: 100 łańcu­
chów, piec zelazny, pierze, bilard, urzą­
dzenie restauracyi, trunki, garderoba 
męska, srebro, automat do grania, apa­
rat do piwa, towary korzenne, waga, 
fortepian, urządzenie sklepu, książki, 
broszury, towary galanteryjne, beczka 
koniaku, 4000 fllaszek wody mineralnej, 
ubrania męskie oraz różne meble. 

Wtorek 11 kwietnia 1911 od 10 do 12 go­
dziny przed południem : srebro, dywany 
perskie, pianino, fortepian, rogi jelenie, 
leksykon, kilimy, gobeliny, kasa, futro 
piżmakowe, pościel, obrazy olejne oraz 
różne meble.

Środa 12 kwietnia 1911 od 10 do 12 go­
dziny przed południem: fortepian, 3 
maszyny do szycia, obrazy, rower, kasa, 
garderoba, sikawki, kasy, maszyny rol­
nicze, rower, pościel, dywany perskie, 
zwykłe dywany, oraz różne meble. 
Sprzedać się mające przedmioty, mogą 

być oglądane w sądowej hali aukcyjnej przed 
licytacją w godzinach urzędowych.

Lwów, dnia 1 kwietnia 1911.

L. cz. E. 175410 (3470 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Majera Zimermana w Cie­
szanowie odbędzie się dnia 2 maja 1911 o 
godzinie 9 przed południem w sadzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 2 lieytacya 11 30 
części ciała lwh. 166 ks. gr. gminy Busk.

Nieruchomość ta wystawiona na licyta­
cję, jest ocenioną na 3402 kor. 63 hal.

Najniższa cena wynosi 1701 kor. 32 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier­
dza i odnoszące się do tej nieruchomości do- 
kumenta może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 2.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Busk, dnia 3 marca 1911.

L. cz. E. 760/10 (10) (3766)
Odnośnie do rozpisanej edyktem z dnia 

15 marca 1911 1 cz. E. 760/10 (8) sprze­
daży realności lwh. 25 gra. Gołęezyna ogła­
sza się, że sprzedaż realności lwh. 69 gm. 
Gołęezyna łącznie w dniu 27 kwietnia 1911 
dokonana będzie.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III 
Pilzno, dnia 30 marca 1911.

L. cz. E. 68/11 (3717)
Edykt licytacyjny.

Dnia 18 kwietnia 1911 — 9 rano od­
będzie się w sądzie niżej wymienionym pu­
bliczna lieytacya realności:

a) 1/2 realności lwh. 167,
b) 2/8 realności lwh. 168,
c). 2/16 realności lwh. 36 i
d) 6/16 realności lwh. 43 gm. Deszno
Nieruchomości te są ocenione: ad a)

na 1916 kor. 25 hal., ad b) na 177 kor.,
ad c) na 114 kor. 08 ha!., ad d) na 2147
kor. 85 hal.

Najniższa cena wszystkich realności ra­
zem wynosi kwotę 2903 kor. 44 hal.

Warunki licytacyjne etc przeglądnąć 
można w tut. sądzie, biuro Nr. 4.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Rymanów, dnia 17 marca 1911.

L. cz. E. 1076/10 (3757)
Na żądanie Powszechnego Zakładu kre­

dytowego w Brzesku, odbędzie się dnia 7 
Kwietnia 1911 o godz. 9 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
16 lieytacya połowy realności lwh. 141 i ca­
łej realności lwh. 477 gm. Brzesko składa­
jących się z dwóch domów parterowych i 
podwórzy.

Nieruchomości te wystawione na lieyta- 
cyę, są ocenione: a) połowa realności lwh. 
141 gm. Brzesko na 4045 kor., b) realności 
lwh. 477 gm. Brzesko na 2950 kor.

Najniższa cena wynosi: ad a) 2022 kor. 
50 hal., ad b) 1475 kor., poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr. 16.

Takie prawa, wobec których niniąjszi re- 
iicytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo 
głyby być już ze skutkiem podnoszone

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu Sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż Są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
Sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Brzesko, dnia 25 lutego 1911.

L cz. E. 136/11 (6). (3701)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Kasy zaliczkowej stow. 
zarej. z ogr. poręką w Złoczowie odbędzie 
się dnia 2 maja 1911 o godz. 9 przed poł. 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
11 w domu Werbera w Złoczowie lieytacya 
całego ciała hip. lwh. 222 ks. gr. gm. La­
ckie małe stanowiącego posiadłość wiejską 
łącznego obszaru 1 morg 484 m. kw. z cha­
tą, stodołą, stajnią.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę, jest ocenioną na 1227 kor.

Najniższa cena wynosi 818 kor., poni­
żej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Wadyum 123 kor.
Warunki licytacyjne, które się niniej- 

szem zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i 
t. d.), inoże każdy mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 11.

Takie prawa, w obec których mniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie b c  
głyby być ju t ze skutkiem podnoszone.

T h osoby, dla których jakie prawa lut 
ciężary na powyższej nieruchomości bąd> 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa 
ais licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie Da tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręcseń, w giedribic 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Złoczów, dnia 21 marca 1911.

L. cz. E. 2054/10 (8) (3242)
Sądowa lieytacya nieruchomości przez 

zniesienie współwłasności.
0. k. Sąd powiatowy 0. VI. w Szczereu 

sprzedaje przez publiczną licytacyę przez 
zniesienie współwłasności na wniosek wła­
ściciela Walentego Barabasza imieniem wia- 
snem i niel. Zofii z Najwerów Barabasz n i­
żej wymienione realności wraz z przynale- 
żnościami ustanawiając wyszczególnionymi 
poniżej ceny wywołania, a mianowicie:

1. realności Lwh. 101 ks. gr. gm. kat. 
Nawarya, składającej się z pgr. 218. 219 
i 220.

2. realności lwh. 190 tejże gminy, skła­
dającej się z parceli budowlanej 68 i g run­
towych 227, 228 i 229.

Na realności ad 1. znajdują się 2 domy 
mieszkalne, stajnia, szopa i piwnica, zaś na 
realności ad 2 . inwentarz żywy.

Cena wywołania wynosi kwotę co do 
realności ad 1. 6270 kor., ad 2. 1400 kor.

L icjtzcya odbędzie się w dniu 28 kwie­
tnia 1911 o godzinie 10 przed południem w 
sali Nr. 9 w c. k. Sądzie powiatowym w 
Szczereu.

Oferty poniżej ceny wywołania nie będą 
przyjęte.

Wierzycielom zabezpieczonym na tej 
realności zastrzega się ich prawa zastawu 
bez względu na cenę sprzedaży.

I/cytaeyjną cenę kupna należy złożyć 
w gotówce w sądzie, a to 1/4 część tejże w 
przeciągu 14 dni, reszta zaś w dwóch ró ­
wnych ratach miesięcznych, pierwsza najda­
lej do miesiąca, druga najdalej w dwa mie­
siące po prawomocności przybicia tarau.

Cenę kupna winien nabywca oprocen­
tować po 5°/0 ód sta począwszy od dnia 
przybicia ta gu.

Warunki licytacyjne można przeglądać 
w biurze Nr. 8 tutejszego sądu.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Szczerzec, dnia 15 lutego 1911.

L. cz E. 19,11 (5) (3420)
Na żądanie Jakóba Reicha, odbędzie 

się dnia 28 kwietnia 1911 o godzinie 8 30 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 18 lieytacya 3/4 części 
realności lwh. 591, 3/8 części lwh. 592 i 8/16 
części lwh. 598 gm. Golcowa objętych.

Części nieruchomości wystawione na 
licytacyę, są ocenione na 1136 kor. 43 hal.

Najniższa cena wynosi 757 ker. 62 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabnlarny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas gedzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 17.

Takie prawa, wobec których niniej- 
ssu lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już se skutkiem podno 
ssone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie n& tablicy są ­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Brzozów, dnia 14 marca 1911.

L. ez. E. 6080/10 (6) (3813)
Edykt licytacyjny.

Dnia 28 kwietnia 1911 godz. 9 przed 
południem odbędzie się w biurze Nr. 52 sądu 
tutejszego lieytacya realności lwh. 12 w Sam­
borze dziel, miasto z przynależnościami.

Nieruchomość powyższą a to dom pią- 
trowy murowsny oceniono na 79.866 kor.

Najniższa cena, poniżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 39.933 kor.

Warunki licytacyjne i i n n e _  odnośne 
menta przejrzeć można w sądzie tutejszy , 
w biurze Nr. 45. . . . .

Takie prawa, wobec których 
libytacya byłaby niedopuszczalną, * a‘eż* v'm 
sic do sądu najpóźniej przy wyina.-y--v 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia « 
go rodzaju co do samej nieruchomość:, 
mogłyby być już ze skutkiem p o d n o s z o n e .

Te osoby, dla których jakie P1.*?5*, 
sńężary na powyższej merashoa»ości J '* ?  
obecnie już istnieją, bądź w teka ]jj0SfP  
wania licytacyjnego nowst&ną, mwwmmb*

pOWD
sądowej, ic...
niżej wymienionego i n ie ' wskaż?, teantó sa­
dów; pełnomocnika do doręczeń w medzifci* 
sądu samieszkałoco,

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Sambor, dnia 6 marca 1911.

L. ez. E. 2029/10 (8) (36?2)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Mikołaja Kaezmara, zastą­
pionego przez adwokata dr. Romana 
szyńtkicgo w Lisku, odbędzie się dnia *o 
kwietnia 1911 o godz. 10' przed południe®5 
w sądzie niżej wymienionym w biurze Nr 
lieytacya realności lwh. 33 i 39 oraz połowy 
realności lwh. 32 ks. gr. gm. Huczwice._ 

Nieruchomość ta wystawiona na 
tacyę jest ocenioną na 4150 kor.

Najniższa cena wynosi 2766 kor. 67 ®-> 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 0 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się ^  
tej nieruchomości dokumenta (wwciąg tabular 
ny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie®18 
i t. d.) może każdy, mający chęć kupieni  ̂
przejrzeń podczas godzin u rzęd o w y ch  w 
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr- *• 

Tafcie prawa, wóbee których a ia i# * ‘ 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wy*®**3*'^ 
ny® term inie relicytacyjnym, inaczej rosz<®*" 
Ols tego rodzaju eo dc' samej nierćeboJB°fltJ 
nie mogłyby być już se skutkiem V °^ c'  
sione

Te osoby, dla których jakie prawa •1® 
ciężary na powyższej nieruchomości bą 
obecnie już istnieją, bądź w toku postfP0' 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadam13 
będą o dalszych wydarzeniach tego póst£P 
wania jedynie przez przybicie na tablicy sa 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręg® s^a 
mżej wymienionego i me wskażą 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzi® 
sądo zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IŁ 
Baligród, dnia 13 marca 1.911-

L. cz. E. V. 360/10 (11)
(342?)

Edykt licytacyjny. _ Ear0l 
Na żądanie firmy handlowej ^  

we Lwowie odbędzie się dnia 28 kwi -e 
1911 o godz. 10 przed południem ^  p o ­
niżej wymieniony/n, w biurze Nr. 79 #  
hobyezu lieytacya realności objętej lwh-  ̂
gm. Drohobyez-Zagrody w śródmieściu 
ul. Źupnej położonej obszaru 3 a- 7 ^0. 
obejmującej dom mieszkalny, ofieyEN’.a0Jj 
mórki i wychodek wraz z przynależ®0® 
składającemi się z 17 m. sztachet. , nft 

Nieruchomość powyższa wystawie 
licytacyę, jest ocenioną na 15.122 
hal., przynależności zaś na 51 kor, 95 

Najniższa cena wynosi 7586 
h a l , poniżej tej ceny sprzedaż nie pr  y 
do skutku. _ p u-

Warunki licytacyjne zatwierdź 
chw;ałą z 26 października 1910 E. V- , • yjok®' 
i odnoszące się do tej nieruchomość1̂ ^  
menta (wyciąg tabularny, wyciąg ^ ^ a j ą c y  
protokoły ocenienia), może Każdy? . urZę- 
chęć kupienia, pizejrzeć podczas gc<*ZIw p u ­
dowych w sądzie niżej wymieniony®5’ 
rze Nr. 81. v

C. k. Sąd powiatowy, Oddział ' 
Drohobycz, dnia 16 lutego 191

(3626)
L. cz. E. 1074/10 (7) 1

Edykt licytacyjny. , ca W
Na żądanie Michela Birma®3’ ^lefc®58 

Rzeszowie, odbędzie się dnia * . 0$'
1911 o godzinie 10 przed połud®'i Nr- ^
dzie niżej wymienionym, w biurze jjjt. 
lieytacya realności lwh. 432 ks- g’- J  j zn&j- 
Bukowsko składającej się z pbud. jeSgkal' 
dujących się na niej 3 budynków Iany). 
nych oraz z pgr. 2959 (plac pod® jlCytacy§’ 

Nieruchomość wystawiona ®a
jest ocenioną na 7300 kor. po®i'

Najniższa cena wynosi ^  skut*u-
żej tej ceny sprzedaż nie przyj®*1®1 gję d°

Warunki licytacyjne i °^noS0^e każ^J’ 
tej nieruchomości dokumenta 10 Q[jczas g0'  
mający chęć kupienia, przejrzeć P ^  jgniO' 
dżin urzędowych w sądzie ®>*e-l 
nym, w biurze Nr. 11. , ,  . » TT

0. k. Sąd powiatowy, jo l 1. 
Bukowsko, dnia 13 lutego



^  CS. E. 1006/10 (17) (3539 1 - 2 )
Edykt licytacyjny.

Dnia 28 kwietnia 1911 o godzinie 10 
Przed południem w sądzie niżej wymienio­
ny®, w biurze Nr. 16, odbędzie się licytacya 
Połowy realności lwh. 36 ks. gr. gm. kat 
lew ica lascwa, składającej się z gruntów 
?r£ych i łąk, tudzież z domu mieszkalnego 

budynków gospodarskich.
,. Nieruchomość powyższa, wystawiona na 
lcytaeyę, jest oceniona na 1890 kor.
. . Najniższa cena wynosi 1260 kor., p o  

^*6j tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
“Sutku.
, . Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
,8J nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
n y  wyciąg katastralny, protokoły ocenie- 
!a i t. d.), może każdy, mający chęć kupie­
ni przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
Wzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 16.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Lubaczów, dnia 10 m arca 1911.

L. (3668)«*• E. 43/11 (5)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Gittli Schimmel, odbędzie 
Inl ^  kwietnia 1911 o godz. 10 przed po- 

j duiem w sądzie niżej wymienionym, w biu-
i Nr. 18, iic-ytacya realności lwh. 5 gm
! ar*ym i realności lwh. 88 gm. Jabłonica 

ftska.
s Nieruchomości wystawione na licytacyę, 

I 3  ocenione ad 1. na 1274 kor. 37 hal., ad 
‘ oa 700 kor.

5s i. ^ ajniższa cena w ynosi: ad 1. 849 kor. 
ee3 aal., ad 2. 466 kor. 67 hal., poniżej tej 

ay sprzedaż nie przyjdzie do skutku, 
ty b . arun *̂ licytacyjne i odnoszące się do 

nieruchomości dokumenta może każdy,
i j ^ cy chęć knpienia, przejrzeć podczas go- 
* ® urzędowych w sądzie niżej wymienio- 

w biurze Nr. 17. 
sza •• ^ie ptawa, wobec których niniej- 
w  ^ J tac y a  byłaby medopuszezaU.ą, należy 

°S]ć do sądu najpóźniej przy wysnacso-
, f.O

tia
W ?  a - -  ■ - -i.;. Arminie licytacyjnym, inaczej roszcss-
kie go rodzaju eo do samej nieruchomość;
^oj, ^ g ły b y  być już ze skutkiem podnc-

eie» osohy, dla których jakie prawa lab 
aa powyższych nieruchomościach bądś 

już istnieją, bądź w toku postępo- 
bed ^cytaeyjnego powstaną, zawiadamiane 
pjjji ? dalszych wydarzeniach tego postę- 

Pr2®* przybicie na tablicy 
nic mieszkają w okręgu sądu 

<Ŵ  Wymienionego i nie wskażą temuż są 
Sflj /! Pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
‘ 11 Zamieszkałego

L. k. Sąd powiatowy, Oddział IY. 
Brzozów, dnia 22 marca 1911.

Ł.
L Cz- E. 121/11 (4) (3466)

gj Na żądanie Józefa Drożdżala, odbędzie 
m ei a ^  kwietnia 1911 o godzinie 9 
\f i. Południem w sądzie niżej wymienionym, 
Uorf 'UrZ8 Nr 18, licytacya 1/40 części real- 
1 ■>81 U h. 80. 1/50 części realności lwh 81, 
re„, ezgści realności lwh. 851, 1/10 części 

656 i 1/10 ezęści realności 
■ 9()i gminy Bliznę.

Cyt Części nieruchomości wystawione na li- 
e7|> są ocenione na 1054 kor. 53 hal. 

kąj Najniższa cena wynosi 703 kor. 02 
Poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 

v  “s tku.
ly(,. f i r a n k i  licytacyjne i odnoszące się do 
l&r ^ruchom ości dokumenta (wyciąg tabu­
ny wyciąg katastralny, protokoły ocenie- 
tu& • d-), może każdy, mający chęć kuple­
ty ' przetrzeć podczas godzin urzędowych 

™zie niżej wymienionym, w biurze

W  T*kie prawa, wobec których niniejsza 
8i<5 ^y®1 byłaby niedopuszczalną, należy zgło- 
tefrrj. °. sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
to<}2 ? 18 Lcytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
% b v \ e° sameJ nieruchomości nie mo 

y 6yć już ze skutkiem podnoszone.
6 osot)y> d-a których jakie prawa lub 

°be<Jf Powyższych nieruchomościach bądź 
Wanj8 jnż istnieją, bądź w toku postępo- 
bęj, ‘̂ ytacyjnego powstaną, zawiadamiane 

naszych wydarzeniach tego postę- 
iWftf je^ynie przez przybicie n», tablicy* y '  ""V J/l fij UiOlD Łiri:

kiiei nie mieszkają w okręgu sądu
4o-J Wymienionego i nie wskażą temuż są 
»&<},. ? P om ocnika do doręczeń w siedzibi 

^•inieszkałego.—  ~A.JO.tH '
L- k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Brzozów, dnia 13 marca 1911.

I.
(3592)Cz> *■ 8637/10 (7)

, , , Edykf' licytacyjny.
Jsie s; 1 M ianie Eidli Rauchwerger, odbę- 
^ttiu f maja 1911 o godz. 4 po po- 

a2e Nr \  8 .̂d7,ie niżej wymienionym, w biu- 
HS/H ' “ cytacya a) połowy realności lwh. 

Ćn?®- Bniatyn, składającej sie z pgr. 
°bszaru 2 ar. 70 m2, b) połowy 

f e ;  . 1 i^ b  461/11 gm. Saiatyn, składa- 
fPrej 2 P^' 291 obszaru 3 ar., 27 m s na 
kryty ZuaJGuje się dom z drzewa, blachą

Ad a) połowa realności lwh. 443/11. 
gm. Smatyn, wystawiona na licytacyę, jest 
oceniona na 270 kor., ad b) zaś połowa re­
alności lwh. 461/11. gm. Sniatyn po potrą­
ceniu wartości dożywocia wpisanego na rzecz 
Eidli. Rauchwerger na 2017 kor. 50 h ;ł.

Najniższa cena wynosi: połowy real­
ności ad a) 180 kor., zaś połowy realności 
ad b) 1008 kor. 75 hal., poniżej tej ceny 
sprzedaż me przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się w po­
wyższym kierunku uzupełnia i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg ta ­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. dj., może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 7.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby., dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościaeh bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie aa  tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądt. 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są 
d iw i pełnomocnika do doręczeń w  siedzibi* 
sądu zamieszkałego.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazów 
hipotecznych dla wzmiankowanych cząstek 
nieruchomości.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział 1Y.
Sniatyn, dnia 16 marca 1911.

j Warunki licytacyjne przedłożone poda- 
i niem z 3 lutego 1911 E. 1737/11, które się 
' zatwierdza i odnoszące się do tej nierucho­
mości dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg 
katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) może 
każdy, mający chęć kupienia przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 16.

C k. Sąd powiatowy, Oddziaf III.
Lubaczów, dnia 12 marca 1911.

L. cz. E. 5113/10 (5) (3618)
Edykt licytacyjny.

Dnia 28 kwietnia 1911 o godzinie 10 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 33 odbędzie się licytacya 
realności obj. lwh. 74 ks. gr. gm. kat, Ję- 
druszkowce.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę, jest oceniona na 618 kor. 52 hal.

Najniższa cena wynosi 412 kor. 36 hl.
Warunki licytacyjne i odnoszące się do 

tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 34.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Sanok, dnia 9 marca 1911.

L. cz. E. §048/10 (14) (3680)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Herscha Zwanzigera w Kań­
czudze i tow., odbędzie się dnia 25 kwietni* 
1911 ■ godzinie 9 przedpołudniem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. III. licyta­
cya realności lwh. 17 gm. Łopuszka wiel­
ka wraz z przynależnościami, składającemi 
się z piwnicy.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę jest oceniona na 24.722 kor., przy 
należności zaś na 100 kor.

Najniższa cena wynosi 16.298 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku,

Warunki licytacyjne odnoszące się do 
tej nieruchomości, które się niaiejszem za­
twierdza, może każdy chęć kupna mający 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. III.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Przeworsk, dnia 17 marca 1911.

L. cz. E 4719/9 (9) (3619)
Edykt licytacyjny.

Dni.. 26 kwistnia 1911 o godz. 10 przed 
południem w sądłie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 38 w Smoku odbędzie się licyta 
cya połowy realności objętej lwh. 425 i 509 
ks. gr. gm. Posada ok-howska.

Części nieruchomości powyższych wy­
stawione na licytacyę, są ocenione na łączną 
kwotę 3130 kor.

Najniższa cena wynosi 2086 kor. 66 hal.
Warunki licytacyjne i odnoszące się do 

tych nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr 33.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Sanok, dnia 7 marca 1911.

L. cz. E. 1737/10 (5) (3495)
Edykt licytacyjny.

Dnia 28 kwietnia 1911 o godzinie 11 
przed południem odbędzie się w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 16 licytacya 
połowy realności lwh. 113 ks. gr. gm. kat. 
Oleszyce miasto, składającej się z pare. bud. 
882 i parc. gr. 1. 331/4.

Nieruchomość ta wystawiona na licyta­
cyę, jest ocenioną na 695 kor.

Najniższa cena wyno i 347 kor. 50 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

L. cz. E. 4816/10 (3087)
Dnia 28 kwietnia 1911 godz. 12 w po­

łudnie w sądnie niżej wymienionym w biu­
rze Nr. 29 odbędzie się licytacya realności 
lwh. 439 gm. Kosów.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę, jest oceniona na kwotę 10.232 
koron.

Najniższa cena wynosi 5116 koron, po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Kosów, dnia 23 lutego i 911.

L. cz. E. 1531/10 (5) (3036)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Jakóba Roitenberga odbę 
dzie się dnia 28 kwietnia 1911 o godz. 10 
przed południem w sądzie biurze Nr. 19 licy­
tacya realności lwh. a) 1/4 części 14, b) 1/4 
części lwh. 184 gm. Przyszów szlachecki.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
oceniona jest a) na 532 kor. 50 hal., ad b) 
na 149 kor. 98 hal.

Najniższa cena w ynosi: ad a) 355 kor., 
ad b) 100 kor., poniżej tej ceny sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Nisko, dnia 14 marca 1911.

L. cz. E. 5373 10 (3086)
Dnia 28 kwietnia 1911 o godzinie 9 

przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 29 odbędzie się licytacya 
realności lwh. 681 gm.. St. Kosów.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę, jest oceniona na 1268 kor.

Najniższa cena wynosi 846 koron, po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Kosów, dnia 20 lutego 1911.

L. cz. E. 2697/10 (8) (3371)
Na żądanie Macieja Niezgodzkiego od­

będzie się daia 28 kwietnia 1911 o godzinie 
9 przed południem w sądzie tutejszym, biuro 
18 licytacya realności lwh. 402 ks. gr. J a ­
sionów.

Nieruchomość ta jest oceniona na 2425 
koron.

Najniższa cena wynosi 1616 kor. 67 h.
Dokumenta odnoszące się do tej nieru­

chomości, może każdy przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie, biuro 17.

'la&ie prawa, wobec kioryeti niaie - 
sr,a licytacya byłaby niedopuszczalna, należy 
igłosić do sądu najpóźniej przy wysnacso 
a r ia  terminie licytacyjnym, inaesej roszczę 
ms. tego rodzaju cc do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już te  skutkiesi poda- -
S

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Brzozów, dnia 22 marca 1911.

L. ez. E. 2031/10 (5) (3484)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Meszulima Schónera odbę­
dzie się dnia 28 kwietnia 1911 o godz. 10 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 6 licytacya realności lwh. 
61 ks. gr. gm. Jasienów górny objętej.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę, jest oceniona na 976 kor. 12 hal.

Najniższa cena wynosi 650 kor. 75 htl., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które niniejszem 
się zatwierdza i odnoszące się do tej nierucho­
mości, dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg 
katastralny, protokoły ocenienia i t. d.), może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 6.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Żabie, dnia 13 marca 1911.

L. cz, E. 3806/10 (5) (3756)
Edykt licytacyjny.

Dnia 2 maja 1911 o godzinie 9 przed 
południem odbędzie się w sądzie tutejszym, 
biuro Nr 9 licytacya realności wyk. hip. 651 
gm. Suchowola.

Realność tę (grunta) oceniono na 521 
kor. 08 hal.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 348 kor.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej­
szym, biuro Nr. 8.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju eo do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te os*by, dla których jakie prawa lub 
c ężary na powytezej nieruchomości bądź 
obecnie już istateja, hądi w toku postępo 
waaia licytacyjnego powsUną zawladamtane 
będą i dalszych wydarzeniach tego poetę- 
p -wasia jedynie prze* przybicie g» tsblicy 
8 'luw ej, jeśli w  ęajflaziśr.ją w •••Iffeirii sad - 
n  ..i-i w yeii«n;eB "gt' > a i r  wsfcasa -ł^ hW  f *  | 
d pełnosaoemka do doręczę* w siedli =
S*tJV; Y Wm 5 7i& *4#i':

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Brody, daia 9 marca 1911.

L. cz. E. 73/11 (4) (3683)
Edykt licytacyjny

Na żądanie SGam ma Drillaiana w Pru­
chniku, odbędzie się dnia 28 ku-Etnia l l t l l  
u godz. 10 przed południem w sądzie n żej 
wymienionym, w biurze rozp aw karnych, 
licytacya 1 8  części U h . 359 i 4u9 gm. Pru­
chnik wieś.

Nieruchomości te wystawione na licyta­
cyę, są ocenione na 1/8 c:ęści lwh. 359 na 
kwotę 77 kor. 66 hal., 1/8 lwh. 409 na 133 
kor. 76 hal.

Najniższa ceaa wynosi odnośnie do lwh. 
359 kwotę 51 kor. 72 hal , odnośnie do lwh. 
409 kwotę 89 kor. 16 hal., poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Pruchnik, dnia 23 marca 1911.

L. cz. E. 335/10 (10) (8377)
Edykt licytacyjny.

Dnia 27 kwietnia 1911 o godz. 9 rano 
odbędzie się w biurze Nr. 10 licytacya real­
ności lwh. 589 kg. gm. Kułaczkowce z chaty 
i 50 arów gruntu się składa/ącej.

Wartość szacunkowa 1227 kor.
Najniższa oferta 818 kor.
Warunki licytacyjne i inne dokumenta 

można przejrzeć w biurze Nr. 10.
0. k. Sąd powiatowy, Oddział II
Gwoździec, dnia 14 marca 1911.

L. cz. E 4291/9 (32) (3439)
Edykt lieytacyjny.

Dnia 27 kwietnia 1911 o godiinie 10 
przed południem sądzie tutejszym odbędzie 
się licytacya realności lwh. 281 gm. Rożnia- 
tów wraz z przynależnościami, składającemi 
się z domu mieszkalnego.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, ■ 
jest oceniona na 12.580 kor., przynależności 
zaś na 3978 kor.

Najniższa cena wynosi kwotę 8279 kor.
O k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Rożniatów, dnia 8 marca 1911.

H . crt. E . 1317/10 (7) (3765)
Oro.iomeHe nepeTopry.

H a rtonHpaHe ToBapncTBa B3ai'M:Horo 
icpejjHTy „H a/fia11 b Bepeacanax, 3acTyn./ie- 
Horo uepe3 a^B. ^p. A. H araep a  b Eepeaea- 
Hax, Bijjóyp/e en 28 njBBiTHa 1911 o rop /m i 
9 nepe# rtony^HeM b HH3ine 03HauemM cy- 

KOMHaTa u. 2 rtepeTopr he,a;Bn5KHMocTeił
I. b u k  rirr. u  322, 2. b h k  r in  u. 842, 3. 
b h k . r in . u. 843, 4. b h k . rin . u. 319, 5. b h k . 
r in . u. 345 kh. rp  rpoMaą/H ^ ión te .

U p o ra m  en naioni h 8,zi;b h 3Kh m o c t h  
c y m  oitiHem a t o : sd 1. Ha 700 Kop., ad
2. Ha 2900 icop., ad 3 Ha 350 Kop., ad 4. 
Ha 3450 Kop., ad 5. Ha 1050 Kop.

HaHHH3ina no^ana b h h o c h t b  : ad 1. 
466 K op 66 c o t . ,  ad 2. 1933 K op. 23 c o t  , 
a-1 3. 233 K op 32 c o t ,  ad 4. 2300 K op., 
a i 5. 7d0 K o p , nonn3m e t o !  k b o t h  He Bią;- 
6 j Ą e  c a  npOĄaac.

Y caoBia nepe-ropry, KOTpi saTBepjjyacioTB 
c a  i rpaiiOTH, BijjHOcaai c a  p;o nep/BnacH- 
m o c t h  (BHTar rinoTeuHHH, BHTar KaTacTpaaB- 
j h h , npOTOKO.iH OifiHeHa i t . #.), iioryTB t 1, 
xh,o iiaioTB oxoTy KynOBaTH, neperaaH yTn 
b HH3ine 03HaaeHin cy/fi, KOMHaTa u. 2 
nip/aac ro,a,HH ypaą;OBHX.

IIpaBa, KOTpi 6 h  npojjaac po6 0 ,10  He- 
flonycTHMOio, HaaejKHTB HaHni3H'iHme Ha 
Ahh cy^oBiM, BH3HauemM ,zi;o nepeTopry, 
Hepeji, nepeToproM 3roaocHTH b cyjji, 60 
ÓHaKine m;o /jo He/jBHacHirocTH canoi Bace 
óiaBine He MoryTB 6yTH ni/jHomem.

O /janam na BHiia/jicaa nocTynoBaHa 
nepeToprOBoro yBi/jonnaTH c a  6y/i;e ocoóh , 
/jna  K0TpHX ni/j t o h  uac 113,0 /jo He/jBnacH- 
m o c t h  anicB npaBa a6o T arapi cyTB ycTa- 
HOBaeni a6o b  TOKy nocTynoBaHa nepeTop- 
roBOro ycTaHOB.ieHi óy/jyTB, b  TiM Bnna/jKy 
TiaBico npHÓHTear b  cy/ji, aic 6h  o h h  ani He 
MemKaan b  oóaaCTH HH3me 03HaaeHoro cy- 
f l j ,  aHi He BCKa3aaH noiMeHHO noBHOBaacTpa 
/j.ia  /jopyaeHB MemicaioHOro b  liicgeBOCTH
cyAy-

Hj. k . HOBiTOBHH cy/j, B i/j/jia Y.
Ko30Ba, /jHa 8 Mapn,a 1911.
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L. cz E. 1248/10 (8) (3676)

E d y k t.
W sprawia egzekucyjnej Michała Ba­

rana i tow. o zniesienie współwłasności re­
alności lwb. 20 ks. gr. gminy Udnów odbę- 
dzie się dnia 18 kwietnia 1911 o godzinie 
9 przed południem w sali rozpraw Nr. 6 w 
tutejszym sądzie publiczna sprzedaż realności 
lwh. 20 księgi grunt, gminy Udnów objętej 
a składającej się z pare. bud. 19, 20, na 
których znajdują się dom, komórki i szopa, 
oraz z parcel gr Ik. 169, 170, 218, 280, 
231/1, 315, 326, 432/1, 465, 466. 486, 487, 
577, 631 wraz z przynaieżytościami.

Realność powyższa wystawiona na li- 
cytacyą ocenioną została w dniu 17 marca 
1911 na 11.445 kor., a przynależytości na 
76 kor.

Stosownie do tego ocenienia ustanawia 
s;ę cenę wywołania na kwotę 11 521 kor. i 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Wierzyciele mający wierzytelności na 
realności sprzedać się mającej hipotecznie 
zabezpieczone zatrzymują swoje prawo za­
stawu.

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
do powyższej realności odnoszące się mogą 
chęć kupna mający przeglądnąć w tutejszym 
sądzie w biurze Nr. I. w godzinach urzędo 
wych.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Kulików, dnia 23 marca 191L

Upadłości.
L. cz. S. 2/11 (1) (3734 2 - 3 )

Edykt konkursowy.
O. k. Sąd krajowy cywilny we Lwowie 

zezwolił na otwarcie (kupieckiego) konkursu 
do majątku Obaima Simche Bernharda i 
Nachmana Wolfa Beissa nieprotokołowanych 
kupców i właścicieli handlu bławatnego we 
Lwowie przy ulicy Kazimierzowskiej 1. 3.

Komisarzem konkursowym mianuje się
c. k. radcę sądu kraj. tdr. Władysława Mała- 
czyńskiego, zaś tymczasowym zawiadowcą 
masy pana adwokata dr. Abrahama Jtidę 
Stahla we Lwowie.

Wierzycieli wzywa się, ażeby na au 
dyencyi, wyznaczonej na dzień 12 kwietnia 
1911, o godzinie 9 przed południem w tym 
sądzie w biurze Nr. 20 przedłożyli doku­
menty, poświadczające ich roszczenia, przed­
stawili swoje wnioski względem zatwierdze­
nia tymczasowego zawiadowcy lub zamiano­
wania innego i jego zastępcy i przystąpili 
do wyboru wydziału wierzycieli.

Wzywa się także tych wszystkich, k tó ­
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich spór już zawisł, stoso­
wnie do przepisów ord. konkurs., zgłosili w 
tym sądzie najdalej do dnia 12 maja 1911, 
a na audyencyi likwidacyjnej na dzień 15 
maja 1911 o godz. 9 przed południem w 
tymże sądzie wyznaczonej, polikwidowali je 
i ustanowili dla nich porządek.

Wierzyciele, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta 
urosłe przez ponowne zwołanie ogółu wie­
rzycieli i badanie dodatkowego zgłoszenia 
i będą wykluczeni od podziałów uskutecznio­
nych na podstawie formalnego projektu po­
działu.

Wierzycielom na audyencyi likwidacyj­
nej jawiącym się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby swego zaufania.

Audyeneyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego.

Postępowanie konkursowe co do spółki 
i pojedynczych spólników będzie oddzielnie 
prowadzonem.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w części 
urzędowej „Gazety Lwowskiej".

Wierzyciele, którzy nie mieszkają we 
Lwowie lub w pobliżu Lwowa mają wy­
mienić w zgłoszeniu pełnomocnika dla do­
ręczeń, w temże miejscu zamieszkałego; w 
przeciwnym bowiem razie na wniosek komi­
sarza konkursowego ustanowi się dla nich na 
ich koszt i niebezpieczeństwo pełnomocnika 
dla doręczeń.

O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 31 marca 1911.

Konkurs a.
L. 5736/IV. (3649 3 - 3 )

Ogłoszenie konkursu.
Celem obsadzenia posady rzecz, nau­

czyciela języka niemieckiego jako przedmio­
tu głównego i filologii klasycznej jako po­
bocznego w e. k. gimnazyum V. we Lwowie, 
ewentualnie takiej posady mogącej się opró­
żnić w innym zakładzie ogłasza się niniej- 
szem konkurs.

Do tej posady przywiązane są pobory 
ustanowione ustawą z dnia 24 lutego 1907 
Dz. p, p. Nr. 55.

Kompetenci winni wnieść podania za­
opatrzone w potrzebne dokumenty za pc-śre 
dnictwem przełożonej Dyrekcyi do e. k. Ra 
dy szkolnej krajowej najpóźniej do końca 
kwietnia 1911, a Dyrekcye odeszlą podarna 
te bezzwłocznie na ręce Dyrekcyi gimna 
zyum V. we Lwowie.

Kandydaci, którzy uzyskawszy zupełną 
kwalifikacyę nauczycielską pełnili służbę w 
szkołaeb średnich lub seminaryacb nauczy­
cielskich w charakterze zastępców nauczy 
cieli a pragną, aby im tę służbę policzono, 
mają wykazać w tabelach kwalifikacyjnych 
dokładnie, podając datę i liczbę dekretów, 
od którego czasu, jak długo i w jakiej liczbie 
godzin tygodniowo pełnili w tym czasie obo­
wiązki nauczycielskie.

Kandydaci, którzy nie wyszli jeszcze 
z wieku obowiązującego do służby wojsko­
wej mają wykazać, że temu obowiązkowi 
uczynili zadość.

Lwów, dnia 27 marca 1911.
O. k. Rada szkolna krajowa.

W zastępstwie : 
Okęcki, w. r.

L. 235/11 (3646 3 - 3 )
K o n k u r s .

Na podstawie uchwały Rady gminnej 
z dnia 24 lutego 1911 rozpisuje się niniej 
szem konkurs na posadę kontrolora kasy 
miejskiej.

Płaca roczna wynosi 900 kor. i 3 do­
datki pięcioletnie po 100 kor.

Posada ta zostanie nadaną prowizory­
cznie na rok jeden, poezem nastąpić może 
stabilizaeya.

Do tej posady wymaganą jest kaucya 
900 kor., znajomość tak w mowie jak i pi- 
mie obu języków krajowych.

Podanie zaopatrzone w dowody:
1. obywatelstwo austryackie,
2. nieprzekroezony wiek 40 lat, a ukoń­

czony 24 rok,
3. egzamin dla kontrolorów miast obję­

tych ustawą z d. 3 lipca 1896 Dz. u. kraj. 
Nr. 51.

4. dotychczasowy przebieg życia,
5. świadectwo lekarskie stwierdzające 

stan zdrowotny,
6. świadectwo moralności,
7. poświadczenie, że jest wolny od 

stawiennictwa i służby wojskowej należy 
wnosić do Zwierzchności gminnej w Mikoła­
jowie do dnia 30 czerwca 1911.

Zwierzenaość gminna.
Mikołajów, dnia 29 marca 1911.

L Prez. 223 14/11 (3785 2 - 3 )
K o n k u r s .

Przyjmę na kilka miesięcy pisarza ru­
tynowanego w efektuacyach tabularnych.

Zgłoszenia ze świadectwami do 8 kwie­
tnia 1911.

Naczelnik c. k. Sądu powiatowego.
W innik! dnia 31 marca 1911,

Kuratele.
L. cz. P. 133/10 (10) (2891 2— 3)

E d y k t.
Za marnotrawcę uznano Franciszka 

Bartoeba w S&powej.
Kuratorem jego ustanowiono Piotra Ja- 

kubicika w Sapowej.
G. k. Sąd powiatowy, Oddział III
Wiśniowczyk, dnia 20 grudnia 1910.

Wyroki prasowe.
L. cz. Pr. 64/11 (2) (3772)

O g ł o s z e n i e .
W Imieniu Jego Cesarskiej M ości!
C. k. Sąd krajowy dla spraw karnych 

we Lwowie, orzekł ns mocy §§ 489 i 493 
p. k. i § 37 ust. pras., że treść artykułu 
umieszczonego w Nr. 2915 czasopisma „Wiek 
nowy" z dnia 28 marca 1911 pod tytułem': 
„W ręce carskich katów" zawiera znamiona 
występku z § 300 u. k., a zatem usprawie­
dliwioną jest zarządzona przez c. k. Pro­
kuratora rządowego konfiskata tego czasopi­
sma w dniu 28 marca 1911.

Wskutek tej uchwały wzbronione jest 
dalsze rozpowszechnianie tego artykułu, a 
zabrany nakład ma być zniszczony.

Lwów, dnia 31 marca 1911.

U. cn. l ip .  65 11 (2) (3771)
O r o a o n i e n e !

B IiieHH 6ro Be-anuecTBa U/fcapa !
U j. k .  C y f l  K p a e s H K  ą j i k  c n p a B  K a p -  

h h x  y  J lb B O B i p im H B  n a  n i ^ c T a s i  §§ 489 i

493 3aK. Kap. i § 37 3aK. npac., njo 3iiicT 
apTHicyjiiB ynimeHHx b uncjii 492 uaeonn- 
cn „HapoflHe C-iobo" 3 / p a  28 MapTal91l 
niĄ Hanimeio: 1. „IIpoKypaTopetKe „roHeHe" 
Ha yiipaiHŁCKH uacoroicn" i 2. „Oyy; na/j, 
yKpaiHŁCKHMit aKa^euHicaiiiH “ BiĄ „ C b o u i 
CŁBHtrHM" flO „ÓaUHTH i nOHyjIH11 HicTHTL 
b  coói 3iiaMeHa npoBHHH 3 § 300 3aic Kap. 
i npoTo ycnpaBOfl.iHB.aeHa bctb 3apHĄK:eHa 
uepe3 u;, k . IIpoKypaTopa ĄepsKaBHoro koh- 
ijńcKaTa cel uaconncii b ąhh  81 napra 1911.

B HacjriĄOK Toro pimenn 36oponeHe 
ecj?B Ąa.ibme iunpeHe t h x  apTUKy.iiB a 3a- 
ópaHHH HaKjia^; Mae 6y rra  3nnnj,eHHH.

JTBBis, ąhh 3! MapTa 1911.

U. cn. n P 68/11 (2) (3773)
O r o J i o m e H e .

B  iMeHH G ro B ejrau ecT B a n / i c a p H !
II,. k . CyĄ KpaeBHH ąjih cnpaB Kap- 

h h x  y  JlbBOBi piniHB na ni/i,CTaBi § §  489 i 
493 3aK. Kap. i § 37 3aK. npac., rpo 3MicT 
apTHKyjiy yMimenoro b  uncjii 69 uaconucn  
„,ZI,iAo“ 3 ąhh  28 MapTa 1911 n i#  Hannceio: 
„MacoBHH npon.ec yKpai'HBCKHx CTjyr.eHTiB 
nepe# no.iBCKiM cyyr,OMu s i#  „II paflija 
OÓepTHHŁCIciHW ,3,0 „pyCKHX CTopin" i Bi;; 
„Cl nHTann“ #0  „IIIae,3HBi Bipyiomj“ MicTHTB 
b coói 3HaMeHa npOBHHH 3 § 300 3 k. i npoTo 
ycnpaBeĄ.iHB.iena ectb  sapa^Mcena uepe3 u; 
k .  IIpoKypaTopa flepacaBHoro KOH^icKaTa cel 
uaconncn b /jhh 28 MapTa 1911.

B H acnpąoK  T o ro  p im e H a  36 o p o n e H e  
ecTL ^ a .iL in e  u m p e n e  T o ro  a p T n K y .iy  a  3a - 
ópaH H H  H aii.iap , M ae 6yTH  3HHm,eHHH.

J I bbIb , ą h h  81 M apTa 1911.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. O. II 138,11 (1) (3762 2 - 3 )

E d y k t .
Przeciw niewiadomemu z miejsca po­

bytu Ignacemu Żakowi, którego miejsce po­
bytu jest nieznane, wniesiony został do c. k. 
sądu powiatowego w Jaworznie przez Roza­
lię Żakową pozew o zniesienie współwłasno­
ści realności lwb. 1207 gm. Jaworzno.

Na podstawie pozwu wyznacza się au- 
dyencyę na dzień 4 kwietnia 1911 o godz. 
10 rano.

Celem strzeżenia praw tegoż ustanawia 
się p. dr. Henryka Fruchthandlera adw. w 
Jaworznie, kuratorem.

Tenże kurator zastępy wać będzie tegoż w 
rzeczonej sprawie na jego koszt, i niebezpie­
czeństwo , dopokąd on w sądzie się nie 
zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Jaworzno, dnia 21 marca 1911.

L. cz. Cw. 519/11 (1) (3608)
E d y k t .

Przeciw Wojciechowi Maikowi, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu obwodowego w Rzeszowie 
przez Majera Ringlera pozew o 220 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wydano wekslowy 
nakaz zapłaty.

Celem strzeżenia praw Wojciecha Mał- 
ka ustanawia się p. adw. dr. Dzierżyńskiego 
w Rzeszowie kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Woj­
ciecha Malka w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamia­
nuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Rzeszów, dnia 13 marca 1911.

L. cz. C. III. 147/11 (1) (3733)
E d y k t .

Przeciw Janowi Dzikiemu, którego miej­
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do c. k. sądu powiatowego w Żywcu przez 
Amalię Gałuszka żonę Józefa w Swinnej po­
zew o 241 kor. 96 bal.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 13 kwietnia 1911 o godz. 
9 rano, sala Nr. 12.

uelem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się p. dr. Edmunda Udzielę w Ży­
wcu, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie pozwa­
nego w rzeczonej sprawie na jego koszt i nie­
bezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się nie 
zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Żywiec, dnia 31 marca 1911.

L. cz. C. II. 47/11 (1) (3722)
E d y k t  

Przeciw Maryi Tymczuk, Wasylowi 
Odyńskiemu Hrycka i Iwanowi Szłemko Wa­
syla, których miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 
w Sniatynie przez Wasyla Szłemko Tymofia 
i tow. z Bełełuji pozew o uznanie i wpis pra­
wa własności.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała audyeneya do ustnej rozprawy na dzień 
20 lutego 1911 o godz. 9 rano.w sali Nr II.

Celem strzeżenia praw Maryi Tyn/ez ■ 
Wasyla Odyńskifgo, Hrycka i Iwana ^z e 
ko Wasyla ustanawia się p. dr. Izydora Li 
na adw, w Sniatynie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie p 
wyż nazwanych w rzeczonej sprawie 
ich ks-szt i niebezpieczeństwo, dopóki oni 
sądzie się nie zgłoszą, lub p e ł n o m o c n i k a  
zamianują.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział U- 
Sniatyn, dnia 7 lutego 1911-

L. cz. C. I. 100/11 (2) . ( f j j
Przeciw nieobecnemu Georgowi 

z Sapieżanki wniósł Fryderyk Billing oa/g i 
pii-źmki pozew o własność pbud. U 
innych gminy Dernowa. ■

Rozprawa odbędzie się dnia 13 
tnia 1911 o godz. 9 rano w biurze Nr. I  

Ustanowiony dla strzeżenia pr®^. P 
zwanego kurator adw. dr. Krówczyńsą1 ? 
dzie go zastępywał, dopóki on w sąr 16 . 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zar > 

O. k. Sąd powiatowy. Oddział 
Kamionka str., dnia 23 marca

L. cz. C. 100/11 (1) (3679)
E d y k t .  , -re.

Przeciw Emanuelowi Herzigowi, / ‘; 
go miejsce pobytu jest nieznane, wn^ rS-\aIi- 
zostsł do c. k. sądu powiatowego w Nj* j 
kowicach przez Taubę z Lehrerów Mub . 
tow. w Zabłotcaeb pozew o 1067 kor. 
i 1538 kor. 12 bal.

Na podstawie pozwu wyznaczono  ̂
dyencyę do ustnej rozprawy na dzien 
kwietnia 1911.

Celem strzeżenia praw Emanuela 
ziga ustanawia się kuratorem p- dr. 
Głembockiego adw. z N:żankowic, który 
stępywać będzie Emanuela Herziga tfr0je- 
czonej sprawie na jego koszt i ni^b^P 
czeństwo. ■

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I- 
Niżankowice, dnia 29 marca 1^D ‘

L. cz. Cg. I. 157/11 (1) '
E d y k t  .

Przeciw Tomaszowi Broda synowi 
wła, którego miejsce pobytu jest a’eZlLego 
wniesiony został do c. k. sądu obwodoV! ^  
w Rzeszowie przez Jana i Honoratę Kr*Bj jft 
pozew o zezwolenie na wpis wykro®1 
prawa zastawu dia sumy 1700 kor. zPnggEl 
stanie biernym realności lwb. 374, 4lbi 
ks. gr. gm. kat. Niecbóbrz. zo<

Na podstawie pozwu wyznacz^nłP txłj» 
stała I. audyeneya na dzień 13 »'vl 
1911 o godz. 9 rano. > „ r0dy

Celem strzeżenia praw Toma * •. 0tt» 
syna PawTa ustanawia się p. adw. E i,a 
w Rzeszowie, kuratorem. n'0# '

Tenże kurator zastępywać będzie ^  
sza Brodę syna Pawła w rzeczonej pók* 
na jego koszt i niebezpieczeństwo. cBi- 
on w sądzie się nie zgłosi, lub pelnt>,I, 
ka nie zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział L 
Rzeszów, dnia 18 marca 19 li-

L. cz. C. V. 11/11 (1) ^
E d y k t .  _ , , ^ 0  

Przeciw Fedorowi Czulikowi, .* 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesi'1?! ^  
stał do c. k. sądu powiatowego w .jfarb9 
przez Leiba Guttmanna i Jakóba J 0  
pozew o uznanie pretensyi w k'A'°cl 
kor. zpn. za umorzoną.

Na podstawie pozwu wyznaczf(n . (2 
dyencyę do ustnej rozprawy na dz,e 
kwietnia 1911 o godz. 9 rano, w tut. 
b. Nr. 12. ugt»'

Celem strzeżenia praw pozw an^0.|C9c))> 
nawia się p. dr. Milleta adw w Gor 
kuratorem. . JjU/

Tenże kurator zastępywać bgdz' ^J 
ra n ’a w rzeczonej sprawie na jeg° -6 się 
niebezpieczeństwo, dopóki on w -anuje' 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie z&̂ jl 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział 
Gorlice, dnia 28 marca 1911-

L cz. O. 199/10 1
E d y k t .  _

Przeciw nieobecnym Karolinie ^  p' 
śnych Kurganowej i Rozalii z Zaleśny^j^ ' 
razowej przedtem^ w Wał. Rudzie 
Bank parcelacyjny we Lwowie przezP#9'e 
dr. Bergera we Lwowie skargę o u 
własności części parc. gr. 242/4 g®1, ,
Ruda zpn. _

Ustna rozprawa odbędzie się 
kwietnia 1911 o godz. 11 rano, b.

Ustanowiony kuratorem dla str^-p 
praw pozwanych adwokat dr. Hor° j  s|? 
Radłowa będzie ich zastępował, dopo ^  
w sądzie nie zgłoszą, lub pełnomocB 
ustanowią. . ^

C. k. Sąd powiatowy, Oddział 1 1 
Radiów, dnia 11 marca 1911.

I  A



L- frez. 48-39 13 N. M./11 (37-36)
O g ł o s z e n i e .

Notaryusz Roman Gutowski rozpocznie 
^gdowanie swoje w Chrzanowie z dniem 3 

[letnia 1911, z kt órym zaprzestanie t. mże 
r0'dować zastępca notaryusza Kaz;mierz Bąk. 

0. k. Sąd krajowy wyższy.
Kraków, dnia 30 marca 1911.

(3706)Cz- 0. II. 92/11 (1)
E d y k t.

Przeciw Jędrzejowi Zielińskiemu z Dob- 
0, którego miejsce pobytu iest nieznane, 

jesionu  ■7nctI1r jo  sądu tutejszego przez
Dobczyc pozew o

ty—JSiony został 
*hntego Zielińskiego

uznanie powoda za wyłącznego właściciela 
parcel 2472/1, 2472/2, 2473 w Dobczycach 

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 11 kwietnia 1911 o godz 
9 rano w sądzie tutejszym

Celem strzeżenia praw nieobecnego po­
zwanego ustanawia s:ę p. dr. Ludwika Li­
pińskiego adw. w Dov czyczch kuratorem, 
który zastępywać go będzie w rzeczonej 
sprawie na j go kiszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki on w sądzie się nie zgłosi, lub peł 
nomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Dobczyce, dnia 24 marca 1911.

D o n ie s i e n ia  p r y w a t n e .

Na wszystkie bez wyjątku PISMA codzienne
miejscowe, zamiejscowe, wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORYSTYCZNE, 
ILLUSTRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, ŻURNALE, przyjmuje prenumeratę z dostawą 

w miejscu lub wysyłką na prowincyę po cenach redakcyjnych

Ajencya dzienników i ogłoszeń St. Sokołowskiego Lwów, Pasaż Hausmana 9.
Ogłoszenia do w szystk ich  pism najtaniej.

Zamknięcie rachunków
Zakładu ubezpieczenia robotników od wypadków dla Galicyi i Bukowiny we Lwowie za rok 1909.

R  JL C  U  U N E K  O B R O T U .

m o c  o  "sr K K K K

III.

IV.

V

P rzen ie s ie n ie  funduszów  z ro k u  zeszłego (z w y łą­
czeniem  funduszu  em ery ta lnego ).

K apitał na pokrycie reut płynnych dnia 31. grudnia
1908:

1. Wdów, dzieci, rodzin i w s tę p n y c h ................................
3. Niezdolnych do zarobkowania, którzc 31 grudnia 

1908:
a) pozostają jeszcze w le c z e n iu .....................................
h) po ukończeniu leezeiia pobierają rentę:

a. krócej niż i  l a t a .....................................................
b. 2 lata i d ł u ż e j ..........................................................

Opłaty na ubezpieczenie człon ków :
1. Opłaty dodatkowe z lat przeszłych (jeszcze w latach

poprzednich niewykazane) Zał. I ...............................
2. Opłaty bieżące roku rach u n k o w e g o ................................

Dochody od kap ita łów  ulokow anych :
1. Odsetki od conto-corrente od kapitałów ulokowanych

w instytuc\aoh kredytowych ...................................
2. Odsetki od e fe k tó w ...............................................................
3. Odsetki od pożyczek h ip o te c z n y c h ................................
4. Czysty dochód z realności:

a) przy ul. Brajerowskiej I. 1 0 .....................................
fi. Odsetki z w ł o k i ...............................................................

Dochody z grzyw ien .  ..........................................................

Inne dochody:
Dochód z roszczeń regresowych (zrealizowanych) do przed­

siębiorców i innych osób (§§ 45 i 47 ustawy) . . . 
Zysk na kursie efektów:
a) rzeczyw isty.........................................................................
bj k s iążk o w y ..........................................................................

3. Dochody z opłat' które w latach ubiegłych, jako nie­
ściągalne. o d p isan o .......................................................... , ...1 !<L

2871272
7017282

17433
212234

1444

5107
32451

1977729

693066

0888555

731505 
1914890

231111

5913
42753

4617

37559

12

02

65

62

588 88

1255(,350 ■79

II

2046395 50

III.

279i 78 46

9801 37

42705! 50
IV.

15538091 62 
I

związki inał

IV.)

W ypłacone kw oty  w y n ag ro d zen ia :
1. Koszty p o g rz e b u .....................................
2. Renty wypłacone pozostałym:

a) wdowom...............................................
b) d z i e c i o m ..........................................
c )  w s t ę p n y m ......................................................

3. Renty niezdolnych do zarobkowania:
a) w czasie leczenia ..........................

■ b) po w yleczeniu.....................................
4. Odprawy:

a) wdowom, które weszły w ponowne
żeńskie (§. 7 u s t a w y ) .......................... .....

b) kapitały wypłacone na zasad-ie §§. 41 i 42 
K oszta  a d m in is tra c y jn e :
1. Bieżąco wydatki (według załączn. 11.) . . .
2. Koszty dochodzenia wypadków:

a) ogólne koszty dochodzenia ..........................
b) honotarya l e k a r s k i e .....................................

3. Koszty Sądu rozjemczego (według załączn
4. Opłata na c. k. Inspektorat przemysłowy 
In n e  w y d a tk i :
1. W kładki na rzecz funduszu em erytalnego.....................
2. O dpisania:

a) zaległych opłat wskutek niemożliwości ściągnięcia 
i innych p r z y c z y n ..........................................................

b) in w en ta rza .........................................................................
o) z realności I .......................................................................

3. Inne w ydatki:
a) Dary z łaski i odprawy wdów i sierót po funkcyo-.

naryuszacn Zakładu ................................
b) Zwrócone opłaty z jat dawniej zych . .
c) w y b o r y ...............................................................
d) IV. rewizya z u l i c / .e ń .....................................
d) 1’aiiszal porta p o c z to w e g o ..........................
f) opłata do o. k. Akademii handlowej i inne
e) S ubw encje..........................................................

S tan  funduszów  z końcem  ro k u  rachunkow ego  (z w y­
łączen iem  funduszu  em ery talnego^*

K apitał na pokrycie rent płynnych z 31. grudnia 1C09:
1. Wdów, dzieci, rodzin i w s t ę p n y c h ................................
2. Niezdolnych do zarobkowania, którzy 31. grudnia 1909:

a) pozostają jeszcze w l e c z e n i u .....................................
b) po ukończeniu leczenia pobierają ren tę : 

o. króciej niż 2 l a t a ...........................
b. 2 lata i d ł u ż e j ..........................................  .

Fundusz zabezpieczenia. Rezerwa dla różnicy kursu 
Nadwyżka przychodów użyta na umniejszeń.e niedoboru 

z roku 19 8 ........................................ ' ................................

96017 62 
123183 05 

0737jl2

122302'64 
788415 36

6359 6.’

226537 79 

910718

15784 20 
6336 38

23907
39308

147434
3191
3956

24-06
13

1183
6421
5585
436

96

2557499
7123185

22120 58

360766

63216
9729
1400

21145

154582

16142

2114088

545885

9680685

24

35

1165735

441112

19187051

99

63

123406"9 
32451

1366261

15538091 62

B I L A N S .

A K T Y  W A K

L upas go tów ki

Ul.

IV.

V.

VI.

vu.

vm.

ix.

Należy tości rozporządzalne:
1 . W  e. k. pocztowej Kasie oszczędności . .
2' W Insty tucjach k re d y to w y c h .....................

P apiery  w artościow e w ed łu g  kursu z dnia
d n ia  1909 (załącznik V . ) : .....................

Do tego bieżące o d s e t k i .....................................

31. gru

W artość  rea ln o śc i (załącznik IV .):
a) kamienica przy ul. Brajerowskiej 1. 16.
b) „ „ ., Niecałej I. 4 . .

Pożyczki h ip o t e c z n e .....................................

Opłaty należne na ubezpieczenie członków  : *)
1. Zaległe opłaty z lat p o p rz e d n ic h .........................
2. ZUegłe opłaty b ie ż ą c e ...............................................

Rozmaici d ł u ż n i c y .....................................................

W artość inw entarza :
W edług bilansu roku zeszłego
Bo tego n a b y t o .....................
Od tego odpisano 30% . . .

W alory przyjęte w skutek azezególnycli zobowiązań :
(załącznik VIII i IX.):

Lfekta i lokacya funduszu e m e ry ta ln e g o ..........................
Realność- i lokacya fund jubileuszowej z r. 1908 . . .

^ lep okryta  nadwyżka passywów  nad ak tyw am i:
1- Z roku z e s / łe g o ...............................................................
3. Od tego nadwyżka z obrotu roku 1909 ..........................

9202
1436

K

45505 84 
98725 -

1
5368457 90

67069 32

133851
109039

10
62

*

726150
2126215

09
Ii!

10639
3191

360005
50250

5127945
1366261

46

20953 5

144230 84
i
i
I

5435527 22

243490
34263

28523(55

100207

62 410256

H162 3761683
JL
(13010485
I

51

08;

49

P  A S Y W A

69;

U.

Ili.

Wartość rachunkow a zobowiązań względem  upra­
w nionych do poboru r e n t :

K apitał na pokrycie rent płynnych dnia 31. grudnia 
_1909:

1. Wdów, dzieci, rodzin i wstępnych . . .  . . .
2. Niezdolnych do za obkowania, którzy 31. grudnia

1909:
A. pozostają jeszcze w l e c z e n iu .....................................
B po nkońezeniu leczenia pobierają rentę :.
a) króciej niż 2 l a t a ..........................................................
b) 2 L ta  i d ł u ż e j ................................................................

Zobowiązania względem  osób trzecich  i zobow iąza­
niami tem i obciążone fundusze:

1. Fundusz emerytalny urzędników . . . . . . .
2 Fundaoya jubileuszowa z roku I9 d 8 ................................
3. W ierzyciele ..........................................................................

F undusz  /u b ezp ieczen ia :

F u n d u s z  n a  p ok ry c i e  r ó ż n i c y  k u r s u ..............................................

2557499 85 
7123185 78

360005
50250

K

2114088 20

545385

9680685

74

61

410256
227118

12340659

637374
i

32451

13010485

57

82

30

65

*) Z tego wpłynęło do 31. maja 1910. K. 1,058.390-12.

Zgodnie z księgami: 
Komisya rewizyjna:

K aofm ann  B ru ck , w. r. 
la ry a n  B ogdanow icz, w. r. 
w rw g o ra  D ob tazar w. r.

Dyrektor: 
w. z.

Przewodni, zący zarządu:
D r. W acław  D om aszew skt w. r.

T adeusz S ośn lak  w. r.

Naczelny buchalter:
L u d w ik  P o g ó rsk i w r.

Technik asekuracyjny za zgodnośd wartości kapitałowych: 
Ja k ó b  S zczy rb u ła  w. r.



D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
od wyrazu petitem 3 halerze, tłustym 

petitem 4 halerze.

Dla pań pokój
z wspólnym, przedpokojem i usługą od 
1 maja do wynajęcia, ul. Domagali- 

czoyy 3, boczna Ochronek.

L w ó w , ul. Hetmańska 4.
N ajw iększy m agazyn jub ilersk i i zegarm istrzow sk i

JULIANA DĄBROWSKIEGO
kupuje i sp rzed aje sta r e  sreb ro , z ło to  i kam ienie.
Zlecenia załatwiać można poeztą i przez kor?- 

spomtencyi.

Miód! Miód! to zdrowie!
Gęsty 6 k«r. 80 hal., gęsto p łynna patoka „rarytas" 
miodoborfiw 7 kor. 50 hal. Żołądź na kawę 3 kor. 
wszystko za 5 klgr. fra-nko KORZENIEWipZ, emer. 

nauez., Iwanezany.

I

SI
P ierśc ion k i zaręczynow e, obrączki ślubne, 
oraz w szelk ie  wyroby ze złota i srebra  

poleca
F .  K W A Ś N I E W S K I

Lwów, plac H alick i 3, przyjm uje w szel­
k ie  obstaluuki i reperacye.

Ogromna nę&ssa.
Sercom ofiarnej publiczności polecamy naj­
goręcej Józefę Sikosińską, zamieszkałą przy 
ul. Romanowicza 1. 10, u Michała Miśków, 
dotkniętą nieuleczalną wadą serca, sparaliżo­
waną, chorą na oczy, pozbawioną wszelkich 
środków do życia. — Zwracamy się z prośbą 
o nadsyłanie łaskawych datków do Admi­

n istracji naszego pisma.

Nakładem c. k. Namiestnictwa
w vdany

S Z B H A T Y Z H
Król. Gaiicyi I Lodomeryi

w r a z

z Wielklem Ks. Krakowsklsm
na rok

J L O l l .
m ożn a  nabyć w E kspedyeyi „G azety  
L w ow skiej" , L w ów , ul. C zarnieckiego  
1. 12, po cenie 7 k o r , na prowin- 
cy j z przesyłką pocztową (za fra­
chtem 7 kor. 80 hal., dla e. k. 
Urzędów 7 kor. 20 hal. Szema- 
tyzrnu za zaliczką nie wysyła się.

Prawdziwe materye berneńskie
Sezon w iosenny i  letn i 1911.

K u p o n  1 kupon 7 koron

I łu in lc l  3'10 l e t r t w  i  S p  “  £ “
Ua kom pletuj j  kupon 15 koron

ubiór m ęski 1 kupon 17 koron
(surdut, spodnie,kamizelka) 1 kupon 18 koron

kosztuje t y l k o  1 kupon 20 koron
1 kupon na czarny ubiór salonowy kor. 20'—, 
także materye na płaszcze, loden dla turystów, 
kamgarny jedwabne etc. rozsyła znana z naj­

lepszej strony jako realny i solidny 
l ’A 3t « Y <  / , . \ Y  S K Ł A D  S I  K S A

SIEGEL-IMHOF w BERNIE (Briinn)
W zory gratis i  franko.

Zamawiając materye bezpośrednio u firmy 
Siegęl-Imhof w e fabryce uzyskują .prywatui 
in teresenci w ie lk ie  korzyści. Wobec wiel­
kiego zbytu towarów zawsze jak  najw iększy  
wybór zupełnie świeżych materyj. — Ceny 
stałe, m ożliw ie najniższe. — Jak najskru­
pulatniej i najuważniej wykonuje się nawet 

najmniejsze zamówienia.

Dez konkurencyi!
Kompletno SYPIALNIE masywne, g ięte , 
politurow ane na m ahoń, orzech, jaw or 
i dąb po kor. 370, 410, 480, 550, 650 

i wyżej

poleca na najdogodniejsze spłaty

Józef Schuster
skład mebli dywanów l pościeli 
Lwów, ul, Trzeciego Maja 1 . 5.

Hn naionia ui- Asnyka *■ 7> !!tt 1 pi ‘̂
UU IlflJGUlu trze: Cztery pokoje, przed­
pokój, kuchnia, balkon. Elektryczne urzą­
dzenie. Bbrsza wiadomość tam te na I I .  pię­
trze po prawej, lub w  Redakcji „Gazety 
Lwowskiej" od 12 do 4 po południu.

S e z o n  1 9 1 1 .

Fabryka i skład kapeluszy
pod firma

A N T O N I  KAFKA
Lwów, ul. Halicka 4, obok katedry.

Poleca na sezon wiosenny i letni kapelusze i  cy­
lindry najmodniejsze, własnego wyrobu, jakoteź ka­
pelusze i cylindry wyrobu P . iÓ. Habiga e. k. 
nadwornych dostawców we W iedniu; oraz innych 
fabryk zagraniczny®  w najmodniejszych fasonach 
i kolorach, po najtańszych cenach. Wielki wybór 
kapeluszy dla dzieci także czapek sportowych dla 

Pań i Panów.
CENNIKL GRATIS i FRANCO.

Telefon 452. Telefon 452.

Biuro miastowe 
e. k. kolei państwowej

w® Lwowie,
pasaż Hausmana I. 9,

wydaje

bilety zestawialne w jednym kierunku do wszystkich 
miejscowości kąpielowych.

Ważność biletu dni 45 z dowolneni 
zatrzymaniem się we wszystkich sta- 

cyąch.

Telefon 452. Telefon 452.

N ajw iększy m agazyn w kraju

Spółki Stolarzy Lwowskich
Załóż. 1854. Lw ów , p lac Elenias-dyl i s k i  1. 1 7 .  T elefon 566. 
poleca wiellci w ybór m ebli wszelkiego rodzaju  w i i s j !lW,v" 
szych stylach a to : sypialnie, jada ln ie  i salony wfasueg0 
w yrobu  w ed ług m odeli w iedeńskich, parysk ich  i londyń­

skich, m eble gięte i żelazne z unjpierwszych fabryk* 
Cleuy przystępne — dogodne spłaty.
Urządzenia, kom pletne hoteli i b iu r.

O t r z y s n - a ł e m
świeży transport

Znakomita w smaku i aromatyczna
..........................kor. 3'20

4—
   6 -

2 60 
3-20

b«rbat& C o s g o ...............................................
Soookoag ...........................................

„ Soaokoog zbiór majowy . . . .
K aysow  ........................................................
W yalow kl z h e r b a t ......................................
W y siew k i z najlepszyob  horbr.t . . . .  

za pół kilograma

Handel herbaty i kawy

EDMUNDA RIEDLA w e Lwowie
u i  T e ^ tira S s n a  3 ,  la a p r s e o " * *  S&atea$sry„

T Ą - R Y F A  F R A C H T O W A
ze Lwowa do w szystk ich  s t a c y j  
kolejowych w Gaiicyi i Bukowinie

przez M. FI SCH L E R A R  ^
C e n a  2  k a r . ,  z  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  2  k o r .  X  h a l* ’

p o b r a n i e m  2  k o r .  5 5  h a l .

Główny skład: Biuro ST. SOKOŁOWSKIEGO
L w ó;" pasaż Hausmana 9.

ZIARNO Najtańsza Iluslracya i  m i i  p ls ffi.
Pod Redakcyą: Stanisława Bełzy.

12 bezpłatnych dodatków książkowych
Powieści. — Podróże. — Historya. — Literatura. — Z dziedziny pr z j 'r '

ody*

ch
TT A DNO pomieszcza stale: Listy z mojej pracowni. Odgłosy 
Zt-LfALiii U  dni. Z za kulis dyplomacyi. Kroniki społeczne i P.° •
pióra Redaktora. — Powieści i nowele oryginalne i tłómaczone. Wspoinni0111̂ - ^ 0'

zmarłych. Przeglądy literackie i gazd?kich rocznic dziejowych i rocznice wielkich
Poezye. Podróże po kraju i po obczyźnie. Opisy zjawisk przyrody. Dla ś m i ó ^ ^ s t t f 9 
zeszyt ZIARNA stanowić może Album. Arcydzieła swoich i obcych mistrzów pr®ea 
starannie dobrane, ozdabiają literacką jego treść. Sztuka ojczysta uw zg lędn ian jm lj^--^ ' 
Redakcyę przedewszystkiem. v-..v ... • — ............: ' ' __~/ i -—-— .

Z dniem 1 stycznia 1911 roku rozpoczniemy druk wielkiej powieści bistor?cZl1 ^
W A L E R E G O  P R Z Y B O R O W S K IE G O  z czasów Konfederacyi B arsk ie j-

ZTAD1MO obejmujące 5 2  zeszyty wytwornej ilustraoyi, wraz z 
A4l.xl.Ltl>v miesięcznymi książkowymi dodatkami kosztuje:

W WARSZAWIE:
1 rb. 25 kop. kw artalnie; 2 rb. 50 kop. półrocznie; 5 rb. rocznie. 

NA PROWINCYI z przesyłką pocztową:
1 rb. 50 kop. kwartalnie; 3 rb. — kop. półrocznie; 6 rb. roeznie- 

ZA GRANICĄ:
2 rb. — kor. kwartalnie; 4 rb. — kop. półrocznie; 8 rb. rocznie.

W WARSZAWIE za odnoszenie do domu dopłaca się  15 kop. kw arta ln ie-

T)0̂  /)$Dia zapewnienia dodatkom książkowym trwałości, redakeya „ZIARNA" wydaje T r ł toęL 
iiość w oprawie z wyborowego płótna z wyciskami złoconymi. — Kto z proaU ®
„ZIARNA" zechce zamiast tonujw zbroszurowanych otrzymywać oprawne,

kop. kwartalnie na koszta oprawy.
jjjjej'

T W r T f l t n P  n p p m i l i m  dla wszystkich prenumeratorów. .DLZJJlatlLG ]J1 tJILLi 11111 scowy prenumerator „Ziarna otrzyff8 ji»-*■  ̂ i »» -* * ńf V j|i *-
od miesięcznych dodatków książkowych bezpłatnie 12 tomów dzieł, które ^e6ja)i,“ % 
wolnie może z poniżej zamieszczonego spisu, każdy zas zamiejscowy, po 
koszta przesyłki i opakowania nieoprawnych 12 Lmów rb. 1, opr̂ Ŷ 11

Prenumeratę przyjmują wszystkie księgarnie i kantory

Adres „ZiARNA“: Warszawa, Nowy-Świat 7®'
eó.

Prenumeratę na Gslicyę przyjmuje biuro dzienników i og*°sZ

St. SOKOŁOWSKI. Lwów, Pasaż Hausman*
Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niodopada), ul. Czarnieckiego 1. 18, — Telefon Nr. 527.


